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ihpozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 
Sienkiewicza

i Quo Vadis.
Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 

kowym Quo Vadis—wysławiane we wszystkich językach dzie­
li H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 
formie książek wydrukować.

Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej popu­
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor- 
k Bostonie i Chicago—drukowane w 8o, too i 120 tysię­
cy egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi amerykań­
skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedplacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowe Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanie także i w książki może być bardzo tanie.

Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz 
sełany pocztą. 1

Kto przyśle pięciu przedplacicieli na Quo Vadis, od- 
bierze szósty w podarunku.

Dalej do pomocy Bracia Rodacy! Jeżeli Amerykanie 
szczycą się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie­
wicza, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
tylko za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach. 

Wasz ziomek i sługa
Władysław Dyniewicz.

Czytajcie o Pre­
miach na 5-ej 
stronicy.

Kto opłaci Gazetę 
na rok naprzód z góry, 
ma prawo do premii wy­
znaczonej na 5-tej stron­
nicy za dołączeniem 40 ct. 
na przesyłkę tej premii, 
lub może sam opłacić na 
expressie jeżeli tam do­
tąd express dot Lodzi

PRZEGLĄD
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA.

Włochy żądają satysfakcji.

RZYM, 17 września.— O 
głoszono tu urzędowo, że 
rząd włoski nie kontentuje 
się wypłaconą sumą $5000 
każdej z familij pomordowa­
nych Włochów w Tallalah, 
La., ale żąda także satysfa- 
kcyi za zniewagę uczynioną 
narodowości włoskiej.

* *♦
Niemcy kolonizują Ziemię Świętą.
BREMEN, 17 września.— 

Przed rokiem, gdy cesarz 
Wilhelm odbył podróż do Je 
rozolimy, powstał w Berlinie 
projekt kolonizowania Pale 
styny niemieckimi ewagieli- 
kami. Dzisiaj w każdem pra­
wie mieście istnieją towarzy­
stwa, które rozwijają agita- 
cyę za zaludnianiem Palesty­
ny protestantami.

* * * 
Prześladowania Polaków.

BERLIN, 17 września.— 
Rząd niemiecki rozpoczął na 
nowo prześladowania Pola­
ków, tym razem ostrzejsze od 
bismarkowskich nawet. Przez 
długi czas rząd kontentowal 
się tern, że zabronił naucza­
nia języka polskiego w szko­
łach, teraz zaś widząc, że 
pomimo to Polacy nie wy- 1 
naradawiają się, stara się za 
bronić używania języka pol­
skiego niemal w domach. Nie­
dawno temu władze policyj­
ne zamknęły lokal czytelni 
Kobiet Polskich w Poznaniu 
na zasadzie, że instytucya ta 
była niejako centrem agita- 
cyi polskiej i że uczono tam

50 centów
Rocznej Opłaty dla Sekretarzy Towa­
rzystw Polskich za Gazetę Polską.

Dotychczas wysełaliśmy bezpłatnie Ga­
zetę Polską dla Sekretarzy Towarzystw 
Polskich a że bezinteresownie nie utrzy­
mywaliśmy spisu Sekretarzy, niektórzy 
nadużywali naszej wspaniałomyślności i 
chociaż na dłużej nie zostawali obierani 
Sekretarzami, nie zawiadomili nas aby 
Im Gazetę wstrzymać. Nowo zaś obrani 
Sekretarze Towarzystw domagali się aby 
Im bezpłatnie Gazetę posełać — co też i 
uczyniliśmy. Chcąc więc książkę dla Se­
kretarzy Towarzystw w porządku utrzy­
mywać, postanowiliśmy posełać Gazetę 
Polską dla Towarzystw Polskich za opła­
tą 50c. na rok. ' z

“Gazeta Polska” dla Towarzystw Pol­
skich wysłana na ręce Sekretarza kosztu­
je 50 centów na rok.

dzieci potajemnie języka pol­
skiego, teraz zaś w dystry 
kcie Bydgoszcz skazano kil­
ku Polaków na karę pienię­
żną i więzienie za to, że u- 
czyli dzieci swe polskiego ję­
zyka. W temźe mieście poli- 
cya urządziła niedawno temu 
rewizyę po domach podejrzą 
nych Polaków i skonfiskowa­
ła wszystkie książki polskie, 
jakie tam znalazła.

* * *
Pociąg kolejowy wpadł do rzeki.

BERLIN, 17 września.— 
Powodzie zrządziły olbrzymie 
szkody w południowych Niem­
czech i Austryi. Most kolejo­
wy na rzece Isen, pomiędzy 
Muehldorf i Rohrbach tak 
podmyty został, że zawalił 
się pod pociągiem kolejo 
wym. Utonęło przy tern pięć 
osób. W Austryi wszystkie 
dopływy Dunaju wylały. W 
Payerbach zerwała woda most 
na rzece Schwarz, a z nim 
utonęło dziesięć osób, które 
przez most przechodziły.

* »*
Dwa tysiące osób umarło-

SZANGAJ, 17 września.— 
Gubernator z Port Arthur te­
legrafuje, że w mieście Niu- 
Czwang umarło 2000 osób na 
dżumę. Jest obawa, że zara-, 
źliwa ta choroba rozniesie się 
do sąsiednich miast.

* *♦
Katastrofa w bóżnicy.

WARSZAWA, i7go wrze­
śnia.—W Kaliszu, w Króle­
stwie Polskiem w tamtejszej 
bóżnicy w czasie nabożeń­
stwa w “dniu sądnym,” upa­
dła lampa naftowa, przyczem 
nafta się zapaliła. Wprawdzie 
ogień natychmiast ugaszono, 
ale wywołało to taką panikę 

wśród zebranych w bóżnicy 
żydów, iż cisnąc się do wyj 
ścia, zaduszono w tłoku 32 
niewiasty. Oprócz tego wiele 
kobiet i dzieci zostało niebez 
piecznie pokaleczonych.

* » «
Czarni przeciw białym.

KAPSTAD, 18 września. 
Murzyni w Południowej A 
fryce, mieszkający przeważnie 
na północ od Transwalu i 
Wolnych Stanów Orange, 
zbroją się podobno na gwałt, 
by walczyć z “białymi” w ra 
zie gdyby przyszło do wojny 
pomiędzy Angiią a Transwa­
lem. Mają oni co najmniej 
100,000 ludzi zdolnych do 
noszenia broni, a walkę chcą 
wypowiedzieć białej ludności 
bez względu na to, do ja­
kiej narodowości lub obozu 
należeć ona bedzie.

* **
Dowódca wojsk w Natal u.

GIBRALTAR, 18 wrze 
śnia.—Jenerał sir George Ste 
wart White, nowo naznaczo­
ny gubernator Gibraltaru, o 
debra! rozkaz udać się na­
tychmiast do tyatalu, gdzie 
obejmie dowództwo nad woj­
skiem, wyslanem tamże prze 
ciw Burom. Jenerał White 
odbył rebelię Sepoy i wojnę 
afganistańską, a w r. 1898 
był głównym komendantem 
wojsk w Indyach.

* #
Rewolucya w Wenezueli

KINGSTON, Jamaika, 18 
września.—Z La Guayra, sto 
licy Wenezueli, telegrafują, 
że rewolucya wenezuelska, na 
której czele stoi jenerał Ci­
priano Castro, przybiera co 
raz groźniejsze rozmiary. Woj­
ska rządowe pobite dotych­
czas zostały dwa razy, tracąc 
za każdym razem wszelką 
swą amunicyę, furaż i zna­
czną część żołnierza. Wobec 
takiego przebiegu wojny rząd 
lęka się, aby wojska rządowe 
nie przeszły na stronę po 
wstańców. Powstanie objęło 
dotąd cale środkowe prowin- 
cye. * **

Telefony bez drutu.

LONDYN, 18 września.— 
Sir William Preece, uczony 
angielski, odbywał przez o- 
statnie kilka tygodni próby 
ze swoim przyrządem telefo­
nowania bez użycia drutów i 
próby te dały podobno re­
zultaty całkiem zadowalające. 
Preece postawił cztery slu­
py na jednym brzegu rzeki 
Gwyrfot, a pół mili dalej 
drugie cztery i cztery o pól 
mili dalej. Pomiędzy temi 
punktami przesyłał głos przy 
pomocy eteru, jak powiada, 
i głos ten jak najwyraźniej 
było słychać przy użyciu tak 
zw. elektrycznych telefonów. 
Wynalazek miałby poniekąd 
większą nawet wartość, niż 
wynalazek Marconi’ego, ale 
potrzeba go jeszcze ulepszyć.

* **
Przywraca wzrok ślepym.

LONDYN, 18 września.— 
Rosyjski elektrotechnik, Pa­
weł Stiens, wystawił tutaj 
swego pomysłu przyrząd, któ­
ry według jego zdania może 
przywrócić wzrok niewido­
mym nawet takim, którzy 
ślepymi się już urodzili. Po­
mysł Stiensa polega na wpro 
wadzeniu ślepym soczewek 
ocznych, naelektryzowanych. 
Wynalazca twierdzi, że przy­
rząd ten pozwala śiepym wi 

dzieć tak dobrze, jak dobre 
mi oczyma. Tenże Stiens 
twierdzi, że wynalazł przy 
rząd, który głuchym słuch 
przywróci. Uczeni i doktorzy 
śmieją się z entuzyasty i z 
jego wrzekomych “wynalaz­
ków”. Uważają oni je za 
zwykłą blagę, jaką już nieje­
dni doktorzy się posługiwali.

* * *
Skazanie Dreyfusa nie zaszkodzi 

wystawie.
PARYŻ, i8go września.— 

Millerand, minister handlu, i 
Alfred Picard, jeneralny ko­
misarz wystawy, mają ponie­
kąd pewność, że wystawa w 
r. 1900 powiedzie się jak 
najzupełniej, pomimo roz 
siewanych pogłosek, że wszyst 
kie państwa bojkotować bę 
dą wystawę z powodu po­
wtórnego skazania Dreyfusa. 
Komisarze Stanów Zjedno­
czonych, Anglii, Niemiec, Au­
stryi, Włoch i Szwecyi nade 
siali zapewnienia, że rządy 
tych państw bynajmniej nie 
myślą o zaniechaniu swego 
udziału w wystawie z powo­
du sądu W Rennes.

* **
Pułkownik Schneider odwołany.
WIEDEŃ, 18 września.— 

Austro - węgierski wojskowy 
attache, pułkownik Schnei' 
der, który jako taki przeby­
wał w Paryżu i Brukseli, zo 
stał odwołany ze swego sta­
nowiska. Schneider, ja<c wia 
domo, pisał podobno jeden z 
listów, które stanowiły głó­
wne świadectwo przeciw Drey­
fusowi, a chociaż publicznie 
twierdził, że list jest sfałszo­
wany i groził Mercier’owi są 
dem i pojedynkiem, ani je­
dnego jednak, ani drugiego 
nie dotrzymał.

* **
Chcą wypędzić Milana.

BELGRAD, Serbia, 18-go 
września.—Storyan Nowakp- 
wicz, któremu król Aleksan­
der polecił uformować nowe 
ministeryum, podejmuje »się 
tego, ale pod warunkiem, że 
były król Milan zostanie wy­
dalony z kraju, a uwięzieni 
przywódcy radykałów uwol­
nieni będą. Tak Nowako 
wicz jako też i wielu innych 
patryotów serbskich w wypę­
dzeniu Milana widzą jedyny 
ratunek kraju.

* **
Krytykuje politykę Stanów Zjedn.

SZANGAJ, 18 września. 
Korespondent chicagoskiego 
“Recordu” miał z Li-Hung 
Chang’iem “interview,” w to­
ku którego dygnitarz chiń 
ski krytykował ostro obecną 
politykę Stanów Zjednoczo 
nych. Kiedy zeszła mowa na 
Filipiny, Li Hung-Chang mó­
wił: “Okupacyę Filipin uwa­
żam za wielki błąd. Gdy je­
nerał Grant był tutaj, zape­
wniał mię, że Stany Zjedno­
czone trzymają się polityki 
nieatakowania słabszych na 
cyj, ale odkąd ów McKinley 
został prezydentem, Stany Zje­
dnoczone zdaje się odrzuciły 
swą tradycyjną politykę, a 
chwyciły się planu zagrabia­
nia krajów, uprawianego do 
tąd przez Anglię, Niemcy i 
Rosyę. Gdyby jenerał Grant 
żył nigdyby nie pozwolono 
na popełnienie takiego błę­
du, dlatego że naród wie­
rzył mu i słuchał go. Mac- 
Kinley musi być słaby i nie 
pewny w swych zamiarach. 
Sądzę, że Stany Zjednoczone 
powinny się wycofać z Fili­
pin.”

W dalszym ciągu Li-Hung 
Chang radził, aby Stany Zje­
dnoczone odprzedały Filipi­
ny Japonii, a w ten sposób 
będą mogły uniknąć olbrzy­
mich wydatków, jakie pocią 
gnie za sobą wojna i wypła 
ta pensyj weteranom z woj­
ny. * **

Jokai się ożenił.
BUDA PESZT, 18 wrze­

śnia.—Maurycy Jokai, znany 
węgierski poeta i nowelista, 
liczący 75 lat życia, ożenił 
się w zeszłą sobotę z Arabe- 
llą Grossnagy, aktorką po­
chodzenia żydowskiego. Pań 
stwo “młodzi” spędzą miesią­
ce miodowe we Wenecyi.

* **
Hrabia Dzieduszycki umarł.

KRAKOW, 19 września. 
Hrabia Włodzimierz Dziedu- 
szycki, były marszałek kra 
jowy i głośny w Europie zo­
olog, który założył muzeum 
swego imienia we Lwowie, 
zmarł tutaj wczoraj.

* *
Rosya zamknie swoje porty.

LONDYN, 18 września.— 
Do “Daily Mail” donoszą: 
Car rosyjski Mikołaj podpi 
sał ukaz, który opiewa, że 
w r. 1901 z chwilą wykoń­
czenia kanału, łączącego Bał­
tyk z Morzem Czarnem, wszy­
stkie porty rosyjskie nad o- 
cean< m Spokojnym, nad Bał­
tykiem i Morzem Czarnem, 
zamknięte zostaną dla okrę­
tów innych krajów na zawsze.

* * *
Strzelali do okrętów angielskich.

HONGKONG, 19 wrze­
śnia, — Amerykańska kano 
nierka “Pampango” ścigała 
parowiec angielski “Yuen- 
Sang” od Manili aż do Hong 
kong. Gdy komendant kano- 
nierki zobaczył okręt przed 
sobą, wziął go za przemytni­
czy i rozkazał go ścigać. Gdy 
się nieco przybliżono, dano z 
kanonierki trzy strzały, po­
czerń ścigany okręt się za­
trzymał. Komendant kano­
nierki Pampango ze wsty­
dem wtedy przekonał się, że 
okręt ten jest brytyjskim i 
za błąd swój zmuszony był 
przeprosić kapitana parowca 
Yuen Sang.

*
Władcy się zjadą.

KOPENHAGA, 19 wrze­
śnia. — Car rosyjski i cesarz 
niemiecki spotkać się mają w 
tych dniach w Skierniewi­
cach. Car wraz z żoną wyje­
żdżają we środę z Kopenha- 
hi do Kieł, gdzie przez dwa 
dni gościć będą u księcia 
Henryka Pruskiego. Nastę­
pnie udadzą się na 4 tygo­
dniowy pobyt w Darmstadt, 
a w powrocie do Petersbur­
ga zatrzymają . się w Skier­
niewicach i tam spotkają się 
z cesarzem Wilhelmem. Pisma 
rosyjskie o spotkaniu tern nic 
nie piszą.

• *
Niemieckie plany wojenne wykra­

dziono.
LONDYN, 19 września.— 

Berliński korespondent do 
“Daily Mail” donosi: Skrzy 
nię drugiej brygady artyleryi 
w Wuerzburg rozbito w cza­
sie nieobecności głównego 
sztabu i wykradziono z niej 
tajne dokumenta, odnoszące 
się do mobilizacyi wojsk nie­
mieckich w razie wojny. Po­
dejrzenie padlo na niejakie­
go Schloessera, który uciekl 
podobno do Francyi.

Odpowiedź Kruegera.

LONDYN, 19 września.— 
Odpowiedź Kruegera na uL 
timatum lorda Chamberlain 
streścić się da jednem sło 
wem “nie,” które w tym wy­
padku tyle znaczy, co wy­
zwanie Anglii do walki. W 
rezultacie też od dzisiaj o ni- 
czem innem sfery rządowe 
nie myślą, jak o wojnie i o 
przygotowaniach do niej.

K rueger w odpowiedzi swej 
nie uznaje zwierzchności An­
glii nad Transwalem i nie 
zgadza się, aby ona miała 
prawo mieszać się do we­
wnętrznych spraw republiki, 
nie chce nadać obcokrajow­
com prawa obywatelstwa po 
upływie 5 letniego pobytu, 
nie zgadza się, by dystrykty 
kopalń złota miały jednę 
czwartą swych reprezentan­
tów w radzie państwa, ani 
też nie chce przyznać rów­
nych praw nowym obywate­
lom.

Ta stanowcza odpowiedź 
prezydenta Transwalu zadzi­
wiła tutejszych dyplomatów, 
którzy do ostatniej jeszcze 
chwili sądzili, że przygotowa­
nia wojenne Anglii nastraszą 
Burów, że Krueger zwolna 
da się nagiąć według życzeń 
Chamberlaina. Wojna też cho­
ciaż oficyalnie nie jest jesz 
cze ogłoszoną, ale jest nieu­
niknioną, a o wynik jej ci 
sami dyplomaci zaczynają się 
troszczyć, przewidując że An 
glia może zostanie całkiem 
wypartą z posiadłości połu- 
dniowo-afrykańskich.

Z ministeryum wojny ro­
zesłano już rozkazy dla puł­
ków, które natychmiast od­
płynąć mają na wojnę z Bu­
rami. *■ **

Może przyspieszyć wojnę.
CAPETOWN, i9go wrze­

śnia.—Rozeszła się tutaj po­
głoska, że sir Alfred Milner 
nosi się z myślą zrzucenia 
ministeryum Schreinera w ko­
lonii Cape na zasadzie, że mi 
nisteryum to sympatyzuje z 
Burami. Z tego powodu pa­
nuje tu obawa, że podobne 
postanowienie może bardzo 
źle wpłynąć na stosunki w 
kraju, gdzie jak wiadomo, 
większość ludności jest po­
chodzenia holenderskiego, a 
która w wypadku wojny po 
stronie Burów stanąć gotowa.

W Bloemfontein w Wol­
nych Stanach Orange urzą­
dzili obywatele walne zebra­
nie, na którem zadecydowa­
no razem z Transwalem wal­
czyć przeciw Anglii.

* **
Francya pozostanie neutralną.
PARYŻ, i9go września.— 

Panuje tutaj niezachwiane 
przekonanie, że wojna An­
glii z Transwalem jest nie 
unikniona, pomimo tego, że 
królowa Wiktorya nie pra­
gnie sporu w taki sposób roz 
strzygać. Równocześnie za­
przeczono urzędownie pogło­
sce, jakoby rząd francuski 
przez swego konsula w JPre- 
toryi starał się wpłynąć na 
prezydenta Kruegera, ażeby 
tenże przystał na żądania W. 
Brytanii. Francya na wypa­
dek wojny pozostanie cal 
kiem neutralną, chociaż sym 
patya Fran&uzów jest bezwa­
runkowo po stronie Trans- i 
walu. * **

Kobiety wezmą udział w wojnie.
CAPETOWN, I9go wrze­

śnia.—Obliczają tutaj, że rząd 

Transwalu posiada armię zło­
żoną z 50,000 żołnierzy u- 
zbrojonych i zaopatrzonych w 
amunicyę. Inni zaś, widocznie 
zwolennicy niepodległości re­
publiki transwalskiej, powia­
dają, że armia Burów liczy 
90 coo żołnierza. Natomiast 
prawdą jest, że w Transwa­
lu zbroją się nietylko męż­
czyźni, ale także kobiety i u 
czniowie szkolni.

Washington.
Próby z telegrafem Mareoni’ego.

WASHINGTON, D.C., 16 
września. Wkrótce przybyć 
ma do Washingtonu signor 
Marconi, gdzie naradzać się 
będzie z admirałem Bradford 
nad urządzeniem próby z tele­
grafem swego wynalazku. 
Marconi przywiezie ze sobą 
wszystkie przedmioty do urzą­
dzenia stacyj telegraficznych 
potrzebne. Próby odbywać się 
będą do wieży nadbrzeżnej 
z okrętu, który będzie w 
biegu.

Handel z koloniami.

WASHINGTON, D. C., 16 
Ministeryum wojny ogłosiło 
w tych dniach sprawozdanie 
z handlu Stanów Zjednoczo­
nych z koloniami pod władzą 
wojskową pozostającymi za 
ostatnie siedm miesięcy.

Według sprawozdania tego 
wywóz towarów ze Stanów 
Zjed. na Kubę za ostatnie 
siedm miesięcy przedstawiał 
wartość $14116 993, podczas 
gdy w r. 1890 wynosił ledwo 
54.485 937« z Kuby przywie­
ziono do Stanów Zjed. to­
warów za $19 976,956 w r. 
1899, a w r. 1898 za $12,- 
474 77°«

Na Porto Rico wywieziono 
towarów w r. 1899 za ostatnie 
siedm miesięcy za $2,299 221 
a w r. 1898 za $569,110. 
Z Porto Rico przywieziono 
towarów za $3 379,944 w r. 
1899, a w r. 1898 za $2,- 
253 800.

Do Filipin wywieziono to­
warów począwszy od stycznia 
do lipca za $3,386,100, a wr. 
1898 za $2,253,800.

Z Filipin przywieziono to­
warów począwszy od 1 sty­
cznia do lipca za $3,274,134, 
a w r. 1898 za $2,283 775-

Pochwycono okręt powstańczy.

WASHINGTON, D.C., 18 
września. Od admirała Watson 
odebrano w biórze marynarki 
wiadomość, ża wojsko amery­
kańskie pod komendą David- 
sona, pobiło oddział powstań­
ców przy Bolema'"\ W bitwie 
brały udział także dwa okręta 
fiilipiński i amerykański; okręt 
filipiński Amerykanie zabrali 
i spalili.

Ostatnie Wiadomości
PARYŻ, 2ogo września.— 

Kapitan Dreyfus został uła­
skawiony. Wyjeżdża on wraz 
z zoną do Anglii.

Uwięziony zaś został Gue­
rin, który od kilku tygodni 
chronił się w zabarykadowa­
nym domu. Do domu jego 
musiano przypuścić formalny 
szturm.

Tysiąc Nocy i Jedna, 
Powieści arabskie w 12 
tomach sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do 
1-go Października. \
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Interes Bankowy.
KVM PIENIĘDZY, KTÓRE WY SE ŁAM DO EUROPY 

JEST NASTĘPUJĄCYM.

Hark* do Cesarstwa Niemieckiego, W
Ks. P., Prus W. i Z. i Szlązka. 

Gulden czyli złr. do Cesarstwa Austria­
ckiego (Galicyi, Czech, Morawii i 
Węgier A

Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 
Polski pod Moskalem.

Frank do Francyi, Szwajcaryi i BelgiŁ 
Gulden do Holandyi.
Kroner do Danii, Szwecyi i Norwegii 
Lira do Włoch.
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W. DYNIEWICZ.
Do każdej posełki pieniędzy trzeba dołączyć 4 centy na 

revenue Stamp (podatek wojenny).
Niewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, 

kto nie jest pod kontrolą rządową.
Karty podróżne z Bremen lub Hamburga do Chicago 

wynoszą po $42.50.

Ł4LEHDABZ TYGDDNWI
Wrzesień.

21 C. Mateusza ap. i ewang.
22 P. Maurycego ryc, Emer.
23 S. Linusa pap, Tekli p.
24 N. Gerarda b., Maryi.
25 P. Kleofasa m , Aurelii.
26 W. Cypryana, Euzebiusza.
27 Śr. Kośmy i Damiana rn.

POLSKA
ZIEMIE POLSKIE

POD MOSKALEM.
— We Warszawie 

około 20 tysięcy robotników 
urządziło bezrobocie, doma 
gając się zwiększenia płacy 
i ograniczenia robót do 8 
godzin na dobę. Do strajku­
jących robotników w fabry­
kach żelaznych i stolarskich 
przyłączyli się robotnicy w za­
kładach mechanicznych, dalej 
w piekarniach, introligator- 
niach itd. Wskutek bezro­
bocia stanęło dużo fabryk. 
W końcu zastrajkowali ry­
marze, a obecnie zapowiadają 
zmowę także czeladnicy rzeź- 
niccy. Strajk ten rozszerza się 
na całe Królestwo. Najostrzej 
wybuchał w Bąbrowie gór­
niczej. Wskutek strajku robo­
tników górniczych stanęły ko­
palnie: Satura, Zagórze, Milo- 
wice, Jerzy, Renard.

Wiktora Gomulickiego, 
znanego poetę, dotknął po­
dwójny cios. Na letniem 
mieszkaniu pod Warszawą 
zmarła jego żona Leokadya, 
licząca lat 27, osierocając 
męża i dwoje dzieci. Przed 
kilku zaś dniami umarł w Płocku 
w 87 roku życia, Jan Gomu 
licki, syn byłego prezydenta 
tego miasta, ojciec poety, 
który w ten sposób równo­
cześnie podwójnie ciężkiem 
nieszczęściem został nawie 
dzony.

Syonizm w Łodzi. 
Między robotnikami żydow­
skimi w Łodzi, syonizm szerzy 
się nader prędko z wielkim 
skutkiem. W jednej z żydow­
skich fabryk łódzkich, w której 
pracuje stu kilkudziesięciu 
żydów, założono " oddzielny 
związek syonistyczny.

Łódź. Władza przezna­
czyła 15,000 rubli na przed 
wstępne roboty przy wodo 
ciągach miejskich. Miesz­
kanka tutejsza, pani Alert, 
otrzymała zezwolenie władzy 
na utworzenie chrześcijańskiej 
szkoły zegarmistrzowstwa dla 
kobiet.

Fabryka brykiet. W dniu 
14 sierpnia ks. Chełmicki 
dopełnił w Warszawie po­
święcenia fabryki, która z miału 
węglowego wyrabiać będzie 
cegiełki do opału służące. 
Fabrykacya dopełnia się za 
pomocą stosownie pomyślanej 
prasy. Wyrabiać ona będzie 
z odpowiedniej mieszaniny 
kostki średniej wielkości, nie 
łamliwe, nie smolące, słowem 
bardzo do użytku dogodne. 
Właścicielami jej są: pp.: 
inżynier Michalewski, St. Pa- 
wiński i M. Skarżyński.

Warszawa. “GazetaKie­
lecka” donosi, że naczelnik 
górnictwa w Królestwie Pol 
skiem, p. Choroszewski, opra­
cował już projekt ośmiokla­
sowej średniej szkoły tech­
nicznej dla Kielc, oparty na 
ustawie szkoły w Taganrogu 
i przesłał go naczelnikowi

kieleckiej dyrekcyi naukowej, 
celem przedstawienia na naj­
bliższe m posiedzeniu komisy i 
szkolnej. Niezależnie od pro­
jektu przyszłej szkoły, p. 
Choroszewski opracował szcze­
gółowy rozkład przedmiotów, 
które w szkole mają być 
wykładane.

Typowi zbrodniarze. 
Z Warszawy piszą: “Gdyby 
potrzeba było jakiś typ zbrodni 
uznać za najpowszechniejszy, 
przypisalibyśmy ten charakter 
złodziejstwu, połączonemu z ter­
rorem. We wsiach, małych 
i wielkich miastach istnieją 
bandy rabusiów, które nie 
kryją się ze swem rzemio 
słem, ze swymi czynami i za­
miarami, grożąc okrutną zemstą 
zarówno pokrzywdzonym, jak 
znającym ich sprawki, za opór 
lub skargę. Było to już natu 
ralnym rozwojem gospodarki 
opryszków, że wprowadzili 
formalną sprzedaż swoich łask 
i ubezpieczeń przeciwko ich 
napaściom. Kto chce być od 
nich zaasekurowany, musi im 
płacić jednorazowo lub stale 
pewien określony haracz.Dzieje 
się to we wszystkich oko­
licach. Właśnie uwięziono jedną 
z takich szajek, operującą na 
stacyi towarowej kolei wie­
deńskiej. Nakłada ona na 
przejeżdżających furmanów 
bardzo wysokie podatki (do­
chodzące do 100 rubli), w prze 
ciwnym razie truła konie. 
Wobec rozpowszechnienia się 
tej formy przestępstwa, uchwy­
cenie jednej bandy równa się 
wycięciu jednej gałązki polipa 
z ogromnej jego kolonii, którą 
zniszczyć należy środkami za­
sadniczymi i ogólnymi. Wy­
tropienie band nie byłoby 
trudnem wobec tego, że są 
one powszechnie znane; należy 
tylko ochronić przed ich póź­
niejszą zemstą mieszkańców, 
którzy zechcą ujawnić zbirów 
lub pomódz w wyłowieniu ich.”

POD PRUSAKIEM
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Z Poznańskiego. 
Ze Śremu donoszą, że nowo- 
nabywca tamtejszej apteki p. 
Pelsert, dostał nakaz, aby 
napis polski znajdujący się 
na domie obok napisu nie­
mieckiego, w 14 dniach usu­
nąć kazał, inaczej koncesyi 
nie dostanie i 100 m. kary 
zapłaci. Napis więc “Apteka”, 
który długie lata istniał i 
żadnego Niemca dotąd o śmierć 
nie przyprawił, ma być pod 
podwójną karą zamazany.

Pan M. Noskowicz, 
organista z Poznania, otrzy­
mał patent niemieckiej Rzeszy 
na dwie poprawne cytry nr. 
114 592 i 114 593, a obecnie 
poszukuje wspólnika z kapi­
tałem 10 do 30 tysięcy marek, 
któryby mu umożliwił eksploa- 
tacyą wynalazku. P. Nosko­
wicz mieszka w Poznaniu na 
Śródce nr. 8,

Poznań. Od nastania ery 
bismarkowskiej w Niemczech 
t. j. od roku 1886 przenie­
siono z Poznańskiego i Prus 
Zachodnich do dalszych pro 
wincyi niemieckich ogółem 
przeszło 100 nauczycieli, 
W ciągu lat kilkunastu jedni 
pomarli na obcej ziemi, inni 
wrócili do kraju na podstawie 
świadectw lekarskich, wysta­
wionych ich żonom, po­
padłym w chorobę z tęsknoty 
za rodzinnemi stronami i uzy­

skali posady nauczycielskie 
w Księstwie, inni dalej po 
długoletniej służbie nauczy­
cielskiej idąc, jak zwykle 
w takich razach za zwodni 
czerni obietnicami złożyli swój 
urząd, a tern samem zrzekl’ 
się jakiejkolwiek emerytury 
i przyjęli prywatne stanowiska 
w Księstwie; znaczny wreszcie 
procent translokowanych na 
Zachód nauczycieli Polaków 
używa już, doczekawszy się 
emerytury, zasłużonego spo­
koju i to z małym wyjątkiem 
w swych stronach rodzinnych, 
między rodakami. W ogóle 
nauczyciele Polacy umieli 
taktownerfl postępowaniem, 
uprzejmością, uzdolnieniem i 
zaletami towarzyskiemi, od 
bijającemi niekiedy jaskrawo 
od manier ich kolegów nie 
mieckich, pozyskać sobie na 
obczyźnie poważanie i dobre 
imię.

PRU&Y WSCHODNI* 
( ZACHODNIE

— Pruska komisya kolo- 
nizacyjna nabyła od p. Rahta 
majątek rycerski Łęg, poło­
żony w powiecie strzelińskim. 
Pan R. wykupił ten majątek 
dopiero przed kilku tygo­
dniami. Panowie Neumann 
i Wurz ofiarowali na sprzedaż 
komisyi kolonizacyjnej swe 
majątki Boscheck (?) p. Je- 
zierce w powiecie kościerskim 
w Prusach Zachodnich.

Tuchola. W Dąbrówce 
w kościele filialnym fundacyi 
Półczyńsklch, proboszcz miej 
scowy X. Siegmund pobłogo 
sławił związek małżeński 
między profesorem uniwersy­
tetu Jagiellońskiego Piotrem 
Lada Bieńkowskim z Kra­
kowa a panną Lucyą Janta- 
Półczyńską, córką Adama 
Janta Pólczyńskiego z Ko­
morzy i małżonki jego He­

leny z Zabłockich.
Wronki. Zgorzały tu 

zabudowania posiadacza Fran­
ciszka Makowskiego. Pożar 
powstał wskutek nieostrożności 
5 letniego synka, który za 
stodołą suchą trawę zapalił. 
Matka i służąca poparzyły się 
przy ratowaniu.

Litwa Pruska. Do 
mniej znanych kresów należy 
z pewnością Litwa pruska, 
ciągnąca się wzdłuż Żmudzi 
i guberni! suwalskiej od Bał­
tyku aż po Mazowsze pruskie. 
Kraj ten niewielki, zajmujący 
szóstą część Prus Wschodnich, 
rozciąga się w dorzeczu doi 
nego Pregla i górnego Niemnu. 
Od północy pierwszym wysu­
niętym posterunkiem niemiec 
kim jest miejscowość Nimmer 
satt (Nienasycony), którego 
nazwa charakteryzuje dosa 
dnio pruskie dążenia; na po­
łudniu w powiecie gołdapskim 
ludność litewska zlewa się 
z mazurską. Z powiatów, na 
jakie podzielona jest Litwa 
pruska, czysto litewskie są: 
Kłajpeda (Memel), Szyło- 
karczma, Tylża, Ragajny, 
Pilkale i Stołupiany; trzy 
inne: Gąbin, Wystruć i Go 
ława zamieszkuje ludność 
litewsko - mazurska. Falisty 
kraj, pogarbiony wzgórzami, 
które dochodzą do 340 metrów 
ponad poziom morza, duże 
płaty lasów iglastych i liścia­
stych. Okolice piękne, nieraz 
wprost romantyczne. Dla ich 
uroku cesarz Wilhelm wysta 
wił zamek letni w Rominten, 
do którego zjeżdża każdej 
wiosny lub jesieni dla łowów 
na dziki lub jelenie. Stolicą 
Litwy pruskiej jest Tylża, 
centrum litewskiego ruchu 
wydawniczego, siedlisko sto 
warzyszenia “Byrules” i w ogóle 
ognisko narodowej myśli li­
tewskiej. Miasto położone nad 
szeroką wstęgą Niemna, liczy 
32,000 mieszkańców. Cechę 
ma nowoczesną, szerokie ulice, 
dobre bruki i chodniki, kilka 
ogrodów publicznych; budynki 
przeważnie z surowca w stylu 
pruskim. Z innych miast za­
sługują na uwagę Kłajpeda 
(Memel) i Wystruć (Inster- 
burg). Pierwsze (35,000 miesz­
kańców), położone nad Bał­
tykiem, ma charakter litewski; 
drugie (30,000 mieszkańców) 
nad linią kolejową Berlin- 
Petersburg, jest miastem prze- 
mysłowem o znamieniu wy­
łącznie niemieckiem. Urzę 
dowa statystyka niemiecka, 
nie zawsze, szczególniej w cyf­

rach ludności obcojęzykowej, 
miarodajna, podaje 130,000 
Litwinów. Wszyscy są wy­
znania ewangelickiego. Niem 
ców na Litwie pruskiej jest 
zaledwie 15 procent. Litwini 
pruscy, dobrze zbudowani, 
dużego wrostu, muszkularni, 
o czarnych włosach a rysach 
ostrych, przeważnie regular­
nych, przedstawiają typ bardziej 
kulturny, niż sąsiedni Ma­
zurzy. Wynik to dobrobytu, 
który na Litwie pruskiej jest 
wcale znaczny. Niziny nad 
niemeńskie i preglowskie nie 
ustępują w żyzności żuławom 
wiślanym. Cały kraj, z wyjąt­
kiem powiatu kłajpedzkiego, 
ma dobrą pszenną glebę. 
Zagrody ^‘gburów”, posiada­
jących po 200, 300 i 500 
morgów, czynią wrażenie za­
sobnych dworków, a nawet 
dworów. Domy, obory i stajnie 
prawie z kamienia i z cegły, 
kryte dachówką; w oborach 
i stajniach cementowe po­
sadzki; wodociągi dla pojenia 
bydła, doskonale pługi i 
dobre kieraty i młockarnie 
posiada prawie każdy gospo­
darz. Chów koni rozwinięty 
i prowadzony z zamiłowa­
niem. W zamoźniejszem gos 
podarstwie “gbura” litew­
skiego nieodzowne są w zimie 
metalowe sanki, kryte futrem, 
w lecie lekki wolancik, ozdo 
bna uprząż i piękne konie. 
Konie litewskie mają też usta­
loną europejską renomę. Znane 
stadniny rządowe znajdują się 
w Darkemach i Trakenach.

POI) AUSTRIAKIEM
CALICYA

— Kraków. Jak się 
obecnie pokazuje, “bohater 
chwili” w Paryżu, Jules Guerin, 
oblężony w domu ligi anty 
semickiej przy ul. Chabrol, 
jest szalbierzem, który onego 
czasu operował na wielką skalę 
w Galicyi.

Operacye jego, pozornie 
przynajmniej, obliczone były 
na tereny naftowe, o których 
kupno, w r. 1887 tentowało 
założone w Paryżu “Societe 
Jules Guerin et C.”

Zakupiło ono od hr. Adama 
Skrzyńskiego tereny naftowe 
w Libuszy za stosunkowo 
wysoką cenę 300,000 fr., 
których jednakże naturalnie 
od razu nie wypłacono, lecz 
tylko dano właścicielowi 
50,000 fr. zadatku.

Kierownik i głowa “przed­
siębiorstwa” sam pan Jules 
Guerin osiadł , w dworku 
w Libuszy i działalność swą 
rozpoczął od tego, aby to 
siedlisko swoje postawić na 
stopie wielkopańskiej i aby 
wyrobić sobie szeroki kredyt. 
Powiodło mu się to istotnie 
i przy pomocy owego kredytu 
Guerin przystroił domek w Li­
buszy we wspaniałe meble, 
prześliczne dywany i inne 
kosztowne przedmioty, tak że 
odpowiadał wewnętrzną war­
tością nowej swej nazwie: 
“Palais du Guerin.”

Guerin zjechał nawet oso­
biście do Krakowa i tu na­
wiązał bliskie stosunki z prze­
mysłowcem p. Epsteinem, 
któremu powierzył dostawę 
dla siebie sreber, mebli etc., 
etc.

Załatwiwszy się z wyekwi­
powaniem siebie samego, 
Guerin rozpoczął na zaku­
pionych terenąch wiercenia 
kanadyjskim sposobem.

Jednakże wiercenia te były 
mniej niż niezbyt głębokie, 
a nawet kiedy go zewsząd 
wierzyciele naciskać i doma­
gać się zapłaty poczęli, p. 
Guerin zaś uznał za stosowne 
ulotnić się, naturalnie wraz 
z pobranemi na kredyt kosz­
townościami, przekonano się, 
że wszystkie te wiercenia 
poprostu były blagą, obli­
czoną na zamydlenie oczu 
ludziom, najgłębsze bowiem 
z nich nie przekraczało 30 
metrów.

Tajemnicze zniknięcie Gue- 
rina wywołało popłoch wśród 
jego wierzycieli, najgorzej zaś 
wyszedł na historyi tej p. 
Epstein, który musiał popła­
cić rachunki za zaufanie, 
jakiem go p. Guerin zaszczy­
cił.

Nie pomogły żądania o wy­
równanie wierzytelności, wy­
syłane do Paryża, gdzie 

“Societe Jules Guerin et Co.” 
miało swoją siedzibę. Aż 
wreszcie odpowiedziano ztam- 
tąd, że księgi towarzystwa 
“spaliły się” i że w ten 
sposób. stało się “niemoźli- 
wem” uregulowanie rachun 
ków tej instytucyi.

Takie są dzieje “działal­
ności” Imci Pana Guerina 
na gruncie galicyjskim, które 
zarazem charakteryzują do­
kładnie, kim jest ów “boha 
ter” z ulicy Chabrol w Pa­
ryżu i jakiego to gatunku 
indywidua stanęły na czele 
antirep ublikańskiego ruchu 
we Francyi.

Ludność m. Krakowa. 
Spis ludności Krakowa wy­
kazuje w połowie r. b. ogólną 
cyfrę 83,730. W tern chrześ­
cijan 62,230, żydów 21,500. 
Małżeństw zawarto w II 
kwartale 1899 r. ogółem 215 
Najwięcej małżeństw przypada 
na maj, bo 95. Przeważna 
ilość mężczyzn wstąpiła 
w związki małżeńskie pomię 
dzy 24 a 30 rokiem. Żmarło 
ogółem w II kwartale br. 
757 osób. Śmiertelność sto 
sowńie do lat nie była równo 
mierną. Najwięcej osób zmarło 
w wieku ponad 60 rok życia. 
Śmiertelność kobiet, liczących 
lat więcej niż 20, a mniej niż 
30, była najsilniejszą. Prze­
ważna ilość skonów przypada 
na szpitale, gdzie ogółem 
zmarło osób 410. Wojska 
posiada Kraków 5,417 ludzi.

Kraków. Odbyła się tu 
krajowa konfereneya nauczy­
cieli, na której radzono nad 
rewizyą planów naukowych 
i nad nowym regulaminem 
szkolnym. Z ważniejszych 
uchwal tej konferencyi są:

Uchwalono wniosek p. Pierz­
chały, a mianowicie, ażeby 
ze szkół usuwać dzieci, które 
przekroczyły już wiek szkolny, 
tego bowiem rodzaju dziatwa 
najczęściej wnosi zepsucie i 
demoralizacyę pomiędzy mlod 
szych kolegów. Uchwalond 
również, ażeby prowadzenie 
metryk szkolnych poruczono 
zarządom szkół, a nie miej­
scowym radom szkolnym.

Obszerny referat na temat 
zmian w regulaminie wygłosił 
p. Pierzchała, domagając się 
urządzenia miesięcznych kon­
ferencyi szkolnych, celem po­
rozumienia się szkoły z ro­
dzicami, zatrzymania w regu­
laminie nowym kar (z wy­
kluczeniem kary cielesnej), 
zawartym w regulaminie sta­
rym, dalej zaś uchwalono 
w granicach możliwych two­
rzenie dla dzieci moralnie 
upadłych zakładów popraw­
czych.

Handlarz żywym to­
warem niejaki Juda Banda 
z Jarosławia został przez sąd 
karny w Wiedniu skazany 
na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia. Banda przebywał daw­
niej w Buenos Ayres, około 
r. 1890, przeniósł się do Jaro­
sławia i tam w krótkim czasie 
“dorobił się” majątku, wyno 
szącego około 100,000 zł. 
Przed kilku miesiącami spro­
wadził do Wiednia za po­
mocą zwodniczych obietnic 
dwie dziewczyny z Jarosławia 
i miał zamiar wywieść je do 
Montevideo, celem umiesz­
czenia w domu rozpusty. 
W Genui jednak na telegra­
ficzną rekwizycyę władz austry- 
ackich, Banda został uwię­
ziony i odstawiony do Wiednia, 
gdzie w dalszym ciągu poniósł 
zasłużoną karę.

Monolog.
—No, chyba dziś wyglądam 

grabo interesująco, dlatego też wyz­
nam mą miłość Anieli,—a jeśli od 
mówi mi ręki—pal ją kaci—ożenię 
się z jej siostrą, obie przecie mają 
posag jednakowy.

Martwy kapitał.
Ona. Bardzo mi przykro, panie 

baronie, ale pańską byó nie mogę. 
Może jednak pocieszy pana myśl, 
że jestem zdecydowaną nie wyjść 
za nikogo.

On. No, ależ na Boga, cóż pan 
pocznie ze swoim ogromnym ma­
jątkiem?!

Tysiąc Nocy i Jedna 
Powieści arabskie w 12 
tomach sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do 
Igo Paźdiernika.

I "PJ A jlsFl POSIADAJĄCY NAJLEPSZE DYPLOMY I
I / M wETw praktykujący medycynę przeszłoI 80 LAT,—

WYLECZYŁ TYSIĄCE OSOB
2 ,|EBEZP|Ecm|iH cHoRi)B’

Wife, Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z nrdzię-
Włości rozulaszajn linię doktora BADGERA 
i znajomym iro polecają.

-A Ihulger rozpozna każdą
'Choroby, nie zadając choremu 

żfj ' ładnych pytań. Porady udzie-
la darmo osobiście i listownie.

>•7 B Opiezcie chorobę i w liście załączcie trochę
nk\ 29 włosów z głowy, oraz podajcie wiek i płeć cho->4 rej osoby, a na odpowiedź przyólijde marką 2

‘ Ttwjer centową, to dostaniecie natychmiast odpis z
• radą, czy choroba jest do wyleczenia lub nie.

Dr. Badger leczy, wszystkie choroby zastarzałe, jako to: Duszność, spazmy, paraliż, dychawicą, 
wodna puchliną, reumatyzm, Ml głowy, uszu, ócz 1 nosa, choroby żołądka gardła, piersi, kana-

i A A A AT A ni) f\ TA 37 ł Przeznacza Dr. L. A. Badger dla któregokolwiek elh I Ul HI i Zł 1Ili 1 I I I I I doktora, jeżeli udowodni, że wyleczył tyle ludzi z TT AjW V .LI JZŁYJ AJLU1/ _L • zastarzałych i niebezpiecznych chorób, ile wyle­
czył Dr. L. A. Badger.—Dr. Badger wyleczył wiącej ludzi w przeciągu 5 tygodni, niż którakolwiek 
inny doktór w przeciągu 5 lat.

nio mózgu, otyłość, choroby pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu, osłabienie nóg, suchoty, 
choroby wątroby i nerek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, kołtuny, parci.y itd.

LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.
Choroby zaraźliwe obojga płci (czy to nabyte, lub z rodziców przekazane) leczy skutecznie 

i prądko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, bo zaniedbywanie sprowadza złe skutki na 
firzyszłość. Porada darmo! Można pisać po polsku, angielsku, niemiecku, francusku, słowacku 
ub czesku. Adres:

DR. L. A. SADGER,
323 Valentine Building, TOLEDO, OHIO.

KTO CHCE Wymienić swą farmę 
lub grunt na własność 
w Chicago....................••••••••••

Niechaj poda dokładny opis swojej farmy lub gruntu 
i zgłosi się po informacje do Kantoru Polskiego •

C. W. DYNIEWICZ & CO., 1••
805 Milwaukee Ave., Chicago, Ills. ••••••••• •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••*

Detmer’a Dom. Muzyczny.
261 WABASH AVENUE,

CHICAGO.

Fortepiany po 
wszystkich cenach!

Łatwe wypłaty!
Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie
DO PANA HENRY DETMER, . Chicago, 111., 19 Lipca, 1896. 

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie
jak również inni którzy słyszeli nasz prześliczny Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem.

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa­
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat­
nych. Z szacunkiem,

MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J., 
“Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulic.

Inne refereneye:
The Chicago National Bank.
Kollegium Sw. Ignacego (przy 12e] ul.,) Chicago 
Wlbne Siostry polskie Notre Dame, Chicago.

“ “ “ S. Fam. z Nazareth, Chicago
Wlbny ks. Winc. Barzyfiski, Chicago

“ “ J. Nawrocki, Chicago.
“ “ F. Wojtalewicz, Chicago.
“ ** Fr. Byrgier, Chicago.

Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago.

A. J. Kwasigroch, Chicago.
Prof. Ant. Małłek, Chicago.
St, Szwaj kart, Chicago.
C. W. & E. M. Dyniewicz, Chicago. 
Aid. John F. Smulski, Chicago. 
Pani And. Kurr, Chicago.
Jan Wojtalewicz, Chicago. 
Szymon Wojtalewicz, Chicago.
B. Klarkowski, Chicago,

i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 

Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instruments Muzyczne.

Fortepiany stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 
Telefon: Long Distance Telephone Harrison 265.

DOBRE GRUNTA NA

PIERWSZA KSIĘGARNIA POLSKA W AMERYCE

WŁADYSŁAWA DYN1EWICZA,
532 NOBLE STREET, - - CHICAGO, ILLINOIS,

Poleca swego druku i nakładu

NOWE NUTY:
BUKIET MELODYJ POLSKICH (Polish National 

Airs), ułożył E. S. Lod^vigowski, z dodatkiem 
Boże coś Polskę i Z Dymem Pożarów; cena . $1.50

MELODYJE (Nuty) do Zbioru Pieśni nabożnych Ka­
tolickich dla użytku domowego i kościelnego. 
Ułożone do grania na Organach i Fortepianie 
i do śpiewania na cztery głosy; cena . . . $4.00

W powiatach: Marshall (gdzie j’est 
wielka polska kolonia), Kittson, Red 
Lake, Norman, w Stanie Minnesota,

Można nabyć po cenie 7 dolarów 
za akier w polskim kantorze . . .

C. W. DYNIEWICZ & CO.
805 MILWAUKEE AVE., CHICAGO.

Kto chce się udać na farmę, 
niechaj do nas pisze po bliższe inforniacye i po ilustrowane 

książeczki, opisujące te grunta.

Mamy także niniejsze i większe farmy 
w różnych polskich koloniach.
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Czyści

G0M0Z0
NADAJE ZDEOWIA I SIŁY.

Nie sprzedaje się w aptekach. Specyalni tylko agen­
ci sprzedają takowe. Po szczegóły udajcie się do:

DR. PETER FflHRNEY, 112-114 South Hope Avenue, Chicago, Ills.
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Dr. Justyn Karliński w nu­
merze 35 pisma “Tydzień,” 
zamieści! kilka wspomnień ze 
swej podróży po Egipcie, z 
których widać, że niema bo­
daj zakątka na ziemi, dokąd 
by nienawistne nam losy nie 
wyrzucały naszych rodaków. 
Oto co pisze w tym wzglę­
dzie Dr. Karliński:

“Było to w skwarny dzień 
sierpniowy 1891 roku. W mi- 
syi urzędowej spieszyłem po­
ciągiem południowym z Ale­
ksandry! do Suezu, by ztąd 
jakąbądź drogą dostać się 
do kwarantanny "El Tor” na 
półwyspie Synai, gdzie piel­
grzymi bośniaccy, wracający 
z Mekki, z powodu cholery 
zatrzymani zostali. Ze wzglę­
dów oszczędnościowych wy­
brałem się z żoną Il-gą kla­
są, niepomny na to, że Eu­
ropejczyk na wschodzie tylko 
I-szą jeździć powinien. Jecha­
liśmy na razie sami; kubeł z 
lodem i oziębione piwo wraz 
z przyjemnym przewiewem ( 
dozwalał zapomnieć o spie­
kocie.

“Mijamy czekoladowy bru­
dny Nil i zdążamy do stacyi 
Tanta. Tam w sierpniu wiel­
kie odbywają się jarmarki. 
Zjeżdża się świat z całej Ara­
bii, z Sudanu, Persyi i In 
dyi. Pociąg zatrzymuje się 
15 minut, kupiło się trochę 
bananów i daktyli, aż tu na­
raz nawaliło się do wagonu z 
dwudziestu Arabów. Jeżeli eu­
ropejski żyd wyziewami swe- 
ml niemile drażni nerwy po­
wonienia, to Egipcyanin i 
Ąrab osobliwie w dzień skwar­
ny porównać się jedynie 
da z maszyną Tallarda. Pro­
szę sobie wyobrazić przyjem­
ność dalszej podróży. Zgnie 
ceni jak transport bydła, pra­
wie odurzeni wszelkiego ro­
dzaju zapachami i wyziewa­
mi, zagłuszeni wrzawą żywo 
gestykulujących towarzyszów 
podróży, dojeżdżamy do sta-' 
cyi Zagazik, zkąd pociąg od­
dziela się w kierunku Kaira, 
podczas gdy nasz pociąg 
przeszło godzinę stoi.

“Porozumiałem się z żoną, 
by bilety za dopłatą przemie­
nić na I szą klasę i udaję się 
do naczelnika stacyi, speł 
niającego zarazem obowiązki 
kasyera. Tłumaczę mu rzecz 
po francusku, on kiwa gło­
wą i macha rękoma; tłuma­
czę po włosku, to samo; żo­
na odzywa się do niego po 
angielsku, bestya nie rozu­
mie nic; gadam po niemie­
cku, bez skutku; rozmawiam 
na migi, pokazując mu bilety 
ILej klasy i przeliczone pie 
niądze za należną dopłatę, on 
gestykuluje, ale widocznie nie 
rozumie nas. Zaglądam w 
podręcznik arabsko-turecki, 
ale tam rozmówek z naczel­
nikami stacyj niema, więc 
rozwścieklony, w miłej per­
spektywie dalszej podróży ze 
śmierdzącymi Arabami, poże­
gnałem się z myślą przyjem­
nego spędzenia dalszej po­
dróży.

“Wymyślam im od najgor 
szych wyrazów; naraz odczu­
lam, że mię ktoś z tyłu za 
r^mię chwyta. Odwracam się 
fozwścieklony i naraz zgłu­
piałem. Stoi przedemną A- 
rab z czarną brodą, biało o- 
dziany I w te odzywa się do 
mnie słowa:

“Proszę pana, co panu 
potrzeba, to ja załatwię”.

“Powiadam zgłupiałem! Pa­
rę set mil od kraju, Arab 
mówiący po polsku, to chy 
ba złudzenie. Szybko jednak 
przychodzę do siebie, tłuma­
czę rodakowi o co chodzi, 
daję mu pieniądze, usuwam 
się trochę na bok, oczyma 

szukając żony, która zwycza­
jem kobiecym, pogodziwszy 
się z losem, odeszła za za 
kupnem owoców.

“Naraz zjawia się mój A- 
rab-Polak, przynosi mi bile­
ty I-szej klasy do Suezu, od 
daje nawet piaster zadużo 
wyłożony, więc chwytam go 
za rękę i pytam: “Zkądżeś- 
cie szanowny rodaku?” No­
wy znajomy odwiódł mię na 
stronę i cichym głosem po­
wiada: “Proszę pana, ja je­
stem żyd z Królestwa, nazy­
wam się Aleksander Mosz- 
kowski, gnietli mię Moskale, 
pan Hirsch dał pieniędzy, po­
jechałam z rodziną do Ziemi 
świętej, tam nikt z nas wy­
żyć nie może, więc wróciłem 
do ziemi ojców, do Egiptu, 
siedzę lat pięć, mam kram i 
chwała Bogu nieźle mi się 
powodzi. Może pan pozwoli 
szabasówki?” Jak się tu o- 
przeć takiemu wezwaniu, cho­
ciaż upał nieznośny, posze­
dłem z poczciwym żydkłem, 
wypiliśmy niejedno zdrowie, 
przekonałem się, że jego ba­
chory, choć opalone, półna­
gie, jeszcze po polsku nie 
zapomniały, a na odjezdnem 
nawet pocałowaliśmy się z 
dubeltówki.. .

“Przyjeżdżam do Suezu. 
Konsula austryackiego niema, 
zastępuje go indywiduum nie 
znanej narodowości, raz wy­
dające się za Francuza, to za 
Włocha, to za Dalmatyńca, 
indywiduum wstrętne, grubo 
podejrzane. Spekuluje na mo­
ją kieszeń, widocznie myśląc, 
że rząd bośniacki zaopatrzył 
mię w obfitą monetę, wykrę 
cam się jak piskorz na pia­
sku z łapczywych ataków te­
go pana i przypadkowo tyl­
ko dowiaduję się od niego, 
że żyje w Suezie jako ka- 
syer kompanii kanału Polak 
nazwiskiem “Mosicanski”. Jak 
kolwiek mi się nazwisko poi 
skiem nie wydawało, szukam 
rodaka i znachodzę starego 
wiarusa z powstania 1830-go 
roku pana Moszczańskiego, 
który i do dziś dnia na chwa­
łę narodu naszego pracuje. 
Poczciwy staruszek przyjął mię 
jak syna, zaopiekował się 
mną, obdarzył gazetami pol- 
skiemi i zostawił wspomnie-. 
nia niezatarte. I dziś żyje je­
szcze staruszek z małżonką 
swoją, a jak mi kolega Bal- 
ko pisze, pociągając “okoci- 
mera” wspomina o kraju, w 
którym już od lat 60-ciu nie 
był.

“W lipcu 1893 roku znów 
tą samą drogą puszczałem się 
na morze Czerwone. Mojego 
źydka Moszkowskiego nie 
znalazłem, ze starym Mosz 
czańskim nagadaliśmy się do 
syta wieczorami i nocami i 
statkiem egipskim, należą­
cym niegdyś do marynarki 
egipspiej, puściłem się na ba­
danie cholery do Dżeddy, o- 
wej bramy Mekki, do grobu 
matki Ewy, gdzie znaleść 
miałem pielgrzymów bośnia­
ckich. Przy Ras Mahomed 
ostatnim punkcie półwyspu 
Synai zaskoczyła nas nieby 
wała burza. Z podartemi ża 
glami, z uszkodzonym ste­
rem, z połamanemi masztami 
po dwudniowej walce z roz- 
hukanem morzem, zamiast do 
Dżeddy zawijamy do płyt 
kiego portu na egipskiem 
wybrzeżu, Kosseir. Do por­
tu tego zwykle żaden porzą­
dny okręt nie zawija, tu tyl­
ko w czasie pielgrzymki gro­
madzą się tłumy obdartych 
Egipcyan i Sudańczyków, by 
żaglowemi “sambukami” prze­
cinając morze Czerwone, u- 
nikając szykan władz i rad 
sanitarnych, dostać się do 
Dżeddy i tą drogą znów 

wracać do Mekki. Naprawa 
okrętu trwać miała 4 dni, 
więc zabawiam się łapaniem 
ryb na wędkę, włóczę się ze 
strzelbą po okolicznych ba­
gnach, bijąc flamingi i kulo 
ny, gromadzące się tam w 
nieprzebranej ilości, zbieram 
raki i muszle, by bodaj w 
ten sposób zabić czas.

“Było to jakoś drugiego 
dnia pobytu w Kosseirze, 
brodząc po kolana w cieplej 
morskiej wodzie, zbierałem 
muszle, a krakowskim zwy­
czajem gwizdałem sobie kra­
kowiaki. Naraz słyszę, że mi 
ktoś krakowiakami odpowia­
da, patrzę zdumiony w tę 
stronę i widzę postać w ob­
dartym półeuropejskim, a pół- 
arabskim stroju, o szpakowa­
tej brodzie, siedzącą opodal 
na belkach i łowiącą ryby. 
Chcąc uniknąć złudzenia, za­
czynam gwizdać “Bartosza ’, 
sąsiad mi odpowiada, a więc 
zbliżam się, przedstawiam i 
znajduję—Polaka. Niezepsu 
tą polszczyzną opowiada mi, 
że się nazywa Szczerbowski, 
rodem z Kalisza, że służył 
pod Langiewiczem, wywę- 
drował potem do Egiptu, że 
stracił służbę jako urzędnik 
pocztowy w Kosseirze za rzą­
dów angielskich, przeszedł na 
wiarę proroka, ożenił się z 
Arabką i żyje z połowu ryb 
i perłowych muszli, a do kra­
ju wracać n etna ó czem i po. 
co. Przesiedziałem z nim dn1 
4, polowaliśmy na ptactwo 
błotne, odkupiłem od niego 
parę ładniejszych muszli, a 
co się z nim więcej dzieje, 
nie mam wiadomości.

“Oto dwie kartki z podró­
ży i wspomnienia o trzech 
znalezionych Polakach. Zna­
lazłem ich więcej w Małej 
Azyi i Konstantynopolu, ale 
lepiej nie wspominać o nich, 
gdyż są to ludzie podejrzanej 
uczciwości, wynarodowieni i 
czyhający tylko na obcą kie­
szeń.”

DŻUMA.

Epidemia dżumy w Portu­
galii jest już dzisiaj rzeczą 
stwierdzoną, a zewsząd pod­
noszą się głosy słusznego o- 
burzenia przeciw władzom, 
które fakt ten zrazu zatarły. 
Wiadomości dotychczasowe 
są tak skąpe a często takie 
sprzeczne, że nie podobna 
sobie wytworzyć dokładnego 
obrazu grożącego niebezpie­
czeństwa. Faktem jest, że 
przez dwa miesiące zatajono 
ukazanie się zarazy, żeby nie 
zaszkodzić interesom handlo­
wym Oporta. Lekarze mnie­
mali, że będzie można cho­
robę zlokalizować, pomylili 
się jednak, gdyż wszystko 
przemawia za tern, że rozsze­
rzyła się na całe miasto. Ko- 
misya sanitarna poleciła Opor­
to izolować, a domy, w któ 
rych zdarzyły się wypadki 
choroby, spalić; nadto pole­
ciła zakupić znaczną ilość su­
rowicy dr. Yersina. Donosi 
o tern jeden z najpoważniej­
szych dzienników lizbońskich 
„Seculo”. W Madrycie pa­
nuje ogromna obawa o za­
wleczenie dżumy do Hiszpa­
nii, zkąd łatwo mogłaby się 
dostać do reszty Europy. 
Wszelkie inne sprawy utra­
ciły na razie doniosłość — w 
teatrach, kawiarniach, we 
wszystkich miejscach zebrań 
publicznych możliwość niebez­
pieczeństwa stanowi jedyny 
temat rozmów. Prasa hiszpań­
ska napada na rząd portugal­
ski, którego obowiązkiem by­
ło wcześnie zawiadomić rządy 
zagraniczne, aby wszędzie 
przedsięwzięto odpowiednie 
środki, zapobiegające możli­
wemu szerzeniu się strasznej 
zarazy. W Lizbonie i innych 
większych miastach portugal­
skich panuje formalna pani­
ka; przedsięwzięto wszelkie 
możliwe - środki ostrożności, 
jest wszakże obawa, że dżu­
ma została już zawleczoną do 
Lizbony, gdzie kilku urzędni­
ków cłowych zapadło na go­
rączkę wśród podejrzanych o- 
bjawów. Dżuma w Portugalii 
jest niebezpieczeństwem dla 
Hiszpanii, albowiem około 
10,000 Hiszpanów znajduje 
się w potugalskich miejsco­
wościach kuracyjnych i roz­
począł się już tłumny ich po­
wrót. Rządy państw europej­
skich zarządziły energiczne 

środki celem przeszkodzenia 
wtargnięciu zarazy. Swoją 
drogą semt Hamburga, zkąd 
dżuma najprędzej przedostać- 
by się mogła do Niemiec, 
zakazał dowozu z Oporto bie­
lizny, używanej garderoby, 
pościeli, płatów itp. W Opór- 
t > ustał wszelki handel, ty­
siące ludzi są bez pracy. Ca­
łe miasto ntó zostać obsadzo­
ne kordonem wojskowym. 
Okręty pilnie są strzeżone. 
Z Londynu z polecenia księ 
żny Oldenburskiej udaje się 
do Oporto dr. Hepenez i za­
biera z sobą 2,000 butelek 
serum.

ZWYCZAJ PALENIA ZWŁOK 
LUDZKICH

Rozpowszechnią się coraz 
bardziej. Według obliczenia 
p. Banneville’a od roku 1889 
spalono we Francyi, na żąda­
nie rodzin, 1,465 nieboszczy­
ków, a 19362 zwłok, pocho­
dzących z zakładów anatomi­
cznych. Palenie ciała trwa od 
30 do 70 minut, stosownie 
do wieku i do ciężaru osoby 
zmarłej. W innych krajach 
ten sposób chowania umarłych 
robi również szybkie postępy; 
w Niemczech np. znajduje się 
pięć budynków (krematoryów) 
w tym celu wystawionych, w 
których w roku zaprzeszłym 
spalono 2 700 ciał. Berlińskie 
krematoryum znajduje się przy 
ul. Diestelmeyera. WAnglii w 
tym samym roku spalono 270 
zwłok, mianowicie w Manche 
sterze, Glasgowie i Liwerpolu, 
w Szwajcaryi dokonano 68 
spaleń w Zurychu i otworzono 
nowe krematoryum w Bazylie. 
Włochy posiadają 25 krema­
toryów, Stany Zjednoczone 20, 
Szwecya 2. I w Japonii zwy­
czaj powyższy zyskuje coraz 
szersze kolo zwolenników, w 
Chinach zaś, w Szangaju, miej 
ska zwierzchność angielska 
zbudowała w tym celu budy 
nek jak w Manchestrze. W 
Austryi tylko iwRosyi palenie 
zwłok nie jest dozwolone, lecz 
i w tych krajach robią usilne 
starania, aby uzyskać zezwo­
lenie na wprowadzenia tego 
zwyczaju.

OLLENDORFFA

Teorotyczno-Praktyczu
METODA 

nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach, 

z oryginalnej edycyi przerobiona i do 
użytku Polaków zastósowana.

Gramatyka (Tom I.) Klucz (Tom II.) 
czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot 
opisów 1 powieści w gramatyce zawar­
tych. Tom I. zawiera 404 stron, a Tom 
II. obejmuje 128 stronnic.

CENA $2.00.

Polskim towarzystwom woj­
skowym polecamy bardzo po­
żyteczną książkę, p. t.

Przepis Musztry
— i —

Manewrów dla Piechoty.
Zawiera wszelkie wskazówki ćwi­

czeń wojskowych ułożone przez 
długoletniego i doświadczonego do- 
wódzcę wojsk polskich.

Kosztuje tylko 50 ct.
W. DYNIEWICZ,

532 Noble Str., Chicago 111. 

Żelazne Krzyże i Po­
mniki na cmentarze.

Mocne, trwałe, pięknie o- 
zdobione krzyże na nagrobki, 
jak również pomniki wyra­
biamy i ozdabiamy stosownie 
do życzenia po najtańszej ce­
nie.

Piszcie po katalog z wzo­
rami pomników i krzyżów.

Adres:
N. Y. Cemetery Monu­

mental Co., 
PUNXSUTAWNEY, PA.

Tysiąc Nocy i Jedna
Powieści arabskie w 12 
tomach, sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do 
Igo Października.

TYLKO DO
1-go Października 1899.

Mając na składzie je­
szcze kilka tysięcy

Dzieł 12-tomowych: “TYSIĄC 
NOCY I JEDNA”, sprzedawać
będziemy

Tysiąc nocy i jedna
Powieści arabskie

obejmujące przeszło dwa tysiące pięć­
dziesiąt stronnic pięknego wyra­

źnego druku.
Wszystkie 12 tomów za

$1.00
ZAWIERA NASTĘPUJĄCE OPOWIEŚCI:

Osieł, wół i rólnik — Kupiec i Geniusz — Hi- 
storya p pierwszym starcu i łani — Historya o 
drugim' starcu i o dwóch psach czarnych — Hi­
storya o rybaku — Historya o królu greckim i o 
lekarzu Dubanie — Historya o mgżu i papudze
— Historya młodego króla wysp czarnych — Hi­
storya o trzech derwiszach królewiczach i o pię­
ciu damach bagdackich — Historya pierwszego 
derwisza królewicza — Historya o zazdrosnym 
i jego s^siedzie — Historya drugiego derwisza 
królewicza — Historya Zobeidy — Historya Ami­
ny — Historya Syndbada morskiego *i jego sie­
dmiu niebezpiecznych podróży — Trzy jabłka — 
Historya o damie zamordowanej i o młodzieficu 
jej mgżu — Historya o Nureddynie Ali i Bedre 
ddynie Hassan — Historya małego garbuska — 
Historya kupca chrześcianina — Historya opo­
wiedziana przez szafarza sułtana kasgarskiego— 
Historya lekarza żyda— Historya opowiedziana 
przez krawca — Historya balwierza i jego braci
— Historya Abulhassana Ali Ebu Bekar i Szem- 
szelnichary faworytki kalifa Haruna Alraszyda— 
Historya o miłości Kamaralzamana, królewicza 
wyspy dzieci Chaledanu i Ba dory cesarzównej 
chińskiej — Historya królewicza Amdżyada i 
damy w mieście czarnoksiężników — Historya 
Nureddyna i pigknej Persanki — List Kalifa Ha­
runa Alraszyda do króla Balsory — Historya Be­
de ra książgcia perskiego i Dżóhary królewny 
Samandalu — Historya Ganema, syna Abu Eba, 
niewolnika miłości — Historya o ksi^żgciu Ala- 
snamie i o królu geniuszów — Historya o Koda- 
dadzie i jego 49-braciach— Historya królewny 
Derjabaru — Historya o śpiącym obudzonym — 
History a, Allady na czyli o lampie cudownej — 
Przygody kalifa Haruna Alraszyda — Historya 
Kodżyi Hassana Abdalla — Historya o Ali Babie 
i o czterdziestu złodziejach zgładzonych ze świa 
ta przez jednę niewolnlcg — Historya o Alim 
Kodżyi kupcu Bagdackim — Historya o koniu 
zaczarowanym — Historya o ksi^żęciu Ahmedzie 
i wieszczce Parybanu — Historya o dwóch sio­
strach zawistnych szczgścia młodszej siostry.

Te 12 tomów zawierają przeszło 2.050 stronnic 
druku. Kto nam przyśle zaraz $1.00, otrzyma 
wszystkie 12 tomów, zawierających wszystkie wy­
żej wymienione powieści, niech zaraz przyśle 
$1.00 a wyślemy natychmiast wszystkie 12 tomów 
ekspresem. Upraszamy donosić jaki ekspres ofis 
jest najbliższy.

Książki te do tej pory sprzedawano po $3.50. 
My teraz każdemu dajemy sposobność nabycia 
wszystkich powieści arabskich za $1 00. Kto pła­
ci teraz 1 dolara to go Tom kosztuje tylko 8^śc. 
Taka oferta nigdy s ę nie powtórzy, korzyst6jcie 
więc z niej dopóki czas.

Książki są blizko 5 cali szerokie i 7 cali dłu­
gie ; dwanaście tomów razem mają 5 cali grubości.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago.

Dr. Kallmerten,
leczy wszystkie

Choroby chro­
niczne, nerwo­
we i prywatne 
mężczyzn, ko­
biet i dzieci o 
wiele skutecz­
niej, niż który­
kolwiek specy- 
alista w kraju.

Ofiaruje $100 
każdemu leka­

rzowi który wykaże się tyloma u- 
leczeniami trudnych chorób w ta­
kim samym przeciąg u czasu w ja­
kim je on uskutecznił.

Dr. Kallmerten otrzymał dyplom lekarski 30 lat 
temu, podróżował za jrranic^. uzupełniającstudya 
był w I ndyach i Poł. Ameryce. Ma własne labo- 
ratoryum, a medycyny wyrabia ze świeżych 
Ziół i Korzeni. WYLECZY NAPEWKO wszcl- 
kie choroby mózgu i systemu nerwowego, jak pa­
raliż, epilepsyg, newralgig, ból głowy, dzwonie­
nie w uszach, bezsenność, niepamięć. roztargnie­
nie, impotencyg, zapalenie oczu, cieczenie z uszu, 
Katar nosa i gardła, bronchitis, astmę. początku­
jące suchoty, palpitacyg serca, katar żołądka i ki­
szek. dyspepsyg. wzdgcia. nudności, wymioty, 
zawrót głowy, utratę apetytu, zatwardzenie żo­
łądka, biegunkę, kolki.robaki w kiszkach, hemo­
roidy, wszelkie nieczystości krwi, choroby wątro­
by, śledziony, nerek, pęcherza moczowego i orga­
nów rodniczo-moczowych. reumatyzm. wodn$ 
puchlinę, żółtaczkę, otyłość, febrę i malaryg, o- 
raz wszelkie choroby skórne, wyrzuty i nabrz­
miałości. wrzody, rany, eczema, świerzb, krosty, 
piegi, łupież, wypadanie włosów, kołtuny, a tak­
że usuwa niepotrzebne włosy.

Wszelkie choroby prywatne mężczyzn i Kobiet 
oddziedzi.cz.one lub nabyte jak syfilis i gonorea 
oraz wszelkie osłabienia organów rozrodczych le­
czy szybko i trwale. Wszystkie choroby kobiece 
jak opadanie i zapalenie macicy, białe u pławy, za 
częsty pd pływ krwi, boleści poporodowe, ból w 
plecach, ból poniżej krzyżów, bolesne i skąpe pe- 
ryody i niepłodność leczy z zupełnym skutkiem,

Choćby choroba była bez nadziei 
uleczenia.pisz do liraKallmerten 
ópisz dobrze słabość, podaj płeć, 
(czy mężczyzna czy kobieta) wiek, wagg i tem­
perament paeventa, załącz w liście 2-centową, 
markę pocztową, wypisz swe nazwisko i adres wy­
raźnie, a dostaniesz odwrotną pocztą PORADĘ 
BEZPŁATNIE i rzetelną a wiarogodną opinig 
Doktora czy choroba jest do wyleczenia czy nie. Nie zwlekaj, ale pisz zaraz.

Adres:
Dr. F. J. KALLMERTEN,

Or, C, B. Ham

TO" mo. OHIO.

ŁJKZY MKŻCZTra, KOMETY I w ..
Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać

ty, lub nie mogli cl nic pomódz, to n&plaz, iw.* ... 
Doktora HanTa, a on ci udzieli rady darmo * • 
coktcr uznał chorobę za nieuleczalną^ tc pfaniy1-*- 
zwrócA i nie potrzebujesz być nic stratny Dr. Kczs 
Jest uczciwym 1 odpowiedzialnym, a chorymi t ? > 
kuje eię z taką pieczołowitością, jak ojciec 
dziećmi. Ludzie, którzy napróżno szukali rady lic.-.- 
tych doktorów, którzy przecierpieli po XWrzifi*, 
Bele lat w szpitalach, jakby w czarodziejek sp® 
Bób zoet&U uleczeni przez Dra. Ham’a. Nie mów£ 
my tego z żadną przesadą, lecz tylko szczerą pw 
wda. Nie przedłużaj swej choroby, bo może'«d 
i»tfcć nieuleczalną. Pisz zaraz do Doktora

Medycyn Doktora Ham’a nie można doatać w £«• 
<taej aptece, ani grosem!, ani szynku, ani tefi od 
pedlerów. Kto chce być pewnym, że dostaje ezytó< 
I zdrową medycynę, to musi po takową pisać pr® 
sto do Dra Ham’a. Butelka medycyny kosztuje'V- 
ko $1.00, sześć butelek $5.00. Pisząc po medycyn®, 
ttależy opisać swą chorobę 1 załączyć w liście pj» 
Mądze^Iab przekaz pocztowy, bankowy lui sxpsi* 
»wy. Medycynę i przepis jsi elę leczyć wyuyiazii 
Pdwrofią pocztą. Przyślij markę pocztw# ok 
powiedź. Adres taki:

DR. C. B. HAM, 
191-709 National Union Bolklat, 

TolcdA OMn 

ANTAL-MIDY
W 48 GODZINACH 

zostają zatrzymane gonorrhoea 
1 odpływy z moczowych orga­
nów przez BANT AL MIDY ka­
psułki bez niedogodności.

SKŁAD ZAŁOŻONT W BOKU Itil.

Henry Schoellkopf,

GROSERNIK
Hurtowny i Drobiazgowy, 

232-234 E. RANDOLPH-STR.
Pomiędzy Franklin i Market ulic,

GHICHGO.

ty Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ser szwajcarski.
Ser Edamski i ser Parmesański.
Fromage de Brie i ser Koquefortski.
Ser roślinny, Neuszatelski i Limburgaki.
Brunświeki salseson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wędzone i marynowane węgorze.
Hollandzkie sztokfisze, anchovies.
Nowe Hollandzkie śledzie, rosyjski kawiar. 
Prawdziwe francuzkie sardyny 1 szampiniony. 
Francuzki groch, najlepszą’oliwę.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę.
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną. 
Najlepszy jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną. 
Kaszę tatarczanną, kaszę owsianą.
Mąk^ kartoflaną, mąkę ryżowa.
Świeże suszone grzyby, paprykę.
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronat.
Suszone gruszki, wiśnie, prunelę, 
Francuzkie śliwki, świeże rodzenki.
Włoskie łazanki (nudle,) makarons.
Najlepszą Vanilla czekoladę z Cocoa.
Prawdziwą rosyjską herbatę, extract mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio.
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniaki) 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy.
Siemię dla kanarków, siemię konopniane rzepl 

kowe, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.
Henry Schoellkopf.

H. C. PATTERSON.
Własność Realna_
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA SALLE STR.,
Pokój 605, Home Insurance Building,

CHICAGO.

Kalendarz Maryański
ZA DARMO!

Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do 
łączając 5c. na przesyłkę.

W. DYNIEWICZ.

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY

Narodowy Bank
W CHICAGO.

Nar. Monroe i Dearborn ul.

KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE.
Berlin—Niemcy, Wiedeń—Austrya, Petersburg 

—Rosya i wszystkie inne europejskie kraje jako 
też na wszystkie kursujące pieniądze.

LISTY KREDYTOWE
dla użytku podróżnych w wszystkie części świa­
ta, ściąganie spadkobierstw (schedów) 1 wszel­
kich należności z Polski, Niemiec, Austryi, Ro- 
syi i wszystkich europejskich krajów aa bardae 
umiarkowaną komisyą.

ZARZĄD.
Sam’l. M. Nickerson, Prez.

Jas. B. Forgan, Vice-pre«.
Richard J. Street, Kasyer. 

Holmes Hoge, Asst. Kasyer.
Frank E. Brown, 2 Asst Kasyer

DYREKTORZY.
Sam’l. M. Nickerson 
8. W. Allerton 
Norman B. Ream 
R. C. Nickerson 
Eugene S. Pike

E. F. Lawrence
F. D. Gray 
Nelson Morris 
Richard J. 8treot 
Jas. B. Forgaa

Carpenter.

KTO CHCE 
kupić szczero złoty lub śrebrny ZEGA­
REK, ŁAŃCUSZEK, PIER8CIONEH 
lub t p. a chce zaoszczędzić 85 do 50o 
na każdym dolarze, niech pisze po Ilia 
strowany polski katalog, a wyślemy ta 
kowy bezpłatnie. Po co płacić niepotrza 
bnie dwojakie lub trojakie zyski.

K. STACH0W8KI ft CO.,
533 Noble Str., Chicago, ID*
ZWIĄZEK MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

w Ameryce.
Ft. P. Daniach, prezes.

T3S W. IStk Place, Chicago, Ula.
Pr. T. Wołowski, eekr. gen.

TU W. SOU Street, CMcago, Dla.
Po Informacje zgłoeU nalełg do aekr. gen. 

b^di Hetownie, bądi uatnie. W oprawia org.ntao 
wenie Oddziałów Zw., zwródd aiq trzeba do 
KI zator* głównego: *. K SASS, 767 W. Ut* 

ca, Cklcago, Dlk, lak do etanowych oggaaiaa 
torów.

Dla tego, że w Tygodniku jest podawane bardzo po­
żyteczne dzieło “O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 

nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egź. więcej, 
który można na dłużej sobie zapisywać po Dolarze.

P0WIESCI0W0-NAUK0WY
Rocznik XIII.

Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty­
godnika Powieściowo-Naukowego.”

W Roczniku XIII zostały już wydrukowane następujące po­
wieści :

I. Agay Han. Powieść historyczna oryginalnie napisana
z czasów samozwańca, cara meskiewskiego, i Maryny 
Mniszchównej, carycy-Polki. Romans wojowniczy pol- 
sko-moskiewsko-tatarski.

II. Nemezis. Napisał.Fr. Hoffmann. Przełożył na polski język 
Stanisław Kunasiewicz.

III. Sierota. Napisał Fr. Hoffmann. Przełożył na polski 
język Bolesław Dunin.

IV. Pszczoły i pszczelnictwo.
V. Gałganduch czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna,)

melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja.
Obecnie są w druku:

VI. Ogród Wiejski. Popularny przewodnik przy zakłada­
niu i pielęgnowaniu ogrodów oraz podręcznik do nauki 
ogrodnictwa przez Franciszka Goeschke, starszego ogro­
dnika i nauczyciela ogrodnictwa w kr. pomologicznym 
Instytucie w Pruszkowie (Proskau.) Praca konkursowa 
uwieńczona Dyplomem Honorowym przez Stowarzysze­
nie do podniesienia ogrodnictwa w Państwie Pruskiem. 
Przekład z trzeciego, przejrzanego i poprawionego nie 
mieckiego wydania. Z drzeworytami w Tekście.

VII. Historya o szlachetnej i pięknej Meluzynie. Ró­
żne przygody, pociechy i smutki, szczęścia i nieszczęścia, 
przy odmianach omylnego świata przedstawiająca.

VIII. Kasper Karliński, dramat historyczny w 3 aktach 
przez Władysława Syrokcmlę.

IX. QUO VADIS, powieść z czasów Nerona, w trzech to 
mach przez Henryka Sienkiewicza.
X. Nad Bugiem, obrazek ludowy w trzech aktach.
XI. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo­

rów. Według Dra Birda. Obrobił Wl. L. Anczyc.
Oprócz powyższych dziel w Tygodniku będą podawane inne 

śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne.
chce czytać te piękne powieści, niech zapisuje 

sobie “Tygodnik Powieściowo Naukowy” na rok 1899 przy- 
sełaj^c tylko JEDNEGO DOLARA, a wyślemy wszystkie 
numery od Nowego Roku.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, 111.

Kopalnią Złota
jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 
a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee.

Farmerzy w naszych koloniach się bogacę i Wy się zbogacicie je­
żeli kupicie od nas farmy. J

Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki, tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić.

Wiosna a szczególniej miesięc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt.

Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE­
SKI, WIS.,, gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie.

Po więcej szczegółowe informacye piszcie do:

J. J. HOF LAND CO.,
i MILWAUKEE, WIS.



4

GAZETA POLSKA
W CHICAGO.

Oldest Polish Newspaper in the United States.

Appearing Every Thursday.

Established 1873.
Represent* the interests of nearly 2.000,(M)0 

Poles residing throughout the United States and 
Canada.

Subscription, Two Dollars per year.
RATES OF ADVERTISING/
<1 year - - - $30.00

6 months ... SI7.50 
One inch-< 3 months ... $10.00

1 moifth ... $4.00
<0ne time - • - $2.00

One line one time ... 50c.
Reading matter 40 cents per line per insertion.

The “Gazeta Polska”, read in all the States 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Brazil, Chile, Argentine Re­
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger­
many, Austria, Switzerland, Servia, Danubian 
Principalities, Turkey, in Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
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HISTORY A TRANSWALU.

Lat temu parę francuski hi­
storyk i uczony, Max O’Rell, 
na jednym ze swych odczy­
tów wypowiedział godną u- 
wagi przepowiednię, dotyczą 
cą przyszłości południowo­
afrykańskiej republiki. Oto 
jego słowa:

'‘Transwal nie będzie ni­
gdy kolonią angielską. Po 
chłonięty zostanie przez Jo­
hannesburg. Wrodzona apa- 
tya Burów może nagnie się 
przed zawsze wzrastającą czyn­
nością Anglików; ale Anglia 
nic na tern nie skorzysta. 
Transwal ma przeznaczone 
stać się anglo-saską republi­
ką, która tworzyć będzie część 
Stanów Zjednoczonych Połu­
dniowej Afryki. Nie jest to 
moja opinia, ale niewzruszo 
ne przekonanie.”

W ostatnich czasach histo 
rya szybko się uzupełnia. Ale 
czy dosyć prędko, by przed 
końcem tego jeszcze wieku 
spełniło się proroctwo Max'a 
O’Rell, o tern on sam chy 
ba powiedzieć nie może. Pra 
wdopodobnie nawet on sam 
musiałby dzisiaj zmienić zda­
nie i przyznać, że do takiego 
zawładnięcia Trans walem przez 
Johannesburg jest jeszcze bar­
dzo daleko, pomimo grożące­
go republice niebezpieczeń­
stwa. Niebezpieczeństwo zaś 
to jest tego rodzaju, że każę 
ono niemal napewno spodzie 
wać się tego, co właśnie zda­
wało się niepodobnem O Rel- 
lowi, to jest, że Transwal 
stać się może kolonią angiel­
ską, jeżeli nie zaraz, to w 
niedalekiej przyszłości.

Tak, jak dzisiaj stoi spra­
wa, Transwal stać się może 
kolonią angielską, niepodle­
głą tylko w swych sprawach 
lokalnych i formie rządu. An­
glia ma zamiar utworzyć w 
Transwalu rząd na podobień­
stwo kanadzkiego, z nada­
niem mu nieco większej auto 
nomii, stworzyć państewko, w 

" któremby Holendrzy i Angli 
cy żyli i pracowali wspólnie, 
tak jak Francuzi i Anglicy w 
Kanadzie, gdzieby w spra­
wach wewnętrznych kraju 
rządzono się według narzu­
conych przez Anglię pojęć, 
słowem by państewko to 
tworzyło część olbrzymiego 
państwa Brytanii.

Taki jest program admini- 
stracyi lorda Salisbury i mi 
nistra kolonij sir J. Cham­
berlain. Administracya ta, 
jak widzimy z przykładów 
stale w sposób zaczepny do 
szła do przymusowego nie­
mal zniewolenia Transwalu, 
by wewnętrznym swym rzą 
dom nadał formę stosownie 
do planów Wielkiej Brytanii, 
aby zaś mieć jakiś pretekst 
do stawiania takich żądań, 
W. Brytania powiada, że sta 
je w obronie interesów po 
krzywdzonych niejako bry 
tyjskich poddanych. Pretekst 
ten jednakże ma pewne ce­
chy prawdopodobieństwa, w 
tym wypadku bowiem łączy 
on w sobie kwestyę sprawie­
dliwości i to przemawiającej 
na korzyść Anglii.

Pretekst ten atoli zbyt ma 
łej jest wagi i nie zakrywa 
dostatecznie pretensyj Anglii 
tak, aby one nie zaalarmo 
wały i nie rozgniewały mo­
carstw europejskich. Stąd też 
i podbój wprost jest niemo- 
źebny, a że staje się nlemo- 
źebnym, wchodzi więc w grę 
dyplomacya. Brytania zresztą

prowadziła już jednę wojnę 
z Burami, która była dla niej 
doskonałą lekcyą. W wojnie 
tej r. 1881, prowadzonej przez 
Dra Jamesona, Ąnglia pobitą 
została i ze wstydem musiała 
zaprzestać dalszych najazdów 
a uciec się do różnych pod 
stępów strategicznych.

Niepodobna nam pojąć pa­
nującej tamże sytuacyi bez 
uprzytomnienia sobie położę 
nia geograficznego kraju, jak 
również jego przeszłej histo 
ryi. Do posiadłości angiel­
skich w Południowej Afryce 
należą kolonia Cape, Natal, 
Rhodesia, Bechuana, Zimbe- 
sia i kraj Zulusów. Transwal 
znajduje się na północ od 
tych posiadłości; granice po 
łudniowa i zachodnia stykają 
się z posiadłościami brytyj- 
skłeml, wschodnia z posia­
dłościami portugalskiemi, na 
północ zaś granicę jego sta 
nowi rzeka Oori. Obszar Trans 
walu wynosi 119,139 mil 
kwadratowych, ludność zaś 
przenosić ma jeden milion 
dusz. Z tej liczby 300,000 
stanowią biali, resztę tworzą 
Kafirowie. Z owych 300,000 
jednę trzecią stanowią Baro­
wie, czyli potomkowie osa­
dników holenderskich, prócz 
tego jest tam coś około 20,- 
000 Niemców, 10,000 Amery­
kanów, kilka tysięcy żydów 
z Królestwa Polskiego, i po 
kilka set osadników różnych 
narodowości i około 100,000 
ludności pochodzenia angiel­
skiego.

Holendrzy, których potom­
kami są dzisiejsi Burowie, o- 
siedlili się na Przylądku Cape 
jeszcze w sledmnastym wie 
ku. O wiele później zaś, bo 
o całe sto lat prawie, w r. 
1795 poczęli napływać tam 
koloniści angielscy; w roku 
1806 Wielka Brytania podbi­
ła kraj Przylądka Dobrej 
Nadziei, a od r. 1814 kolo 
nia Cape włączoną została do 
brytyjskiej korony. Wzrosła 
też równocześnie Imigracya 
angielska do owej kolonii, ale 
odtąd też potomkowie Ho­
lendrów mieli się na baczno­
ści przed angielską natarczy­
wością. Czasami chronili się 
do wnętrza kraju, czasami 
zaś stawiali śmiały opór na- 
jezdnikom i wypędzali ich.

Pierwsze starcie nastąpiło 
w kwestyi niewolnictwa, gdyż 
Barowie twierdzili, że mają 
przywilej brać w niewolę lu 
dzi tamtejszych dzikich szcze­
pów. Ale Anglia oparła się 
takiemu przywilejowi i w r. 
1834 ogłoszono zniesienie nie­
wolnictwa w kolonii, osiedla­
nej dotychczas przez Holen­
drów i Anglików wyłącznie. 
Położenie pogorszyło jeszcze 
i to, że właściciele niewolni­
ków odebrali od rządu kwi 
ty na wynagrodzenie za wy­
puszczonych niewolników, na 
kwitach tych jednakże potra­
cili olbrzymie sumy, bo pla 
tne one były w Londynie. 
Następstwem tego było ma­
sowe opuszczanie kraju przez 
Burów. Około 6000 wyemi­
growało z kolonii Cape i o- 
siedliło się na północ w kra­
ju jeszcze nicźnanym. Przy 
rzece Orange wychodźcy ci 
rozdzielili się na dwie partye 
i jedna założyła państewko 
znane dzisiaj jako Wolne 
Stany Orange; druga poszła 
nieco dalej na północ i zało­
żyła Natal. Oba te państew­
ka nie ostały się wszakże 
przed zaborem Anglii i w 
krótkim czasie podbite zno 
wu zostały. Jak poprzednio, 
tak i teraz większość Burow 
uciekła z owych państewek, 
nie chcąc poddać się pod 
jarzmo Anglii, przeszła rzekę 
Vaal i osiedliła się w kraju, 
znanym dzisiaj jako Trans- 
waal.

Tu uorganizowały się naj 
pierw cztery małe państewka, 
później jednaV zlały się one 
w jednę republikę. W roku 
1848 uchwalono zasadnicze 
prawa i te do dziś dnia słu 
źą za konstytucyę kraju. No 
wa republika jednakowoż za 
słabą była, by mogła stawić 
czoło licznym napadom urzą­
dzanym przez dzikich krajo­
wców, którzy także i brytyj­
skich sąsiadów niepokoili. 
Częścią więc dla samoobro­
ny, częścią ulegając sile Bry­
tyjczyków, Burowie przystali 
na przyłączenie ich kraju do

reszty posiadłości angielskich, 
pomimo ostrego protestu róż­
nych młodych patryofów, a 
między nimi Kruegera.

Pod jarzmem angielskiem 
nie czuli się zadowoleni. Bu­
rzyli się ustawicznie, aż w ri 
1880 podnieśli broń w obro­
nie swego kraju, a odniósłszy 
walne nad Anglikami zwy­
cięstwo przy wzgórzu Maju 
ba, wywalczyli sobie niepod 
ległość, aie mocą traktatu za 
wartego i podpisanego w Pre 
toryi, zgodzili się na zwierz­
chnictwa Anglii.

Odkrycie bogatych kopalń 
dyamentów na dnie rzeki 
Vaal w r. 1867 zwróciło o- 
czy całego świata na połu­
dniową Afrykę, a w r. 1884 
odkrycie bogatych pól złoto­
dajnych na Transwal wylą 
cznie. W r. 1871 powstało w 
kolonii Cape miasto Kimber­
ley, jako główny punkt ko 
palni dyamentów, który dzi­
siaj dostarcza światu rocznie 
dyamentów na sumę 20 mi­
lionów dolarów. W r. 1886 
powstało w południowo afry­
kańskiej republice miasto Jo- 
hennesburg, główny punkt w 
dystrykcie kopalń złota. Od 
tego czasu pokłady konglo­
meratu w rzece Witwater 
sand, w dolinie Randt, do 
starczyły złota za 125 milio­
nów dolarów, a obliczają, że 
kruszcu tego jest tam za ol­
brzymią sumę 4 000,000,000. 
Złoto więc i dyamenty sta 
nowią niejako główną dźwi­
gnię do przyszłego rozwoju 
Południowej Afryki w ogóle, 
a Transwalu w szczególności.

Naturalnym wynikiem te 
go odkrycia pól złotodajnych 
było, źo do kraju Burów po­
częła napływać imigracya z 
różnych stron. Burowie nie 
odróżniali ich podług naro­
dowości, a zwali ich ogól- 
nem mianem obcokrajowców. 
Początkowo radzi byli temu 
napływowi imigracyi i otwo­
rzyli granice doliny Randt 
dla przybyszów, nie przypu 
szczali bowiem, aby ci na 
stale osiąść tam chcieli. Tym 
razem przypuszczenia ich o 
kazały się mylne. Dolina 
Randt okazała się obfitszą w 
skarby ziemi, niż z początku 
przypuszczano, więc natural­
nym porządkiem rzeczy przy­
bysze tam osiedleni wzrastać 
poczęli w siłę i majątek. Nie 
tylko to. Górnicy osiedleni w 
Randt nauczeni doświadcze­
niem, przekonali się, że opu­
szczone dystrykty Leydens 
berg, DeKoop i Kirksdorf 
należą do jednych z najboga­
tszych w Transwalu i opu­
szczone dawniej kopalnie po­
częli wyzyskiwać.

Teraz dopiero Burowie o 
budzili się. Wzrastająca usta 
wicznie Imigracya obcokra­
jowców zatrwożyła ich, bo 
spostrzegli, że zagraża ona 
także ich wolności politycz 
nej. Dotąd nie czuli szkody 
tej imigracyi, co więcej ko 
rzystali z niej bardzo wiele. 
Pierwsze hordy imigrantów 
stanowili po większej części 
szulerzy, złodzieje, którzy po 
uciekali z ojczyzn swych przed 
sprawiedliwością, ale ten nie 
pożądany element zastąpiony 
wnet został itnigracyą składa 
jącą się przeważnie z ludzi u 
czciwych, z rzemieślników i 
intęjigencyi. Ta właśnie imi 
gracya przyczyniła się do 
wzbogacenia kraju. Ludzie ci 
ulokowali w kopalniach swo 
je oszczędności, oni postarali 
się o zdolnych zarządców, te­
chników i chemików, sprowa 
dzając ich z różnych stron 
świata. Oni z kraju puszcz u 
czynili kraj zaludniony i za 
siany miastami, oni pobudo­
wali koleje, pod ich opieką 

^powstał handel 1 przemysł, 
oni staczali z dzikimi walki 
w obronie kraju, który za 
wojowany by został napewno 
przez dzikich, gdyby Buro 
wie nie byli mieli żadnej po­
mocy.

Ale pomimo, że obcokra­
jowcy ci tak dzielnie stawali 
w obronie kraju, oni, a nie 
kto inny, ponosić musieli i 
muszą wszystkie prawie cię­
żary podatkowe. Obliczono, 
że z olbrzymich opłat, wpły­
wających do kasy rządu Bu­
rów, dziewięćdziesiąt pięć pro 
cent składanych jest przez o 
bcokrajowców. Państewko to, 
które przed laty kilkudziesię­

ciu prawie bankrutowało, te­
raz w skarbie swym posiada 
olbrzymie bogactwa.

Obcokrajowcy, czyli Udan 
derzy, jak ich tam nazywają, 
uważają Transwal za swoją 
ojczyznę, o ile im prawa tam­
tejsze na to zezwalają. Wy 
chowują więc tam swoje dzie 
ci, i tworzą coraz liczniejsze 
osad^ na ziemi, którą zanie­
dbali Burowie. Tego właśnie 
stałego osiedlania się obco 
krajowców Burowie obawiają 
się najbardziej i nie bez przy­
czyny. Im bowiem liczniejsze 
będą kolonie Utlanderów, 
tern bardziej zagrożoną będzie 
niezawisłość Burów, ich od­
rębność narodowa, zwłaszcza 
że element emigracyjny wy 
różnią się od Burów o wiele 
większą przemyslowością i in- 
teligencyą. ,

Burowie są przywiązani 
bardzo do swej ojczyzny — 
znani są ze swego patryoty- 
zmu. Wyrządzilibyśmy im 
krzywdę, gdybyśmy zaprze 
czyć chcieli ich pracę nad 
rozwojem swej ojczyzny, I 
oni trudnią się górnictwem, 
są technikami, zajmują się 
budową kolei, hodowlą bydła, 
ale w większej części upra­
wą roli.

W kolonii Cape wszystka 
prawie uprawa pszenicy znaj­
duje się w rękach Burów. 
Toż samo w Transwalu. Wszy­
stek produkt rolny dostarcza­
ny jest przez Burów, których 
dzisiaj znaleść już także mo­
żna w kraju Buchnana.

Krótko mówiąc, Burowie 
tworzą tam niejako lud pa­
sterski i rolniczy, zadowolony 
zupełnie ze swego zajęcia i 
nie szukający innego. Unika 
ją oni miast, fabrykacyi oraz 
górnictwa. Żądali oni tylko, 
aby mogli żyć nie molesto­
wani przez przybyszów i aby 
mogli dzieciom swym zape­
wnić przyszłość.

Ale wobec warunków dzi­
siejszych i te skromne żąda­
nia spotykają się z przeszko­
dami. Daleko sięgający wpływ 
kolosalnych bogactw, wpływ 
ze wszystkiemi jego zbytka/ 
ml i zepsuciem, czyni powoi 
nie zamach i na te ideały 
Burów. I widzą oni, że jak 
ich przodkowie, tak i oni 
wypierani są ze swych sta 
nowisk, a dzisiaj zaś nie mo • 
gą już iść ze przykładem 
swych dziadów i wędrować w 
dalsze puszcze, by tam nową 
ojczyznę założyć. Zaporę naj­
główniejszą tym razem stano­
wi ich duma narodowa, pa- 
tryotyzm i wiara, która wszcze 
piła w nich niejako przeko­
nanie, że kraj obecnie przez 
nich zamieszkały jest im da 
ny z laski Wszechmocnego. 
A choćby- nawet i nie kie 
rowali się takiemi pobudka 
mi, to dokąd wędrować ma­
ją? Gdziekolwiek się obrócą, 
wszędzie widzą nadchodzące 
fale anglo-saskiej cyAihzacyi.

Na północ i zachód Cecil 
Rhodes, król dyamentowy 
teraźniejszy, a król złota w 
przyszłości, postrach Burów, 
który do korony angielskiej 
dołączył olbrzymie terytory- 
um znane jako Zambes albo 
Rhodesią, które od r. 1889 
pozostaje pod bezpośrednią 
władzą korporacyi "British 
South Africa Co.”, będącej 
jego dziełem.

Podbój Zulusów przez An 
glików, jak i podbój Matabe- 
lów na zachodzie, aczkolwiek 
skruszył potęgę nieprzyjaciół 
Burów, ale za to zwiększył 
terytoryum ich cywilizowa­
nych przeciwników, tak że w 
gruncie rzeczy nie ma miej­
sca, do któregoby schronić 
się mogli, chyba do posia­
dłości portugalskich, co zre­
sztą jest bardzo wątpliwe.

Tak więc Burowie są pra 
wie bez żadnego wyjścia. Na­
wet od rządu swego protek- 
cyi spodziewać się nie mo 
gą, bo chociaż każdy Bur po 
skończeniu lat 16 ma prawo 
głosu, to jednak rząd Trans 
walu jest w tym wypadku 
oligarchicznym. Wszelka wła­
dza spoczywa w rękach Ra­
dy Wykonawczej i Pierwsze­
go "Randu”, w którym trzy­
naście głosów wystarcza, aby 
uchwała jakaś stała się kon­
stytucyjną. Wogóle 25 ludzi, 
wybranych na lat parę mają 
w swem ręku absolutną wła­
dzę.

Z tej małej liczby pewien 
procent nie może być zali­
czony do Burów. Są to Ho­
lendrzy, sprowadzeni wprost 
z Holandyi, częścią dlatego, 
że mówią językiem Burów, 
częścią dlatego, aby Burom 
łatwiej było rozciągać kon­
trolę nad Utlenderami. Tak 
więc, chociaż jak widzimy na­
rodowość burska jest w kra­
ju dominującą, w rzeczywi­
stości jednak władza wyko­
nawcza spoczywa w ręku 
jednego człowieka,-Oom Pa­
wła Kruegera, trzykrotnie wy­
bieranego prezydentem przez 
ostatnie piętnaście lat, to jest 
od czasu istnienia drugiej re­
publiki.

Od czasu napływu Utlan 
derów, przez zazdrość zape­
wne, prezydent Krueger za­
rezerwował Burom stanowi­
sko dominujące, oraz wszel 
kie prawa obywatelskie. Da­
wniej bowiem w Transwalu 
istniało prawo, mocą którego 
Utlanderzy mogli przyj mo 
wać tamtejsze obywatelstwo 
po upływie pięciu lat. Teraz 
prawo to zostało zniesione. 
Według nowego prawa przy­
bysz musi zrzec się przynale­
żności swej do pierwotnej oj­
czyzny, a po latach 8 lub na­
wet 15 dopiero rząd trans 
walski nada mu prawo oby­
watelstwa, jeżeli uzna za sto 
sowne. Utlander taki więc 
przez lat 15 ma być człowie­
kiem bez ojczyzny, i ma szan­
se zostać takim do końca ży­
cia, pomimo że mieszka przez 
ten czas w Transwalu, gdzie 
znaczniejszą część procentów 
do kasy państwowej opłaca.

Anomalia ta w południo­
wo afrykańskiej republice jest 
wprost w oczy bijąca. Najli­
czniejsi w państwie Kafiro 
wie, pozbawieni zostali wszel 
kich praw, drudzy co do 
liczby Utlanderzy, którzy bo­
gactwo stwarzają, starają się 
o oświatę i rozwój wśród bia­
łej ludności, nie mają prawa 
się uobywatelac, podczas gdy 
mniejszość nie posiadająca na­
uki, ani bogactwa, nie dba­
jąca o rozwój duchowy swych 
obywateli, przypisuje sobie od 
Boga nadane prawo rządze­
nia resztą ludności. I to po­
mimo to, że ledwo mały pro 
cent Burów rząd ów stanowi.

Rzeczywiście, że jest to 
państwo jakiejś psującej się 
równowagi, piramida stojąca 
na swym cieńszym końcu. 
Przypuśmy nawet, że Buro­
wie są w prawie, to stosun­
ki są wprost haniebne.

Przyczyną niezadowolenia 
Utlanderów nie jest samo od­
mówienie im prawa głosowa­
nia. Uskarżają się oni na 
n esłuszne i wygórowane po­
datki i na korupcyę w spra­
wach sadowych. Burowie nie 
mają tych powodów do uskar 
źania się. Podatki nie oni o 
placają Bur spożywa swe nie- 
opodatkowane produkta, po­
trzeby jego są skromne, z te­
go to więc powodu ciężary 
podatkowe dotknąć go nie 
mogą. Dopóki więc nie idzie 
tu o jego pieniądze, tak dłu­
go nie troszczy się on o pie­
niądze cudze.

Zmorą gniotącą Utlandera 
są liczne monopole rządowe. 
Bur naprzykład nigdy nie jest 
górnikiem, nie potrzebuje więc 
dynamitu. Ale dla Utdlan- 
dera dynamit jest jednym z 
najważniejszych przedmiotów. 
Dawniej górnicy nabywać 
mogli dynamit po czterdzie­
ści szylingów, obecnie zaś po 
ośmdziesiąt pięć

Niemniejszem złem jest 
sposób w jaki rząd proteguje 
towarzystwo kolei Niderlandz­
kiej. Ceny za przewóz pa­
sażerów i frachtu są rze­
czywiście rabunkiem. U nas, 
w btanach Zjednoczonych, na 
kolejach liczą za przewóz prze 
syłek po póf centa od mili, 
w Anglii po trzy czwarte 
centa, ale w Transwalu ko­
lej Niderlandzka pobiera za 
takie same przesyłki od 6 do 
24 centów na milę.

To są cztery najważniejsze 
przyczyny niezadowolenia Ut­
landerów. Prócz tych jest 
bardzo wiele mniejszych. Ale 
najgłówniejszą z nich jest od­
mówienie prawa uobywatele- 
nia. Alb owiem z chwilą 
nadania praw obywatelskich 
Utlanderom, Burowie, jako 
dominująca ludność ustąpić 

by musieli. Jest więc cał­
kiem naturalnie, że praw 
tych nadać nie chcą.

Ale i z drugiej strony jest 
to całkiem naturalnie, że U 
tlenderzy starają się ulżyć 
sobie w tern trudnem położe­
nie. Utlanderzy sami nie 
zdobędą dla siebie praw,- ja­
kie posiadają dzisiaj tylko 
Butowie, a jeśli je zdobędą, 
to chyba tylko pod naciskiem 
państw obcych.

Czy rząd brytyjski zdoła 
dyplomacyą prawa te Utlan­
derom wywalczyć, czy rząd 
Transwalu zdoła stawić opór 
tym żądaniom? są to pytania 
które zajmują dzisiaj świat 
cały. Zatarg ten trwa już 
od kilku miesięcy i waży się 
to tę, to na ową stronę. Je­
żeli dyplomacya zatargu nie 
załatwi, do miecza obie stro­
ny się uciekną, a wtedy wy­
nik będzie chyba ze szkodą 
dla Anglików.

Polacy w Ameryce.

Wausau, Wis., — Z Wau­
sau wyjechało kilkunastu mło­
dzieńców na stanowy uni­
wersytet w Madison, między 
tymi także Jan Okoniewski, 
prawdopodobnie jedyny Po 
lak na uniwersytecie.

Pittsburg, Pa. — W West 
Penn Szpitalu zmarł w Sobo 
tę rano polak Feliks Koron- 
kiewiecz, z ran jakie poniósł 
od przejechania przez po­
ciąg kolei żalaznej na krzy­
żówce Allegheny Valley i 28 
ulicy.

Zmarły liczył lat 29 i pozo­
stawił wdowę i sieroty.

Berlin, Wis. — Parafię św. 
Michała obejmie ogólnie łu­
biany i sympatyczny kapłan, 
Wiel. X J. Bieniarz, dotych­
czasowy proboszcz w Antigo, 
Wis., i były sekretarz J. E, 
X Biskupa Puzyny w starym 
kraju. X. J. Bieniarz z za­
parciem siebie i poświęceniem 
się wypełniał obowiązki dusz­
pasterskie przez cztery lata 
na dalekiej północy w Antigo.

WILKESBARRE, Pa — 
Śledztwo koronerskie w spra­
wie Leopolda Wilkowskiego, 
strajkiera, który został zabity 
podczas zaburzeń przy kopal­
ni. ’’Stevens,” w West Pitt­
ston, dnia 2—go bm, wyka­
zało, że Wilkowskiego zas­
trzelił Stanley Wecolis, także 
strajkier. Wenolisa uwięzio­
no; będzie on sądzony za 
morderstwo.

MT. CARMEL, Pa. — 
Jan Bila, mieszkaniec tutej­
szy, posiadał żonę, która mu 
otwarcie wyznała, że go nie 
kocha i że pragnęłaby połą­
czyć się z jego młodszym 
bratem Jerzym, który jest jej 
ideałem. Małżonek przyjął 
oświadczenie to spokojnie 1 
zawezwawszy Jerzego spytał 
go w obecności swej żony czy 
i on ją również kocha. Jerzy 
odpowiedział twierdząco, po­
czerń rozpoczęła się spokojna 
narada familijna, która zakoń 
czyła się następującą ugodą. 
Jerzy Bila ma zapłacić $200.00 
gotówką swemu bratu Jano­
wi, który wzamian za tę kwo­
tę odstępuje mu w zupełne a 
niepodzielne władanie na cza­
sy wieczyste zarówno swą 
żonę jak i cale gospodarstwo 
domowe. Dzisiaj Jerzy mie­
szka już ze swą bratową w 
domu Jana, który, zabrawszy 
kuferek, poszedł na ,,board” 
do pewnej rodziny mieszkają 
cej niedaleko Lehigh Valley.

OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atlasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an­
gielskim języku.—W polskim 
nie ma żadnych. 

Ireenebjum SONS.
BANKIERZY,

83 & 85 DEARBORN STR., 
CHICAGO.

Pożyczki na własność realną. Za­
łatwiają ogólne sprawy bankierskie.

Tysiąc Nocy i Jedna
Powieści arabskie w 12 
toniach, sprzedawane bę 
dą po Dolarze tylko do 
Igo Października.

Książki sprowadzone z 
Europy do nabycia 

w Księgarni Polskiej 
W. DYNIEWICZA, 

532 Noble Str., Chicago I1K

Pisma Henryka Sienkie­
wicza:

Każdy tom oprawcy w piękne płótno 
ze złoconymi tytulikami.

Pisma Henryka Sienkiewicza 5 tomów.
Tom I-szy: Szkice węglem. — Jan­
ko muzykant. — Stary sługa. — Ha­
nia. — Tora Il-gi: Listy z podróży. 
Tom IH-ci: Listy z podróży po A- 
meryce. (Dokończenie). — Listy z 
Rzymu, Wenecyi i Paryża. — Kome- 
dya z pomyłek, Tom IV-ty- Przez 
stepy. — Orso. — Z pamiętnika po­
znańskiego nauczyciela. — Czyja wi­
na? — Za chlebem. Tom V-ty: La­
tarnik. — Niewola Tatarska. — Ja- 
mioł. — Na jednę kartę. — Bartek 
Zwycięzca. $6.25

Ogniem i Mieczem. Powieść z daw- 
nyeli lat, cztery tomy $5.#0

Potop. Powieść historyczna, sześć to- 
n "1ÓWw ... . $7.50
Pan Wołodyłowski. Powieść histo- 

ryczna, trzy tomy $3
Tu trzecia — Sachem Sielanka. Wspo­

mnienia z Maripozu. Z puszczy Bia- 
łowiezkiej. Wycieczka do Aten $1.25 

Wyrok Zeusa. — Z wrażeń włoskich.
— Organista z Ponikły. — U źródła.
— Lux in tenebris lucet. — Bądź 
błogosławiona. — Pójdźmy za nim' — 
Listy o Zoli. $1.75

Rodzina Połanieckich, powieść w 3-ch
tomach $5.00

Bez Dogmatu, powieść w trzech to­
mach. _ $.00

Listy z Afryki. W dwóah tomach; z 
licznemi ilustracyami w tekście $5.50

Wszystkie pisma II. Sienkiewicza 
uczynią 841.00

Powyższe dzieła Sienkiewicza są 
koiupletuenii do obecnych czasów.

*’A‘'i,,sli0’P0i’*ka, czyli Pismo 
Święte Starego i Nowego Testamen­
tu, podług tekstu łacińskiego Wiilga- 
ty i przekładu polskiego P. Jakóba 
Wuyka, T. J., z komentarzem Meno- 
chinsya, T. J., przełożonym na język 
polski. Wydanie X. S. Kozłowskiego, 
biskupa łucko-żytomirskiego. W 4ćh 
tomach in 8.vo maj. (fracta pagina.)

Cantionale Ecclesiasticlim, Com plec­
ie118 ea, quae in ecclesiis per Polo­
nium ex prescripto synodorutn pro- 
vincialuin decantori solent, cum ni- 
shnetidne ad Cantuni Chorałem. Ad 
Not man Processionalis Cracoviensis, 
adornatum et editum. (Z nutami), w 
mocnej oprawie. $3 50

Chrobry. Opowiadanie historyczne z
XI wieku, przez autora “Bitwy pod 
Raszynem.” Z 6 rycinami. W ozdo­
bnej oprawie płóciennej ze złotymi 
i czarnymi wyciskami i ze złotym 
tytulikiem . $2.25

Cuda Boże w Przenajśw. Sakramencie, 
ze złoconymi tytulikami oprawne w 
płótno $3.75

Dwie Siostry. Opowiadanie z życia 
młodych dziewcząt, napisała Marya 
Julia Zeleska. W ozdobnej płócien­
nej oprawie, ze złoconymi wyciskami
1 tytulikiem $3.00

Ewangelie na niedziele, wielki post i
wszystkie święta, podług mszału rzym­
skiego, ułołone z biblii ks. Jakóba 
Wnyka, wiernie wyjęte z dodaniem 
modlitw kościelnych i ewangelii o- 
puszczonych w’ innych wranhlarTr,1 
oraz początkowych nauk rzymsko-ka­
tolickiego kościoła. Oprawne w czer­
wone płótno, angielskie, wyzłocone 
brzegi, na extra pięknym papierze.

$5.00
Filotea czyli Droga do życia pobożne­

go napisane przez S. Fr. Salezyusza, 
biskupa i.książęcia genewskiego. W 
mocnej oprawie złocone brzegi i tyt.

$2.50 
Giermek książęcy. Powieść historycz­

na z XIII wieku, dla-młodzieży do- 
. rastającej, przez Zuzannę Morawską.

(Z rysunkami Juliana Muszyńskiego.) 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
złotymi i czarnymi wyciskami i ze 
złoconym tytulikiem. $2.25

Gwiazda Sudanu. ,Przygody podróżni­
ków w Afryce Środkowej, nap. M. 
Prewost-Ducios. Z francuzkiego naśla­
dowała M. J. Zaleska Z 7 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
czarnymi i złoconymi tytulikami i ty­
tulikiem $2.25

Homilie na niedziele i święta całego 
roku przez ks. Ant. Chmielowskiego, 
M. 8. T. 3.00

Kazania X. Piotra Skargi o siedmiu
Sakramentach kościoła ś. katolickie­
go; przy których kazania przygodne 
o rozmaitych nabożeństwach wedle 
czasu które się w msze księgi wespo- 
łek z innemi drobniejszemi pismy te­
goż X. Piotra Skargi włożyły i od­
dzieliły. Cumgratia <fc Privilegio S. 
R. M. , $2.75

Kazania na Niedziele i Święta całego 
roku ks. Piotra Skargi, S. J., trzy to- 
my- $8.00

Kazania wielkopostne ks. Andrzeja
Załuskiego Biskupa Płockiego. $2.00 

Kazania na wszystkie w roku Niedzie­
le i święta, _ks. Józeła Kalasantego 
Mętlewicza $3.75

Mowy Parafialne, miane w Warszawie, 
w kościele św. Jędrzeja, przez ks. T. 
Grodzickiego proboszcza tegoż kościo­
ła (Cztery tomy), oprawne w angiel­
skie płótno, czerwone brzegi. $9.00 

Miesiąc najsłodszego Serca Jezuso­
wego, przez ks. Prokopa, kapucyna, 
oprawne w ang. płótno, z czerwonymi 
brzegami, wyzł. tytuliki. $2.25

Mowy Pogrzehowe przy zmarłych róż­
nego wieku i stanu. Napisane orygi­
nalnie przez ks. Antoniego Konrada 
Piramowicza, zgrom, ks.' Reformato- 
i'ów. $2.00

Młodzi Żeglarze czyli przygody myś­
liwskie w Ameryce Północnej, napi­
sał Mayne-Reid, przełożyła z angiel­
skiego M. J. Zaleska, z 12 rycinami. 
W ozdobnej oprawie płóciennej, z 
czarnymi i złotymi wyciskami i zło­
conym tytuł. $2.25

Mały Lord. Powieść dla młodzieży, na­
pisała Frances Hodgson Burnet, prze­
łożyła z angielskiego M. J. Zaleska 
(z rycinami.) W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złotymi wy­
ciskami i tytulikiem. $2.25

Moi Znajomi. Martwa'natura. Urbano- 
wa. Morze. Ksawery. W starym mły­
nie. Moja Cioteczka; W winiarskim 
forcie. Józik Skokacz. Maryśka. Lal­
ki moich dzieci. Banasiowa. Anusia. 
Z cmentarzy. $1.5®

Odgłosy Gór i Dolin. Powieści z daw­
niejszych i nowszych czasów dla mł<x 
dego wieku, napisała M. J. Zaleska, 
z 7 rycinami. W ozdobnej oprawie 
płóciennej, z czarnymi i złotymi wy- 
wyciskami i tytulikiem. $2.25

Postilla Catlioliea, w której się znaj­
dują: kazania na święta Panny Maryi, 
Apostołów, męczenników i innych 
świętych, których święta kościół zwykł 
obchodzić: począwszy od adwentu aż 
do św. Jana Chrzciciela, przez D. Ja­
kóba Wuyka, z Wągrowca Teologa 
8. J., cum gratia & Prinil; S. R. M.
2 bardzo grube tomy. $16.00

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Pretensje o milionowe bogactwa-
BALTIMORE, Md., 16 

września. Pani Karolina Cła veil 
wniosła do tutejszego sądu 
skargę o odebranie olbrzymiej 
przestrzeni gruntów na wyspie 
Wight, wartających na dzi 
siejsze stosunki przeszło 8 
milionów dolarów. Adwokaci, 
którzy sprawę podjęli się pro­
wadzić, po przejrzeniu odnoś­
nych dokumentów, wierzą, że 
sprawę napewno wygrają i 
grunta, które obecnie są wła­
snością miasta, wyprocesują 
dla prawowitej właścicielki. 
Mają oni dokumenta, które 
stwierdzają, że familia Clavell 
w r. 1605 posiadała wielkie 
obszary gruntu w hrabstwie 
Dorset, w Anglii, oraz na 
wyspie Wight. Ostatni testa­
ment tej familii, z r. 1773 
wykazuje, że posiadłości na 
wyspie Wight zapisane zostały 
niejakiemu Williamowi Ri 
chards, pod warunkiem, aby 
przyjął nazwisko Clavell.
Galicyanie wypuszczeni z więzienia 

w Hawaii.

SAN FRANCISCO, 16 
września. Trzydziestu sześciu 
galicyjskich robotników uwię­
zionych od listopada w Oaku 
za niedotrzymanie kontraktu, 
zostali w niedzielę uwolnieni, 
ponieważ plantatorzy, którzy 
ich tutaj sprowadzili, zgodzili 
się na propozycyą general 
nego prokuratora.

Robotnicy ci, wyszedłszy 
na wolność, udali się w sze­
regu przed biuro konsula 
austryackiego Schaefera, pro­
sząc go, by się nimi zajął, 
ale konsul odmówił im tego 
na mocy swego urzędu; tłó 
macząc się, że nie ma odpo­
wiedniego funduszu, jednakże 
udzielił im wsparcia z własnej 
kieszeni.

Przyczyną ich uwięzienia 
było zerwanie kontraktu z kom­
panią cukrową, która ich 
swym kosztem sprowadziła 
i która im udzieliła pożyczki. 
Kompania ta sprowadziła 365 
ludzi, którzy wytrwali w pracy 
z wyjątkiem owych 36ciu, 
których kompania chce na- 
powrót przyjąć do roboty na 
nowych warunkach.

Okropny czyn obłąkanej-

SEDALIA, Mo., 16 wrze­
śnia. Pani I. M. Williams, 
której mąż pracuje przy kolei 
miała przed kilku tygodniami 
sen, że mąż jej został zabity 
przez kolej. Wrażenie, jakie 
przytem odniosła było tak 
silne, iż sen wzięła za rzeczy­
wistość, a gdy mąż cały i 
zdrów powrócił od pracy ucie­
kała przed nim jak przed wid­
mem, sądząc, że to jest duch 
zmarłego. Od tego czasu 
umysł jej zaczął szwankować. 
Aczkolwiek ją uspokojono, 
równowaga umysłowa raz za­
chwiana nie powracała i nie 
szczęśliwa ciągle cierpiała na 
napady obłąkania.

Nikt nie spodziewał się 
atoli tego, co wczoraj nastą­
piło. Oto w chwili napadu, 
wzięła swoje dwumiesięczne 
dziecko na ramiona, oblała 
siebie i dziecko naftą, a potem 
podpaliła. Na krzyk jej zbiegli 
się sąsiedzi, ale już było za 
późno. Ogień ugaszono, ale 
ciało matki i dziecka było na 
poły upieczone^

Parowiec “Saturnus” obrabowany 
przez powstańców. Walka 

pod Balemao.
WASHINGTON, D. C., 16 

września. Nadeszły tu szcze 
góły zniknięcia i zniszczenia 
przez powstańców parowca 
“Saturnus”, który miał na 
swoim pokładzie $40,000 w go 
tówce. Parowiec ten należał 
do kompanii Maritima. Opu 
śclł Manilę 30 lipca i znaj­
dował się w drodze do San 
Fernandino de Lama. Szkielet 
jego odnalazła teraz dopiero 
kanonierka “Pampagana.” 
Wala się on u brzegów nie­
daleko San Fernando. Zra­
bowali go a następnie pod­
palili powstańcy. Co się stało 
z załogą nie wiadomo. Na 
jego pokładzie znajdowało się 
28 pasażerów i dwoje nie­
letnich dzieci. Niektórzy sądzą, 
iż załoga została wymordo 
waną, ale na poparcie tego 
twierdzenia nie ma żadnych 
dowodów.

Kilku zapewne zostało za­

bitych w walce z powstańcami, 
ale reszta jak się zdaje została 
uprowadzoną do Parlac, głów­
nego miasta Filipińczyków.

Pszenica po sto dolarów funt-
SCOTTSBURG, Ind., 17 

września. Nie ulega wątpli­
wości, że najdroższą pszenicę, 
jaką kiedykolwiek wyhodo­
wano w Stanach Zjednoczo­
nych, posiada p. E. P. Mc- 
Coslin, bogaty tutejszy far­
mer i hodowca traw i zbóż, 
który połowę zebranego ziarna 
owej pszenicy sprzedał . za 
$500.

Owe pięć funtów pszenicy 
odkupił od niego pewien 
bogaty farmer z Tennessee, 
pod warunkiem, że starać się 
będzie o rozplenianie tejże 
na większą skalę. Za pozo­
stałe 5 funtów dawano Mc 
Coslinowi $1000 w gotówce, 
ale nie chciał się on na sprze­
daż zgodzić, bo pragnie zająć 
się rozmnażaniem nowego 
ziarna, na czem później o wiele 
więcej będzie mógł zarobić.

Pszenica ta jest rezultatem 
długiej hodowli i skrzyżo 
wania pszenic Genesee z psze­
nicą Fultz, a ma nazwę Hoo­
sier. Ziarno pszenicy Hoosier 
jest grube, czworograniaste, 
bez włosków, ma kolor per­
łowo czerwony i w ogóle więcej 
do pszenicy Fultz niż do Gene­
see podobne. Odznacza się 
ono nadzwyczajnymi własno­
ściami rozrodczymi, przewyż­
szając pod tym względem 
wszelkie inne zboża.

Jak wielką silę rozrodczą 
posiada łatwo pojąć z tego, 
że z jednego ziarna wyrasta 
zwykle krzak pszenny, liczący 
od dwudziestu pięciu do 
dziewięćdziesięciu łodyg, z któ­
rych każda kończy się kło­
sem, wypełnionym ziarnem 
pełnem, twardem o perłowym 
wyglądzie. Kłosów na pół 
pustych, jak to zdarza się 
w innych \ zbożach, Hoosier 
wcale dotąd nie wjdała.

Przy siewie pszenicy Hoosier 
wychodzi dziesięć funtów na 
akier, czyli buszel na każde 
sześć akrów, innej zaś psze 
nicy jak wiadomo wychodzi 
od buszla do 1% na akier. 
Zadziwiającym też jest bogaty 
zbiór pszenicy. Pan McCoslin, 
który pszenicą Hoosier obsiał 
znaczny obszar gruntu tego 
roku, zebra! z akra czter­
dzieści cztery buszle ziarna 
i pomimo to, że w czasie 
kwitnięcia panowały tam 
wielkie deszcze i mgły, które 
bezwątpienia bardzo wiele 
plon uszczupliły. Zdaniem 
hodowcy, pszenica ta, przy 
dobrych warunkach, to jest 
na dobrym gruncie i przy 
pogodzie, może nawet wydać 
z akra od 80 do 100 buszli.

Gdy jeszcze znajdowała się 
na pnitT, pszenica ta ściągała 
na siebie uwagę wszystkich 
przechodniów, a głównie far 
merów i hodowców zbóż, 
tak dalece, że z odległych 
okolic przybywali tutaj, aby 
ten niezwykły produkt za­
biegów ludzkich oglądać. 
Cztery tygodnie pred zrzę 
ciem p. McCoslin najął chło­
paków, którzy dzień i noc 
pilnowali, aby ptaki ziarna 
nie wydziobały. Pan McCoslin 
pszenicy tej przez lat parę 
sprzedawać nie będzie, dopiero, 
gdy jej będzie miał wielką 
ilość.

Została zabita przez kolej.
BLOOMINGTON, Ill., 17 

września. Pani Patrick Mc­
Donald, licząca pięćdziesiąt 
lat, została zabitą przez pociąg 
kolei Big Four, na cmentarzu, 
dokąd udała się, by złożyć 
kwiaty na grobie swego syna.

Woda z podziemnego jeziora-

BLOOMINGTON, Ill., 17 
września. Miasto nasze po 
siada taką obfitość czystej 
wody, jak żadne inne nietylko 
w stanie ale pewno i w całych 
Stanach Zjednoczonych. Woda 
ta pochodzi z płytkich studzien, 
które widocznie dotykają po 
wierzchni jakiegoś podziem­
nego jeziora albo też i rzeki. 
Ogólnie przypuszczają, że pod 
miastem naszem płynie pod­
ziemna rzeka, piętnaście mil 
stąd bowiem znajduje się 
mała rzeczułka Mackinaw, 
ale ta przez dłuższy przeciąg 
lata prawie zawsze zupełnie 
wysycha. Ze studni w mieście 
naszem w ostatnie lato wypom­

powano około 6 932,000,000 
galonów wody, a pomimo to 
nigdy w studniach tych nie 
spostrzeżono braku wody. 
Wodę pod miastem naszem 
odkryto przypadkowo, a mia­
nowicie przy poszukiwaniu za 
węglem. Gdy górnicy wyko 
pali studnię już dosyć głę 
boką, buchnęła nagle woda 
z pod ziemi z taką siłą, że 
ledwo mogli w czas się- ura­
tować. Obecnie miasto posta­
nowiło skorzystać z tego 
prawdziwego bogactwa, wy­
kopało kilkanaście studzien i 
dostarcza wody mieszkańcom 
po cenie $21 za milion galo­
nów.

Gaz naturalny się wyczerpuje.

TERRE HAUTE, Ind., 17 
września. Według sprawo­
zdania rocznego stanowych 
geologów, zapas gazu natural 
nego, który stanowił dotąd 
największe bogactwo stanu, 
wyczerpuje się z roku na rok, 
zagrażając w ten sposób 
istnieniu wielkich fabryk, które 
głównie tym gazem się opa­
lały. Profesor Blatchley prze­
powiada, że gaz ten wyczer­
pie się najdalej za lat parę 
i radzi dzisiaj już zająć się 
zakładaniem kopalń węgla 
w stanie, aby z chwilą wy­
czerpania się gazu przemysł 
nie ucierpiał. W Indiana 
znajdować się mają nadzwy­
czaj bogate pokłady węgla.

Powrócił od bieguna północnego.
SYDNEY, C.B., 17 wrze­

śnia. Okręt Diana, na którym 
pułkownik Peary udał się do 
bieguna północnego, powrócił 
onegdaj do tutejszego portu.

Pingree usuwa się z polityki.

DETROIT, Mich., ^wrze­
śnia. Gubernator Pingree ma 
się podobno usunąć na dobre 
z polityki i resztę życia po 
święcić wyłącznie sprawom 
swego interesu. Zapytywany, 
czy ma zamiar starać się 
o urząd majora miasta, za­
przeczył temu stanowczo, 
oświadczając, że więcej o żaden 
urząd starać się nie będzie, 
uczynił bowiem dla dobra 
miasta i stanu tyle, ile było 
w jego mocy.

Bitwy na granicy Meksyku.
NOGALES, Ariz., 17 wrze­

śnia. Pułkownik Kosterlitzki 
w Magdalena otrzymał rozkaz, 
aby był w pogotowiu ze 
swym batalionem, który 
prawdopodobnie wysłany zo 
stanie na pogranicze Me 
ksyku, gdzie już kilkakrotnie 
przyszło do bójki między Me­
ksykanami a pastuchami.

Zbudują koksiarnie.

PITTSBURG, Pa., 18 wrze­
śnia. Firma Black & Glo- 
ninger zakupiła 20,000 akrów 
grutu w powiecie Westmore 
land, dla pewnego syndykatu 
pittsburgskich kapitalistów, 
który wkrótce rozpocząć ma 
eksploatacyę węgla tamże się 
znajdującego. Na tejże prze­
strzeni syndykat zbuduje kilka 
koksiarnl. Pokład węgla pod 
zakupionym gruntem ma n ieć 
siedmnaście stóp grubości.

Budują walcownię stali.

SHARON, Pa., 18 września. 
Pracę nad budową nowej 
wielkiej walcowni stali roz 
poczęto tutaj przed paru 
dniami, a gdy budynki zostaną 
wykończone, pobudowane zo 
staną tory kolejowe. Głównym 
akcyonaryuszem nowej wal­
cowni jest senator W. Flinn 
z Pittsburga. Spółka posiada 
milion dolarów kapitału za 
kładowego.

Polski kościół w Homestead.

HOMESTEAD,- Pa., 18 
września. Polacy, którzy zor­
ganizowali tutaj niedawno pa­
rafię, zawarli onegdaj ugodę 
na zbudowanie nowego ko­
ścioła pod wezwaniem świę­
tego Antoniego. Nowa świą­
tynia stanie przy Piątej ave., 
pomiędzy x ulicami McClure 
i Ammon. Budynek ma być 
drewniany, dwupiętrowy, a 
kosztować około $9,000. Dolne 
piętro przeznaczone będzie 
na szkołę, a górne na kościół. 
Parafia ta liczy 300 członków.

Nowe miasto powstaje.

PITTSBURG, Pa., 18 wrze 
śnia. Nieopodal od McKees 
Rocks, tuż przy torach kole­
jowych Pittsburg & Lake 

Erie i Ft. Wayne i Chicago, 
buduje się nowe miasto, które 
dotychczas nie ma żadnego 
nazwiska. Dotąd w miejsco 
wości tej znajduje się przeszło 
dwieście domów, a wszystkie 
zbudowano w ostatnich sześciu 
tygodniach. Pracuje tam jeszcze 
wielka armia robotników nad 
wykończeniem budynków 1 
równaniem gruntu pod nowe. 
Miasto, jak się domyślać 
trzeba, zamieszkane będzie 
przez robotników, których 
zatrudniać będzie nowo po 
wstała spółka p. n. “Pressed 
Steel Car Co.”, posiadająca 
swe fabryki w oddaleniu 
jakich dwóch tysięcy kroków 
od McKees Rocks. Fabryki 
te zbudowane zostały już parę 
miesięcy temu i wyrabiać mają 
wagony; ale dotąd pracy 
w nich rozpocząć nie było 
można z powodu braku mate- 
ryału. Skoro zaś nadejdzie 
zamówiona stal, fabryki te 
zaraz w ruch puszczone zo 
staną, dając zajęcie przeszło 
4,000 ludzi.

Nowe miasto znajduje się 
właśnie niedaleko od owych 
fabryk, a budowane jest 
kosztem kompanii, która w ten 
sposób pragnie mieć niejako 
stałych robotników. Miasteczko 
to wybudowane zostanie 
w sześćdziesięciu dniach i zaraz 
domki odnajmowane będą ro 
botnikom. Koszta budowy jego 
obliczają na ćwierć miliona 
dolarów.

Wielkie zamówienia z zagranicy- 
PITTSBURG, Pa., 18 wrze 

śnia. Tutejsze fabryki, wyra­
biające frachtowe wagony, 
otrzymały wielkie zamówienia 
od firm angielskich na bu­
dowę stalowych wagonów dla 
kolei egipskich w Afryce, 
gdzie Anglicy budują wiele 
kolei żelaznych. — Oprócz 
tego ta sama fabryka “Pressed 
Steel Car Co.” nie mogąc 
podołać licznym zamówieniom 
z zagranicy zamierza pobu 
dować w Rosyi jeszcze w tym 
roku fabrykę, która dostarczyć 
będzie mogła 20 ogromnych 
stalowych wagonów na dzień. 
Tutaj ta fabryka spotrzebuje 
na wyrób tych wagonów 
codziennie j 100 ton (2 miliony 
i 200 tysięcy funtów praso­
wanej stali, wyrabianej przez 
kompanię Carnegie. — The 
Pittsburg Coal Co. obstalo- 
wała niedawno 100 wagonów 
do węgla. Każda kara po­
mieści 110 tysięcy funtów 
(55 ton) węgla.
Wielkie obstalunki dla W. Brytanii. 

TOLEDO, O., 18 września. 
Do tutejszej fabryki “Milbourn 
Wagon Co.”, nadeszły z Anglii 

^wielkie obstalunki na dostawę 
wozów i ambulansów dla 
wojsk brytyjskich w Trans 
w.aalu. Ponieważ obstalunek 
ten ma być wysłany jak naj­
prędzej, fabryka przyjęła bardzo 
wielu robotników.

Szkody na pół miliona dolarów, 
LINCOLN, Nebr., 18 wrze 

śnia. Pożar, który powstał 
tutaj onegdaj, zrządził szkody 
na pół miliona dolarów. Ogień 
powstał w bloku North, zaj­
mowanym przez różne dru 
karnie i zniszczyli cały ten 
gmach. Stąd przedostał się 
na Masonie Tempie, na kościół 
metodyski i blok Webstera. 
Wszystkie one zniszczone 
zostały, a oprócz tego kilka 
naście mniejszych budynków. 
Straty ogółem obliczają na 
pół miliona dolarów; suma 
asekuracyjna nie znana.

Zaburzenia z powodu strajku.
CARTERSVILLE, III., 18 

września. Onegdaj przyszło 
do oczekiwanych od dawna 
zaburzeń między robotnikami 
unijnymi, a sprowadzonymi 
w ich miejsce robotnikami 

vmurzyńskimi. W bójce tej 
sześciu murzynów zabito, 
jednego śmiertelnie, a bardzo 
wielu ciężko poraniono. Na 
miejsce zaburzeń przybyła 
kompania milicyi, a kilka 
innych jest w drodze. Miesz­
kańcy obawiają się, że straj- 
kierzy zaatakują murzyńskich 
robotników jeszcze przed przy­
byciem milicyi. Aresztowano 
dotychczas ośmnaście osób 
podejrzanych o strzelanie.

Tysiąc Nocy i Jedna 
Powieści arabskie w 12 
tomach sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do 
Igo Paźdiernlka.

MAPY.
Miast i Krajów, Widoki 
(Vievs) miast, Podręczniki 
(Guids) z dołączeniem Map 
i Atlasów, są do nabycia: 

W Pierwszej 
Księgarni 
Polskiej 
Wł. Dyniewicza 
532 Noble str.

Widoki (Views):
Ausbury Park, Ocean Grove

and Vicinity . . 30c
Boston (50 widoków) . 30c
Chicago (50 widoków) . 30c
Martha’s Vineyard (wyspa na 

południe stanu Massachusets)
(50 widoków) . . . 30c

New York (50 widoków) . 30c 
Philadelphia i okolice (50 wi­

doków) . . . . 30c
Statua Wolności i Przystań

New Yorku . . . 30c
Wodospad Niagara (widoki ko

lorowe) . . . 30c
Washington i okolice. Kapi­

tol Stanów Zjednoczonych 
(50 widoków) . . 30c

Kieszonkowe Mapy 
Miast, 

które sprzedajemy po 15 cen­
tów sztuka:

Baltimore, Md. — Brooklyn, N. 
Y.—Buffalo, N. Y.—Chicago, 111.— 
Cincinnati, O. — Cleveland, O — 
Detroit, Mich. — Kansas City Mo. 
i Kansas City, Kansas. — Louis­
ville, Ky. — Milwaukee, Wis. 
— New Orleans, La. — New 
York City, N. Y. — Philadelphia, 
Pa.—San Francisco, Cal—St. Paul 
i Minneapolis, Minn. — St. Louis, 
Mo. —Toledo, O.—Washington,DC. 

Mapy każdego Stanu i 
Terytoryum 

osobno:—Alabama, Alaska, Ari 
zona, Arkansas, California, Colo­

rado, Connecticut, Delaware, Flo­
rida, Georgia, Idaho, Illinois, In 

diana, Indian Terr., Iowa, Kan­
sas, Kentucky, Louisiana, Maine, 

Maryland, Massachusetts, Michi­
gan, Minnesota, Mississippi, Mi- 

souri, Montana, Nebraska, Neva­
da, New Hempshire, New Jersey, 

New Mexico, New York, North
Carolina, North Dakota, Ohio, 

Oklahoma, Oregon, Pennsylvania, 
Rhode Island, South Carolina, 

South Dakota, Tennesee, Texas,
Utah, Vermont, Virginia, Ws- 

shington. West Virginia, Wiscon­
sin, Wyoming, Cuba, Porto Ri 

co, Hawaii, Philipine Islands,
Wschodnia Azya i mapa całej 

kuli ziemskiej. Każda po....30c 
Przewodniki Adresowe z ma­

pami następujących miast 
sprzedają się po 30c 

każdy:
Boston—Chicago—New York— 

Philadelphia —Niagara Falls i Buf 
falo — Hudson River i Catskill 
Mountains—Omaha i Wystawy. 

Atlasy: 
Nowy Podręczny Atlas całego 

świata. Format mały. Cana 60c 
Imperial Atlas całego świata 

wielki format. Ctna . $2.50 
Ścienna Mapa na jednej stro­

nie Ameryka Północna, a 
na drugiej cały świat, $2.00 

UWAGA: —Tylko Imperial Atlas 
całego świata lub ścienna ma­
pa daje się w premii do “Ga- 
zesy Polskiej”, na co odlicza 
sig jednego dolara.

Stanisław Bobowski, 
Kuśnierz Polski, 

wyrabia wszelkie rzeczy w za­
kres jego fachu wchodzące, jako 
to: kożuchy długie i krótkie, po­
szywano i nie, kożuchy pod spód, 
spodnie, kamizelki i czapki baran­
kowe. Również ciepłe rękawice ze 
skór owczych dzikich, z wełną bia­
łą i czarną. Skórek używa pier­
wszorzędnej wyprawy; rob tę wy­
kończa gustownie i gwarantuje ją. 
Kto z rodaków życzy sobie cokol­
wiek z ubrania skórzanego na zimę, 
może listownie dowiedzieć się o 
warunkach. Piszcie:

Stanisław Bobowski,
gostyN,

Downers Grove, Ill.
16—52

Tajemnicą Piękności
Jest ładna cera i zdrowa

wątroba

Używajcie Dra Bonkera Complexion 
Cream i Dra Bonkera mydło na kom- 
pleksyę, (Dr. Bonker’e Complexion Soap) bo 
one usuwaj $ PIEGI, OPALENIZNĄ, krosty tak 
zwane “blecklieads,” żółte plamy na twarzy je­
dynie przez ich rzadkie własności lecznicze. 
Przyczyniają sią do zdrowej i dla tego pięknej 
gładkiej jak aksamit cery twarzy, o jakiej u- 
trzymanie każda niewia-ta sig stara.

Utrzymuje waszę wftrobę w stanie czynnym 
używając pigułek zwanych Dr. Bonkers Vegetable 
Liver Pills; bo cera wasza będzie nędzną i u- 
mysł wasz zgnębionym, jeżeli wątroba wasza nie 
wykonuje jej czynności podczas parnych dni lata.

Trzy te preparacye zostaną wysłane do ja­
kiejkolwiek części Stanów Zjednoczonych po 
otrzymaniu $1.0o

JOHN H. XELOWSKI, 
Aptekarz polski, 

109 MILWAUKEE AVE. CHICAGO.

nr money refunded.

Complexion Cream
Satisfaetion Guaranteed

^3Tl)o 1-go Października wydaje się na 
premią następujące Roczniki Tygodnika Po­
wie ściowo-Naukowego w mocnej oprawie, za 
dołączeniem 40c na przesyłkę lub też może* 
sam opłacić przesyłkę, jeżeli tamdotąd Ex- ■ 
press dochodzi.

Pierwszy Rocznik Tygo­
dnika Fowieściowo- 

Naukowego, 
w mocnej oprawie, ozdobiony 
54 rycinami, zawiera: Czarto 
wa Góra, Bezimienna, Córka He­
tmańska, Krwawe Sieroty, Obra­
zek z naszej Ziemi, Partyjka sto- 
sika czyli zakład wygrany, Dwaj 
sąsiedzi, Poczciwi ludzie, Cnota 
i wina, Szymek i Handzia, Pier­
wsza pycha — drug;e łakomstwo, 
Bóg nie opuści, kto się Nań spu­
ści, Szymon z Zawiśla, Pisanki 
Wielkanocne; wiele powiastek 
czysto polskich—ludowych, obra­
zków historycznych, baśni i wie­
le opisów rozmaitej treści nau­
kowej. (Powieści te w formacie 
książek kosztowałyby przeszło 30 
dolarów). Cena . $1.00
Drugi Rocznik Tygodni­

ka Powieściowo- 
Naukowego,

w mocnej oprawie, obejmujący 
380 stronnic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera nastę­
pujące powieści: Trzy miesiące, 
Jaskinia Potępieńca, Opactwo 
Carrów, Opowiadanie Imć Pana 
Narwoja, rotmistrza konnej gwar- 
dyi koronnej (A D. 1760), Bra­
tobójca, Pamiętniki ks. Makryny 
Mieozysławskiej, Dzieci Wdowy, 
Dwie Marye, Klara czyli zwy- 
cięztwo cnoty; oprócz tego wiele 
pomniejszych powieści i powia­
stek, baśni, bajek i artykułów 
naukowych. (Powieści te w for­
macie książek kosztowałyby prze­
szło 30 dolarów. Cena $1.00
Czwarty Rocznik Tygo­

dnika Powieściowo- 
Naukowego,

w mocnej oprawie, obejmujący 
416 stronnic wyraźnego druku 
na pięknym papierze, zawiera na­
stępujące powieści: Bracia Ry­
wale, Olitypa, czyli ptak stepo­
wy, Hortenzya, czyli c flara du­
my, Moina, czyli niepojęte dro­
gi Opatrzności, Z przeszłości Po­
morza, Starogrodzka kapela, Cze- 
śnikówny, Ksiądz Augustyn Kor­
decki, przeor Paulinów, obrońca 
klasztoru częstochowskiego, Ksią­
żę Almanzor i jego sługa Musta 
fa, czyli jak sobie kto pościele 
tak się też i wyśpi; opróa tego 
artykuły naukowe, jako to: Cu­
downa gospodarka w przyrodzie 
i różności. Cena - $1.00

Piąty Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Dwie 
Mazurki, Józef młody jeniec ta­
tarski, Dziwne przygody Lorka 
Szlązaka, Żeliga, Luter w dro­
dze do narzeczonej, Tajemnica 
Grobowca, Piotr Krempa, Wła­
dysław Pan na Inowrocławiu, 
Powieści Serbskie, Dwa śluby, 
Dowcipne lekarstwo, Wojtuś ja­
kich mało, Dwie vioski, Urocze 
oczy, Strach złapany, Szkodliwe 
Leki, Jan Samulczak czyli chci­
wość ukarana, Dwurożny czło­
wiek, Rozbójnik morski. Utwo­
ry dramatyczne: Łobzowianie, 
Błażek Opętany, Chłopi Arysto­
kraci, Flisacy, Przed śniadaniem, 
Piosnka Wujaszka, Berek zapie­
czętowany, Berek odpieczętowa- 
ny, Mały nauczyciel. Cena $1.00

Szósty Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera na­
stępujące powieści: Walka o mi­
liony czyli Rodzina Lanquierów, 
Leśny młyn nad Czernają, No­
wożeńcy, Orżnął żyda, Królew­
ski dziadek, Ulicznik warszaw­
ski, Ładowa pieczara, Żyd w be­
czce, Majster i czeladnik, Wer­
bel domowy, Dwa worki złota, 
Sprawa o wóz, Kozioł ofiarny, 
Kuźma Jeż, Renegat, Jałmużna 
i przypowieść o pszenicy, Opo­
wieści stepowe, Kto.by sig spo­
dziewał; Okrężne, Walka na 
śmierć i życie, Złapał się, Pożar 
na morzu. Cena . $1.00

Siódmy Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowęgo,
w mocnej oprawie, zawiera: Po­
nury dom w Warszawie, czyli 
Hrabia Bogumił Kamiński, Sta­
nisław młody Pustelnik, Wie­
sław, Moje leczenie wodą ks. S. 
Kneippa, Kościuszko pod Racła­
wicami, Perła Genui, Bohaterka 
z powstania 1863 r. Cena $1.00

Ósmy Rocznik Tygodni­
ka Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Jan 
III Sobieski czyli ślepa niewolni­
ca z Sziras, Pomorzanie w Gą­
sawie, Barnaba Fafuła i Jóżo 
Grojseszyk, Zima dystylacya, Sy­
biracy, Historya okropna o wa­
lecznym Stasiu i o pięknej Anul- 
ce, Jaskinia potępieńca,’ Zbójcy 
na Czorsztynie, Koń woziwody, 
Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy 
u źródeł rzeki Susquehanna, Sejm 
pijacki, Trupia wieża, Nowe su­
knie hrabiowskie, O leniwym 
parobku, Rekrut. Cena $1.00

Dziewiąty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Bla­
da Hrabina, Wierna Rózia czyli 
zwycięstwo wiary katolickiej, Sur­
dut i Sięrmięga, Nowelki amery­
kańskie, Nieszczęśliwe żony, Uli­
cznik Paryski, Piękne przykłady 
z historyi Polskiej, Skarbczyk 
poezy polskiej. Cena $1.00 I

Dziesiąty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Bran­
ki w Jasyrze, Dwaj bracia ró- 
nego wychowania, Hrabia parob­
kiem u kmiecia, Papugi naszej 
babuni, Aptekarz Polski, Robert 
Djabeł, Dobranoc sąsiedzie, Pri­
ma Aprilis, Toast polski, Zacza­
rowana sroka, Oryl, O Janie 
królewiczu żar-ptaku i o wilku 
wiatrolocie, Dziwne podróże na 
lądzie i na morzu. Cena $1.00

Jedenasty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: A- 
dryanna, Narzeczona skazańca 
czyli Tajemnica Bastylii, Harold 
król cyganów, czyli skrzypce E- 
deleńskie, Zabobon czyli Krako­
wiacy i Górale, Po kweście, Dwaj 
roztargnieni, Fabiola, Adam i 
Ewa, Gałązka jaśminu, Młyn 
Djabelski na górze wiedeńskiej, 
czyli Rycerz Ginter ze Szwarce- 
nau. Cena . . $1.00

Dwunasty Rocznik Tygo­
dnika Powieściowo- 

Naukowego,
w mocnej oprawie, zawiera: Ksią­
żę Srebrny, Młynarz i jego dzie­
cko, czyli wędrówka duchów w 
nocy Bożego Narodzenia, Cud 
czyli Krakowiacy i Górale, Kra­
wiec Czarnoks ężnik, Reinhold 
cudowne dziecię, O szpetnym 
garbusku i o trzech wróżkach, 
Antoś z Skalina, czyli cnota na­
grodzona a zbrodnia ukarana, 
Historya o rycerzu owczarku, 
Czarna plama, Anusia Zebraczka, 
Krzyż przy drodze, Obrazek z 
więzienia,/Lorenzo, Sercowe kło­
poty S Łacha,\ Rzeź w Krożach, 
Stary komedyant, Jaskinia Bea- 
tusa, Deszcz i pogoda, Bohater­
ka z nad Szreniawy, Nie opusz­
czaj kraju rodzinnego, Ufność 
bez granic, Amalunga czyli córa 
puszcz, Wuj i siostrzeniec, Hra­
bia i Niedź wiedziarz, Prześlado­
wana, Ten co nad obłokami, Spo­
tkanie, Głos Pana nad Pany, 
Chrystus i dziecię. Cena $1.00

Warunki do otrzymania premii z powyższych 
Roczników Tyg. Powieściowo-Naukowego:

1) Musi dołączyć 40 ceiltÓW na opłacenie przesyłki Ro­
cznika Tygodnika, lub też sam opłaci przesyłkę na 
Express offisie.

2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód.
3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obe­

cnie wydawaną premię, niech opłaci Gazetę jeszcze na 
rok dłużej.

4) Z innych książek nie wolno wybierać na premią.
5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską, 

nie mogą żądać żadnych podarunków, na to się wy­
daje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie na­
przód opłaconą Gazeta Polska kosztuje na rok dwa 
dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 75c. żą­
dającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się 
tylko jeden numer na okaz.

Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów 
dostanie bezpłatnie przysłane dzieło “Tysiąc nocy 
jedna.”

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, 111.
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OPOWIEŚĆ LUDOWA
Z CZASU NAPADU TATARÓW NAJPOLSKĘ W 

XVII WIEKU
-----PRZEZ------

JANKA Z GRZEGORZEWIC.

(Ciąg dalszy.)

Wieczorem dziewczęta siedziały w 
swoim namiocie przy ognisku i biadały 
nad swoim losem, rozmawiając z obrzydze­
niem o rannym przeglądzie murzów. Stara 
Tatarczucha zawiesiła kociołek z wodą 
wrzuciła weń kilka ochłapów i kości z ko­
niny, dosypawszy trochę soli a więcej czer­
wonego pieprzu tureckiego, mieszała od 
czasu do czasu tę juchę, a wychodząc na­
kazywała, aby nie zdejmowano szumowin: 
bo tak smaczniejszą będzie ta jucha. 
Sama wyszła po mleko kwaśne, . którem 
kraszono czasami taką zupę. W tygielku 
obok gotowała się kasza tatarczana, a za 
okrasę przygotowane leżało sadło końskie, 
i owcze zmieszane razem. Dalej w worku 
kozim leżały rodzynki, figi i różne bakalie 
których dotąd nie bywało. Widocznie 
przygotowywała się uczta niezwykła.

Jakoż tak było. Murzowie okazali się 
w końcu zadowoleni z przeglądu, a Mam- 
bet nie mniej uradowany z ich pochwały na­
kazał sporządzić ucztę dla kobiet swoich 
1 obdarował Szyrin nowym kaftanem; a i 
Murzowie złożyli jej w podarunku bakalie 
i materye na szaty. Wbiegła też do namio­
tu niosąc przed sobą żółtą kitajkę na 
suknią, tak mieniącą się jakby była po­
złocistą. Więc się z radości i twarz żonie 
Mambetowej rozjaśniała i mieniła się rado- 
śćią; czoło jej zwykle zachmurzone rozfaldo- 
wało się. a tylko skórka na twarzy mięła 
się i zbiegała w zmarszczki przy Oczach, 
które się uśmiechały i świeciły przy dy­
mie wychodzącym z ogniska.

— Hu, hu! czoch giuzel szalwar 
ołur! — wywoływała co chwila rozwi­
jając kitajkę przed ogniem i pokazując ją 
dziewczętom: — prawda, krasne, przekra- 
sne, że i samemu Chanowi pokazać się 
nie wstyd byłoby! Nie sama wszakże kitaj- 
ka tak uradowaną i mowną uczyniła żonę 
starszą Mambeta. Przed przyjściem do 
namiotu musiała pociągnąć więcej niż zwy­
kle kumysu, ale bodaj i innego napoju, bo 
rozglądnąwszy się do koła, a odprawiwszy 
precz starą Tatarzuchę wyjęła z szalwarów 
flaszkę i mały kubek srebny, gdzieś wido­
cznie pochodzący z rabunku i jęła wlewać 
do trzech ćwierci kubka z płynu owego a 
resztę wody; płyn bezbarwny, jak woda 
lub zwykła wódka po zmięszaniu z wodą, 
stawał się białym jak mleko. Była to rakija 
czyli mastyka, podobna do wódki, a po­
chodzącą z Antolii tureckiej — mocna i 
wonna. Cichaczem ją piją Turcy, a Tatat- 
rzy rzadko, bo jest kosztowna, chyba, że ją 
przywiozą z Krymu lub Stambułu. Snąć 
jeden z murzów bliżej siedzący Krymu 
przywiózł teraz parę flaszek Mambetowi, 
no a Szyrin przecież była starszą żoną 
Mambetową, więc pozwoliła sobie przy­
właszczyć jednę flaszeczkę i raczyła się z 
niej obficie za zdrowie murzów, którzy ra­
dzi byli i zadowoleni z przeglądu powie­
rzonych jej pieczy i staraniom dziewek.

— Jedzcie, wy gkyzy, same tę juchę 
i tę kaszę, ja już nie będę, jeno zakąszę 
kiszmiszem — i wyjmowała rodzynki i 
bakalie z worka i popijała rakiję, dolewa­
jąc jej w miarę tego, jak się kubek wy­
próżniał.

—A ładne, a giuzel szalwary, he?— 
mówiła znów do dziewcząt: — głupie wy, 
gkyzy! Jak będziecie posłuszne, to dosta­
niecie się za żony do Tekini albo do Ak- 
kermanu, albo i do samego Bakczyseraju, 
do haremu chanowego, tam gdzie was 
przeznaczy i wyszle Mambet, a dostaniecie 
jeszcze kraśniejsze jeszcze bardziej giuzel 
szalwary i papucie, a kaftany złotem szyte, 
a jaszmaki na twarze jedwabne, złotem 
przetykane, tak samo jako ja miałam, kie­
dy żyłam w haremie akermańskim u ba­
szy...

I znów wychyliła kubek rakii, a oczy 
jej coraz bardziej się świeciły, na twarz zaś 
czerwone plamy występowały.

— U baszy, u baszy — mówiła dalej 
kładąc w usta rodzynki — dawno to było, 
dawno, chyba że więcej niż dwieście razy 
od tej pory księżyc powrócił nad ziemię 
świecić. Ale jeszcze to dawniej było, nim 
mnie przywieziono do Akermanu... Ha, 
ha, Alłahu, Alłahu... Bo wy nie myśllcie

głupie gkyzy, że ja Tatarka, ja z waszego 
kraju, ja szlachcianka z pod Winnicy... ja 
Gertruda Wolska.

—Jako tak? Jako tak! A dla Boga!— 
I dziewczęta, które zabierały się do jadła, 
porzuciły swe miejsca przy kotle i skupiły 
się dokoła pijącej Szyrin, obsiadły przy 
jej nogach i zaglądały jej w twarz z 
podziwem, i ciągnęły ją za szaty i po­
wtarzały:

—Jako tak? jako tak? dla Boga: mów­
cie, pani, co było z wami? Jak było?

— Jak było? Ot tak było jak z wami 
teraz; porwali mnie, jeno nie nogajscy, lecz 
krymscy Tatarzy; mordowali wiele kto im 
stawiał opór, a kto nie, tego brali w jasyr 
i uwozili do siebie. Tedy i mnie zabrali, i 
ciotkę zabrali i wuja Konarskiego zabrali. 
A ciotkę utopili w morzu, bo była za brzyd­
ka, a wuja aż do wykupu przykuli łańcu­
chami do słupa męczarni w Akkermanie, 
aby gnił razem z trupami...

— O Jezu, o Jezu! do jakiego słupa?— 
pytała Baśka z trwoźną ciekawością.

' — A do takiego, a do żelaznego, co 
stoi pod zamkiem baszy w piwnicy. Nic 
tam nie widać, bo jeno trocha światełka 
dochodzi od jednego zakratowanego okna 
u góry. A słychać tylko plusk bałwanów 
1 fal morskich, które z hukiem rozbijają się 
o skalne ściany owej piwnicy A dokoła 
wszędzie poprzykuwani jeńcy łańcuchami 
do ścian i do owego słupa. Na pokarm 
przynoszono im raz na dzień trocha chleba 
i dzban wody, a za posłanie zimna wilgo­
tna ziemia i trocha zgniłej słomy. I jęczą 
i płaczą i wzdychają tam więźniowie, prze­
klinając dzień, w którym się urodzili, a 
niejeden wołałby śmierć do razu, niż po­
wolne konanie. Niektórzy siedzą tam i sto- 
ą miesiącami i latami calemi jeśli nie ma 
krewnych bogatych w kraju coby przysła­
li kogo z okupem. Niedoczekawszy wyba­
wienia, tam chorują i umierają. Więc do­
koła słupa męczarni gniją trupy, a źyjący 
muszą ocierać się o nich 1 żyć z tymi gni- 
jącemł trupami, aż i sami powoli zamiera­
ją. Ot do takiego słupa i mego wuja przyku­
li; ale go księża trynitarze wykupił!, jeno 
słyszałam, że zmarł w drodze. A parobka, 
co go razem z nim wzięli, sprzedali później 
Turkom na galery.

— O Boże miłosierny, o Boże dobro­
tliwy, co za galery, co za nowe męczarnie? 
— pytały dziewczęta, tuląc się coraz bardziej 
jedna do drugiej.

— A myślicie, że takie smaczne jak 
ta rakija — ciągnęła dalej Szyrin, dolewa­
jąc sobie nowy kubek — aha, właśnie, jeno 
ja po tej rakii żyć 1 chodzić będę, a kto 
przykuty do wiosła na galerach, to już 
chodzić nie może nawet na tej łodzi, na 
tym małym okręcie, jeno dzień i noc wiosło 
wać po morzu; a gdy się znurzy, to dozorca 
okłada go jeszcze żelaznym, aż krew ciurkiem 
mu płynie zmieszana z potem, ale wciąż 
wiosłować musi, aż do śmierci. Ale to chło­
pów tylko tak dręczą, nas za to do świetlicy 
błorą na niewolnice, lub żony dla siebie.. 
Toć i mnie wzięli, choć byłam taka jak 
ot ta twoja, jakże się ona zowie, twoja 
siostra? — pytała zwracając się do Hanki.

— Kaśka niby, czy co? — westchnęła 
Hanka: —jako takie dziecko za żonę?

— A choć ty starsza jesteś od niej, ale 
tak samo niemądra jako ona, skoro po­
wiadasz, że ona dziecko; ale dla Tatarów i 
Turków wszystko można, nawet i dzieci 
brać za żony. Toć już 12-letnie wydają za 
mąż: a jeśli która jeszcze nie dojrzała, ja­
kom ja była, to karmią i tuczą mlekiem 
kwaśnem i rozmaitemi bakaliami, aby się 
rozwinęła i potłuśclała. Tak i mnie tuczy­
li, aż basza akermański wziął mnie do swe­
go haremu. I mnie nazwali Szyrin, to zna­
czy słodka, a syna mego Jusufem, to zna­
czy Józefem. Ach, słodka ja mu byłam, 
bo mł we wszystkiem dogadzał, w złocie i 
jedwabiach chodziłam aź póki mu nie po­
wiedziano, żem się uśmiechała i rozmawia­
ła z Greczynem, jednym ładnym kupcem. 
To wtenczas zazdrosny basza tak się roz­
gniewał, że kazał mnie zaszyć w duży wo­
rek i utopić w morzu...

— Matko najświętsza!—krzyknęły dzie­
wczęta, zrywając się od ogniska.

— Uf, uf! Bodaj go Sodoma wzięła, 
bodaj całe życie na haku wisial za mego 
Jusufa, bodaj muj Sułtan codzień stryczek 
jedwabny posyłał, bodaj się zanurzył w 
piekle napełnionym wódką palącą... aha.. . 
poprawiła się Szyrin, popijając resztę raki 
1 słaniała się już pijana kn ognisku, aź ją 
dziewczęta podniosły i znów posadziły na 
miejscu . ..—aha, ale nie, bo to wódka dla 
mnie. . .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

DOBROBYT WZRASTA.

Niema bodaj tak dalece u- 
przedzonego czlowńeka, któ­
ryby nie przyznał, że rok bie­
żący wyróżnia się od poprze 
dnich nadzwyczajnym, prawie 
że niebywałym dotąd wzro­
stem przemysłu. Polepszenie 
interesów od miesięcy paru 
jest tak widoczne, a przytem 
zapowiada się na tak długi 
czas, że lata następne, w 
których ruch ten trwać bę­
dzie, wynagrodzą może so­
wicie ten kryzys finansowy, 
jaki mieliśmy po wystawie 
wszechświatowej i pozwolą za­
dłużonym kupcom oraz robo­
tnikom pospłacać pozaciąga- 
ne wówczas długi.

Historya nie notowała do­
tąd takiego czasu, w którym 
by podaż jak i zapotrzebowa­
nie było tak wielkie, jak w 
bieżącym roku i kto wie, czy 
po przesileniu, jakie w la 
tach kilku, albo i w roku 
nastąpić może, kto wie, czy 
doczekamy się prędko tak 
olbrzymiego ruchu w prze­
myśle, podobnego istniejące­
mu.

Nie było tygodnia, nie by­
ło dnia, aby telegramy nie 
donosiły, że fabryki takie a 
takie rozszerzały swe war­
sztaty, że po fabrykach lu­
dzie pracowali dzień 1 noc, 
że place robotników przy­
tem znacznie poszły w górę, 
to znowu, że były okolice, 
gdzie o robotnika wprost do­
prosić się było trudno.

A w ślad za tern donoszą 
obecnie, że wszystkie prawie 
większe fabryki zaprzestają 
pracy, nie dlatego, iżby pra­
cy nie było, ale dlatego, że 
mają za wiele pracy, dlatego 
że brak jest zupełny mate- 
ryalu do wyrobów, brak wę­
gla do pieców fabrycznych, a 
kopalnie mimo zwiększonej 
ilości górników, nie mogą do­
starczyć dostawy. Fabryki 
wszystkie prawie mają tak 
wielką ilość obstalunków, że 
nie mogą ich na czas wykoń­
czyć z powodu, że nie mogą 
dostać na czas materyału po 
trzebnego do wykończenia 
tychże, a to znowu pociąga 
chwilowy zastój w innych ga­
łęziach przemysłu.

Na pozór wygląda to nie­
prawdopodobne, ale niemniej 
całkiem racyonalne. Zdawać 
by się mogło, że coś się ze 
psuło w ogólnej machinie 
przemysłowej Stanów Zjedno- 
czoch, gdy tymczasem jest 
to naturalny całkiem wynik, 
gdy jak tutaj jeden przemysł 
na drugim polega. Ten brak 
materyału daje się odczuwać 
w różnych gałęziach przemy­
słu, a głównie przy budo­
wlach, które wstrzymać mu­
siano, oraz na kolejach, któ 
re nie mają potrzebnej ilości 
wagonów, aby dostawić na 
czas fabrykom materyał su­
rowy.

Ten nieprzewidziany zastój 
z powodu braku materyału 
dotknął także i przemysł wy­
robów elektrycznych. Z po­
wodu braku miedzi poczęto 
wyrabiać telegraficzne i tele 
foniczne druty z glinu, a fa­
bryki drutu miedzianego po­
mimo licznych obstalunków 
zaprzestać musialy pracy, bo 
nie mogą na żaden sposób 
dostać dostatecznej ilości mie­
dzi. To samo z cyną. Zapo­
trzebowanie na cynę jest tak 
wielkie, że ceny jej doszły 
niebywałej dotąd wysokości. 
Kopalnie cyny opłacają się 
dzisiaj niemal tak dobrze jak 
kopalnie złota, a mimo to i 
tu kopalnie nie mogą nadą 
żyć w dostarczaniu materya 
lu w stosunku do zapotrzebo­
wania. Taki stan rzeczy Is­
tnieje we wszystkich innych 
gałęziach przemysłu.

Lat temu parę, w czasie 
ówczesnego zastoju, ekonomi­
ści, polityczni autorzy i teo­
retycy twierdzili uporczywie, 
że stagnacya owa była wyni­
kiem zbyt małego zapotrze­
bowania, podczas gdy dru 
dzy winę złych czasów zwa­
lali na nadprodukcyę. Bardzo 
wielu sądziło, że system mo 
netarny był przyczyną całej 
biedy, politycy zaś pewni nie­
mal byli, że to protekcya, in­
ni, że to wolny handel spo­
wodowały owe nieznośne i 
dotkliwie dające się uczuć 
czasy biedy. Każdy wogóle 
winy szukał tam, gdzie jej 

nie było, każdy według za­
sad swej partyi dowodził, że 
przeciwna partya odpowie­
dzialną była za istniejący stan 
rzeczy.

I oto co się okazało. Oto 
ani system monetarny nie u 
legł zmianie, ani taryfa cel­
na od tego czasu nie została 
zmienioną, a pomimo to pro- 
dukcya wzmogła się do nie­
bywałych cyfr, a konsumcya 
przerosła ją jeszcze o wiele 
więcej. A wzrostu tego nie 
powstrzymała ani wojna, ani 
obecne pomruki wojenne mu 
nie szkodzą. Przeciwnie woj­
na z Hiszpanią np. nietylko 
nie szkodziła w przemyśle 
naszego kraju, ale nawet przy­
czyniła się do jego rozwoju, 
podobnie jak obecna wojna 
na Filipinach przemysłu by­
najmniej nie tamuje.

Ten wzrost przemysłu i 
handlu zauważyć się daje nie­
tylko w Stanach Zjednoczo­
nych. Powrót dobrobytu wi­
docznym jest we wszystkich 
krajach, nawet w tych, które 
dotychczas w przemyśle wca 
le nie przodowały, jak w Chi­
nach, Japonii i Rosyi. I te 
mu bodaj tylko zawdzięczać 
należy dzisiejszy dobrobyt, że 
w krajach owych właśnie roz­
począł się zwrot ku lepszemu, 
największe bowiem obstalun 
ki do fabryk tutejszych z Ja­
ponii, Chin i Rosyi przycho­
dzą. Dopóki zaś kraje te bę­
dą starały się o rozwój prze­
mysłu u siebie, dopóki sta 
rać się będą o pozyskanie 
równoznacznego miejsca w 
tym ogólno-ludzkim pocho 
dzie, dopóty przemysł nasz 
wzrastać będzie, a zamiast 
nędzy kwitnąć będzie ogólny 
dobrobyt.

GDZIEŻ SĄ?
0 wy, co macie jako gwiazdy świe­

cić
I drugim w życiu wskazać cele ja­

sne,
I miłość w sercach współbraci roz­

niecić
Przez czyny wielkie i przez cnoty 

własne;
O wy, co macie mieć szlachetne 

dusze
I wielkie serca... O wy wszyscy, 

którzy
Macie nas bronić w losów zawie­

rusze
I gdy Jehowa swe czoło zachmurzy 
Gdzie wy jesteście?
O wy, co macie naród, jak pacholę
Zziębnięte, głodne, niemal zaginio­

ne,
Przez strasznych ciemni przepro­

wadzić pole... —
Z jednego brzegu — tam! na dru- 

gą stronę!... —
O wy, co macie zaszczepiać w na­

rodzie
Wiarę, co krzepi a trwogi nie słu­

cha...
Iżby o suchem chlebie i o wodzie 
Posiadł ojczyznę budzącego ducha... 
Gdzież wy jesteście?

(Zzariow.

UWAGI STAREGO KAWALERA.

Mężczyzna zawsze czuje u- 
razę do takiego z przyjaciół, 
który piękniejszą dziewczynę 
wybiera sobie za żonę.

Ewa nie bardzo lubiła owo­
ce, a jabłko zerwała tylko 
dlatego, że było zakazane.

Mężczyzna nigdy nie może 
należycie ocenić kobiety przed 
ślubem, a po ślubie najeżę 
ściej dowiaduje się, że ją 
przecenił.

Szatan nawet nie prowa­
dził interesu na imię swej 
żony!

Według pojęcia dziewczy­
ny, ten mężczyzna zasługuje 
na wyróżnienie, który się chce 
żenić.

Miłość a niestrawność to 
dwie choroby. Pierwsza po­
przedza zwykle drugą.

Z raju.
Adam siedząc w raju smutny 

chcąc uroczą mieć dziewoję, za 
małżonkę daje na to jedno dolne 
żebro swoje... Dziś niejeden Adam 
za to syty żony i kłopotów, byle 
żonę mu kto zabrał, cztery żebra 
oddać gotów!

Tysiąc Nocy i Jedna 
Powieści arabskie w 12 
tomach, sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do 
Igo Października.

SEVEIVV LEKARSTWA
KASZEL nie musi być zaniedbany, jeżeli 
chcosz zapobiedz fatalnym następstwom. Za­
palenie płuc, Bronchitis, dychawica i suchoty 
często powstają z zwyczajnego kaszlu. SE­
VERY BALSAM PŁUCNY leczy każdy ka­
szel. — 25 i5Oct.

REUMATYZM, sztywne członki i musz- 
kuły, wyleczy na pewno SEVERY LEKAR- 
STWO NA REUMATYZM, jedyne lekarstwo 
na dolegliwości reumatyczne. —$1.00.

KOBIETY cierpiące nieregularność miesią­
czki, znajdą najlepszą ulgę w SEVERY KO- 
BIECYM REGULATORZE. Oddala boleści, 
wstrzymuje wilgoć i wzmacnia cały system. 
$1.00._________________________________

BÓL w KRZYŻACH, jest bardzo często 
•nakiem choroby nerek. Te choroby są naj­
niebezpieczniejsze. SEVERY ŚRODEK NA 
NERKI i WĄTROBĘ jest najlepszym lekar­
stwem na nerki i wątrobę. — $1.25 i 75c

ŻÓŁTACZKĘ i WZDĘCIE leczą skute­
cznie SEVERY PIGUŁKI NA WĄTROBĘ.

BÓL w muszkułach i stawach, reumatyzm, 
ncuralgię, sztywność, lumbago, puchnięcie le­
czy prędko i skutecznie SEVERY OLEJ św. 
GOTHARD A, najlepszy familijny Liniment. 
50 ct.

ZATWARDZENIE, niestrawność, ból gło­
wy, osłabienie, zwiększenie wątroby na pewno 
leczy SEVERY BALSAM ŻYCIA; jestto naj­
większe rozwalniające lekarstwo. —75 ct.

KREW nieczysta pokazuje się sama na cho­
robach skórnych, ranach, puchnięciach, sła­
bościach, krostach, niestrawności. SEVERY 
CZYŚCICIEL KRWI robi krew czerwoną, ob­
fitą i czystą; daje nowe siły ciału. — $1.00.

BRAK APETYTU, niestrawność, doleg­
liwości w żołądku, osłabienie muszkułów, le­
czy skutecznie SEVERY BITTER ŹOŁĄD- 
KOWY najlepsze wzmacniające lekarstwo. 
50c i $1.00.

BÓL GŁOWY, i neuralgię, bóle i febrę na­
tychmiast złagodni i uleczy się przez SEVE- 
RY OPŁATKI NA BÓL GŁOWY.—25 ct.

W F. SEVERA.
CEDAR, RaPIDS.IOWA

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, 
Pomiędzy West Division i Cleaver nlicami. jESflEMw

CHICAGO, ILLS.
KANTOR PIENIĘŻNY, REALNY I ASEKURACYJNY.

Wysełka pieniędzy do Europy, Sprzedaż 
Realności, Karty Podróżne, Okrętowe i 
Kolejowe do i z Europy, Wyrabianie Pa­
pierów Legalnych, Ściąganie'Sched, Ase- 
kuracya Domów, Grunta Kolejowe na Far- 
Imy, Wypożyczanie pieniędzy na Budo­

wanie lub zakupno Realności, Zmiana pieniędzy Zagranicznych, Notaryusze Publiczni.

Fan Wawrzyniec Radomski, nasz podróżujący agent i ko­
lektor, będzie w tych dniach kolektował w Buffalo i okolicy 
a później w innych miejscach.

Posiada nasze zupełne zaufanie i ma prawo kolektować 
abonament za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. N.” i książki, 
kto jemu zapłaci to tak dobrze jakby sam Redakcyi zapłacił.

Abonenci, którzy mają opłacić za “Gazetę Polską” Idąc 
do pracy niechaj pozostawią w domu pieniądze 1 upoważnią swo­
je żony do zapłacenia abonamentu, a odbiorą swoją premią, 
jaką sobie} wybierą, przez pocztę, gdyż wieczorem po 6tej 
godzinie wnet zapadnie zmrok to mało tylko obejść można, 
a dzień cały się zmarnuje.

Upraszam także i ja szanownych abonentów “Gazety 
Polskiej” aby raczyli uwzględnić moją trudną pracę i do po­
wyższego ogłoszenia się zastosowali.

Agent 1 Kolektoi.
W. RADOMSKI,

Historya Stanów Zjed­
noczonych.

Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli­
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ­
rym znaleźliśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, przybraną Oj­
czyzną. Aby ułatwić pozcanie dzie­
jów Stanów Zjednoczonych opra­
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie i doprowa­
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 
przystęp jest wolnym, powinni Ro 
dacy się postarać u ząrządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz 
kach; i w tych powinna się znajdo­
wać Historya Stanów Zjednoczo­
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do­
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bezwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając Historyę Stanów Zjedno­
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką

Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi tylko 75c.

W lepszej oprawie i ze złoco­
nym tytulikiem $1.00.

Najpożyteczniejszą ksią­
żką dla każdego Polaka w 
Ameryce jest POŚREDNIK 
P O L S K O - ANGIELSKI, 
książka dla łatwego nau­
czenia się po angielsku, z 
opisaniem każdego wyrazu 
jak się ma wymawiać. Wy­
pracował W. Dyniewicz, 
poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie 
dodane są rozmowy i różne 
listy w polskim i angiel­
skim języku. Cena 65c.

Na dzień 
i więcej stałego 
zarobku gwaran­
tujemy każdemu, 

kto weźmie agencyę naszych obra­
zów patryotycznych i religijnych. 
O.iS.SIlBERMN,G.2,StPaiil, Mini

Aleksandra Chodźki dokładny

SŁOWNIK
POLSKO-ANGIELSKI

I ANGIELSKO-POLSKI, 
czerpany z najlepszych źródeł krajowych i ob­
cych; a mianowicie, ze słowników polskich:

Lindego, Mrongoviusa i Ropelewskiego;
z angielskich:

Johnsona, Webstera, Walkera, Fleming-TIbblns*
i innych.

Został wydrukowany w drukarni “Ga­
zety Polskiej.”

7 Dzieło to jest w dobrej, mocnej oprawie ze 
złoconemi tytulikami; zawierające 924 stronnic 
wyraźnego druku na dobrym papierze.

Kosztuje tylko 4 dolary.
Dzieło to jest potrzebne każdemu Polakowi 

w Ameryce, który tu obrał sobie ten kraj za 
drugą Ojczyznę. Jgzykiem urzędowym i bizne­
sowym w Ameryce jest jeżyk Angielski i bez 
znajomości tego jgzyka nie można tu prowadzić 
żadnego interesu, ani zajmować posau w urzę­
dach, biurach itd. Tu w Ameryce oprócz ojczy­
stego Języka i angielskiego znajomość innych 
języków jest zgoła niepotrzebną. Kto oprócz 
swego języka, umie po angielsku, ’wszędzie w 
całej długiej Ameryce rozmówi się i interes od­
prawi. Kto umie po angielsku, chociaż nie płyn­
nie, łatwo znajdzie pracę, posadę i łatwo wy­
branym być może na jaki urząd. W handlach 
bez jgzyka angielskiego i najbardziej wykształ­
cony człowiek pozostaje w tyle i zatem w wła­
snym interesie każdego tu mieszkającego Polaka 
jest jak najprędzej nauczyć sie jeżyka angiel­
skiego. Początkową książką dla nieumiejących 
po angielsku jest “Pośrednik Polsko Angielski 
Cena 65 centów; potem koniecznie potrzebna 
jest książk SŁOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I 
ANGIELSKO-POLSKI, albowiem w tymże Sło­
wniku łatwo znajdzie się co znaczy polskie sło­
wa w języku angielskim 1 słowo angielskie co 
znaczy w języku polskim. Każdy jeden który 
tu w Ameryce chce pozostać, powinien mieć 
Słownik ten w swoim domu; u każdego czy to 
robotnik rzemieślnik, farmer, biznesista, handlarz 
lub urzędnik, powinno to dzieło znajdować się 
pod ręką. Czy kto chce list napisać po angiel­
sku lub chce co przetłumaczyć z książki lub 
gazety angielskiej na język polski, nie może 
obyć się bez Słownika Polsko-Angielskiego i 
Angielsko-Polskiego. Nizka cena tego dzieła 
jest tak przystępną, że • najuboższy człowiek 
może je kupić.

Jak również dzieło to jest wielce użytecznem 
dla biznesistów nie umiejących po polsku a ma­
jących interes z Polakami. Gdy kto zażąda ku­
pić jaki artykuł a nie umie po angielsku nazwać, 
napisze po polsku a byznesista podług Słownika 
zrozumie czego żąda.

Przysyłajcie po 4 dolary a wyślemy każdemu 
i przesyłkę sami opłacimy.

Wasz ziomek i sługa
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

Alex. Chodzko’s Complete 

dictionary 
English-Polish and Polish-English 

Is a very advantageous work for every Business­
man who has business with Poles, Containing 
924 pages In hard binding. Price only 84.00.

Adress: W. Dyniewicz, Publisher, 
532 Noble Str., Chicago, Ills.

F. J. Janiszewski, nasz po­
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy.

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
tna prawo kolektować abonament 
za “Gazetę Polską”, “Tygodnik P. 
N.” i książki, kto jemu zapłaci to 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za­
płacił.

Abonenci, którzy zalegają z za­
płatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i upoważnią swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem po 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje.

WŁ. DYNIEWICZ
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~ KUCHARKA LITEWSKA.
ZAWIERA DOKŁADNE I JASNE PRZEPISY SPORZĄDZANIA

Smacznych, wykwintnych, tanich i prostych rozmai­
tych rodzajów potraw tak mięsnych jako i postnych, oraz 

ciast, legumin, lodów, kremów, galaret, konfitur i inych deserowych 
przysmaków, tudzież rozlicznych aptecznych zapraw, konserw 

i rzadszych specyałów; z przydaniem na początku
DOKŁADNEJ DYSPOZYCYI STOŁU.

PRZEZ W. A. I__ 2S-

(Ciąg dalszy.)
44. Ryż z formy na zimno z migdałowem mlekiem.
Oczyścić z piasku funt ryżu, zagotować na miękko w 6 

kwartach wody, ,a skoro będzie gotowy, przecedzić, przelać 
zimną wodą, a jak dobrze ociecze, przesypać cukrem z cyna­
monem i włożyć do formy. Migdałowe mleko podać osobno 
w sosjerce.

Przy dogotowaniu ryżu można wsypać parę garści du­
żych opłókanych rodzynków i z niemi razem ryż gotować do 
miękkości. — Proporcya na osób 12.

45. Ryii z formy na zimno z kremową pianą. Q 
Zgotować sypką ryżową kaszę w mleku lub na wodzie, 

zasłodzić cukrem i cynamonem i ostudzić w formie, oblanej 
wodą i osypanej miałkim cukrem. Ubić tęgą pianę na lo­
dzie ze słodkiej śmietanki, zaprawić cukrem z waniłją I ubrać 
nią na wydaniu wyłożony ryż na półmisku.

Można na pianie ułożyć rozmaite konfitury dla ozdoby.
46. Ryż z formy na zimno z pomarańczami.

Ugotować na miękko funt ryżu, w dwóch garncach 
wrzącej wody, wylać na sito, i przelewać zimną do ostudze­
nia. Utrzeć na tarce skórkę, z jednej lub dwóch pomarańcz, 
wsypać ją do ryżu, z dodaniem takiej ilości cukru, aby było 
słodko, wymieszać, i wkładać do formy, (umoczonej w wo­
dzie i osypanej cukrem) rzędami na przemian z cząstkami 
pomarańcz. Skoro się forma napełni, ucisnąć łyżką, i posta­
wić na zimnie, a na wydaniu oblać następnym ulepem. 
Obrać żółtość z dwóch pomarańcz, ugotować w wodzie, a 
skoro będzie miękką, odcedzić, pokroić w paski, i wrzucić do 
ulepu zrobionego z funta cukru, i półtory szklanki wody, 
zagotować razem, ostudzić, i zalać ryż na wydaniu.

47. Ryż z formy na zimno z sokiem.
Funt oplókanego ryżu zalać dwoma garncami wrzątku i 

gotować do miękkości; potem wylać na sito i oblewać zimną 
wodą do ostudzenia. Osypać zmoczoną wodą formę miałkim 
cukrem, nałożyć do niej ciasno ryż wymieszany z cukrem, 
otartym wprzód o cytrynę lub pomarańcze, i postawić na 
lodzie. Na wydaniu oblać sokiem.

Proporcya na osób 12.
48. Kasza przecierana na zimno z kremową pianą.

Półkwarty drobnych krupek przetarć dwoma jajami i 
podsuszyć. — Zagotować kwartę śmietanki, włożyć trochę 
cukru otartego o cytrynę, zasypać krupki i ugotować na 
gęstą kaszkę, wyłożyć na półmisek, ostudzić, a na wydaniu 
obłożyć pianą ubitą ze słodkiej śmietanki z cukrem, lub ja­
kim sokiem.

49. Kaszka Ruska pod nazwaniem Gurjewskiej.
Funt i ćwierć orzechów laskowych lub włoskich, kilka­

naście gorzkich migdałów oparzyć, oczyścić z łuski, utłuc 
miałko, skraplając wodą. Pół garnca śmietanki parzyć 
w garnuszku przed ogniem, zdejmując ciągle kożuszki do 
osobnego naczynia (NB. uważać, aby kożuszki nie były 
przysmalone). Skoro się ich dosyć nabierze, do śmietanki 
pozostałej zasypać pół kwarty krup manianych, lub wnie- 
dostatku onych, drobniutkich gryczanych, zgotować rzadką 
kaszę i do gorącej wsypać utłuczone orzechy, pół funta 
miałkiego cukru i wymieszać. Zrobić rancik na półmisku 
i włożyć kaszę przekładając kożuszkami mieszanemi z cu­
krem, na wierzchu osypać sucharkiem, cukrem i wstawić do 

’letniego pieca. Po wyjęciu ubrać konfiturami.
Proporcya na osób 8.

ROZDZIAŁ JEDENASTY.

P.OTBAWY JAJECZNE, GRZYBKI, NALEŚNIKI I ROŻNE 
CIASTA Z PATELNI.

a) Potrawy Jajeczne.

1. Jajecznica bita.
Rozbić 10 jaj w garnku ze szczyptą soli, roztopić na pa­

telni łyżkę sporą masła, wlać jaja, i mięszając na ogniu sma­
żyć do miernej gęstości.

Dla odmiany można przy wybijaniu jaj dołożyć trochę 
usiekanego szczypiorku.

2. Jajecznica sadzona.
Roztopić sporą łyżkę masła na patelni i wbijać po jed­

nemu jaja z ostrożnością, aby nie skłócić. Posolić i smażyć; 
skoro białka się zetną jajecznica gotowa.

Chcąc ją zrobić na occie, należy roztopić masło z łyżką 
wody i wlać parę łyżek octu, dodać trochę soli, a skoro się 
sos zagotuje, spuszczać jaja z ostrożnością.

3. Jajecznica ze śledziem lub szynką.
Oczyszczone, wypłókane i z ości obrane sardele lub 

śledzie, usiekać drobno, zmieszać z rozbitemi jajami i sma­
żyć na roztopionem maśle do miernej gęstości.

Zamiast śledzia można użyć szynki drobno pokrajanej, 
łub innej jakiej wędliny.

4. Jajecznica z szarpaniną.
Wybić mocno obuszkiem suszonego szczupaka lub le­

szcza, podrzeć na drobne kawałki, zmieszać z rozbitemi jaja­
mi i usmażyć na roztopionem maśle, jak każdą bitą jaja- 
cznicę. Jaja zmiękczają twardą rybę i nabierają od niej soli 
i smaku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

AUTOMOBILE - SAMOCHODY.

Przemysł samochodów wzra 
sta z każdym miesiącem tak 
szybko, że nic już chyba po­
wstrzymać go nie może, ani 
nawet stagnacya w handlu. 
Kiedy bicykle stały się po­
pularne, znalazło się również 
bardzo wielu kapitalistów, 
którzy chętnie wkładali pie 
niądze w owe przedsiębior 
stwa, najczęściej jednakże, 
zapewne z powodu, że bicy 
kle wówczas nie były udo­
skonalone, kapitały swe w 
przedsiębiorstwach tych tra­
cili. Zupełnie inaczej rzecz się 
ma z automobilami, czyli sa­
mochodami, które dzisiaj są 
stosunkowo o wiele więcej 
ulepszone od niezgrabnych 
przed paru laty bicyklów, 
dlatego też przemysł samo­
chodów przedstawia dzisiaj 
znaczne finansowe korzyści. 
Zyskają na tern także inne 
przemysły, jak fabrykacya 
gumowych obręczy, kulek o- 
siowych, stali i wielu innych 
części składowych samocho-’ 
dów.

Dzisiaj, według ściślejszych 
obliczeń w Europie samej jest 
w użyciu 7,000 cięższych, a 
10,000 lekkich samochodów. 
Z tej liczby we Francyi sa­
mej 5,606. Fabrykantów sa 
mochodów jest we Francyi 
619, nie wliczając w to li­
cznych fabrykantów mniej­
szych części składowych. Han 
del samochodami prowadzi 
998 firm, a 1,095 warsztatów 
zajmuje się wyłącznie repera- 
cyą. Oprócz tego istnieją li­
czne handle oleju, gazoliny i 
elektrycznych bateryi, używa­
nych do wprawienia w ruch 
automobilów.

Cyfry to są dosyć wyso­
kie, choć* trudno uwierzyć, 
aby we Francyi samej aż 619 
firm było, trudniących się 
wyrobem samochodów.

W innych krajach Europy 
kursuje dotąd samochodów, 
268 w Niemczech, 90 w Au- 
stryi, 90 w Belgii, 44 w Hi­
szpanii, 304 w Wielkiej Bry 
tanii, iii we Włoszech, 68 
w Holandyi i 114 w Szwaj- 
caryi. Ile automobilów znaj­
duje się w użyciu w Stanach 
Zjednoczonych, trudno na ra­
zie ocenić, w każdym jednak 
razie nie mniej, jak 500. U 
nas jednakże przemysł ten 
wzrasta o wiele prędzej, niż 
w Europie, więc też nie u- 
płynie bardzo dużo czasu, a 
samochody w Ameryce liczyć 
się będą na tysiące.

SEN 16-LETNI.

Śpiąca od i6stu lat dzie 
wczyna chora w Paryżu, zaj­
muje już od długiego czasu le­
karzy. Marguerite Boyenval, 
z departamentu da 1’Aisne, 
córka nerwowych i pijaństwu 
oddanych rodziców, miała z u- 
rodzenia skłonności histerycz­
ne. W 19 roku popadła w stan 
histeryczny i usnęła. Od tego 
czasu przez przeszło lat 16, nie 
obudziła się wcale i przypusz­
czają, że już całą resztę swego 
życia we śnie przepędzi. Jest 
karmiona za pomocą sondy,bu­
lionem, mlekiem, ekstraktem 
mięsnym i peptonem. Bardzo 
mało straciła na wadze, co się 
tłomaczy tern, że w śnie letar- 
gicznym, przy stanie histerycz­
nym w ogóle, ciało bardzo ma 
ło potrzebuje pożywienia.

BIBLIOGRAFIA.
“Przewodnika zdrowia” numer 8 

(sierpień) (A Czarnowski, Berlin, 
Karlstr. 32). wyszedł i zawiera: 
Treść: Bystrość zmysłowa u ludzi 

pierwotnych a cywilizowanych. 
— Jak chronić sig przed gro­
mem? Jaką dać pierwszą pomoc 
porażonym? — Nieco o magne­
tyzmie życiowym. — Przestrogi 
i rady. — Rozmaitości. — 
Piśmiennictwo.

Rok nieprzestępny.

Luty w roku 1900 według 
kalendarza gregoryańskiego 
liczyć będzie dni 28, ponie 
waż w kalendarzu tym co lat 
100 opuszcza się ze względów 
astronomicznych jeden dzień 
przestępny. Według kalen­
darza juliańskiego (starego 
stylu) luty roku 1900 liczyć 
będzie dni 29.

W biurze kolejowem.
Chciałem prosić o miejsce smaro 

wnika, lub dróżnika.
—Teraz nie ma miejsc, ale zgłoś 

si$ w tygodniu, to z pewnością 
kogo przejedzie—albo zgniecie. 

. Przez linię w Kandiyohi pow., 
mieszka Edward T. Boa, “pisze 
p. H. E. Gandrudy z Kerkhoven, 
Minn.” “Mogę panu przysłać 
bardzo dziwny raport. Zdaje się 
być nieprawdopodobnem, lecz ja 
mogę poświadczyć o prawdziwości 
tegoż. Cała familia p. Roa była 
pokryta ranami po całych ich 
ciałach i jedno z dzieci umarło 
na tę chorobę. Używali wszystkiego 
prawie, lecz bez skutku a za 
mojem naglącem poleceniem, kupił 
on dwie butelki Gomozo i dwie 
butelki Olejo czyli Linimentu i 
używał tych lekarstw odnośnie do 
przepisów. Po niejakim czasie prze­
chodziłem znów tamtędy i odwie­
dziłem ich i muszę powiedzieć, że 
się zadziwiłem. Wszyscy byli 
zdrowi i pozbyli się tych straszli­
wych wyrzutów. Są wdzięcznymi 
za to, co te lekarstwa dla nich 
uczyniły.”

Nie zapominajcie, że Dra Piotra 
Gomozo nie jest medycyną apte­
karską. Sprzedaje się ludowi wprost 
przez fabrykanta, Dr. Peter Fahrney, 
112—114 S. Hoyne ave., Chicago 
Ills.

W szkole.
Nauczyciel. Pędracki! Poró­

wnaj przymiotnik goły— naprsy- 
kład: goły jak...

Uczeń. Goły jak turecki świę­
ty....

N. Źle—następny.
U. Goły jak pasternak.
N. Źle—następny.
U. Goły, jak rak.
N. Osły jesteście—następny.
U. Goły, jak bizun,
N. Źle—jesteście wielkie osły.
U. Ja panie profesorze powiem 

—odzywa się chłopiec z oślej ławki
N. No powiedz.
U. Goły, jak profesor!
N. Dobrze, siadaj.

Nie mogła...
Pan X kochający małżonek, pro - 

sił lekarza dla swej żony, która 
cierpiała na oczy.

—Niech je tylko co dziennie z 
lekka wódką myje—rzekł lekarz.

Po nie wielu tygodniach spoty­
ka ostatni owego małżonka i za­
pytuje go—czy żona postąpiła za 
jego radą i z jkiem skutkiem.

— Zadawała sobie dużo pracy, 
panie doktorze - ale nie mogła żad 
ną miarą wyżej z kieliszkiem po. 
stąpić jak do gęby... odrzekł z kwa­
śną miną małżonek.

“Pod dwiema małpami.”
W pewnem mieście był kupiec, 

który na znaku miał napis: Pod 
dwiema małpami“. Razu jednego 
wchodzi do sklepu prowincyonalista 
i zbliżywszy się do właściciela py­
ta uprzejmie.

—Proszę pana, chciałbym się wi­
dzieć z pańskiem wspólnikiem

—Panie, ja jestem sam właści­
cielem tego sklepu,

— Ah! to pan jesteś sam! dla 
czegóż to więc na znaku napisano: 
“Pod dwiema małpami?”

Napisz Dzisiaj! 
do M. Mackiewicza, 
Box 54, Detroit,Mich. 
i dołącz 2 ct. Markę 
a otrzymasz Katalog 
naróżne Książki, ąztu • 
ki Magiczne, zabawy 
Familijne, Karty 

przepowiadające przyszłość, i t. d. 
Ceny bardzo nizkie. (nov.l—99.)

Nowe książki.
Z pod prasy “Gazety Polskiej” 

wyszły w tych dniach następujące 
nowe książki:

SIEROTA,
Ir. Hoffman, przełożył Bolesław 
Dunin.

Cena 20c.

NEMEZIS.
Napisał Fr. Hoffman. Przełożył 
Stanisław Kunasiewicz.

Cena 15c.

AGAY-HAN,
powieść historyczna'oryginalnie na­
pisana przez A. K.

Cena 30c.
Pszczoły i Pszczelnictwo 

(Najnowszy sposób nodowania 
utrzymania pszczół i pasieki.) 

Cena 50c.

KASPER KARLIN SKI.
Dramat historyczny w trzech a- 

ktach przez Wł. Syrokomlę. 
Cena 50c.

OGROD WIEJSKI 
Popularny przewodnik przy zakła­

daniu i pielęgnowaniu ogrodów. 
Cena 50c.

“GAŁGANDUCH,” 
czyli Trójka Hultajska, 

Melodram w trzech aktach. 
Cena 50 centów.

Tysiąc Nocy i Jedna
Powieści arabskie w 12 
tomach, sprzedawane bę­
dą po dolarze tylko do 
Igo Października.

Najpopularniejsze KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA i inne.
l)o Nabożeństwa.-

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboi 
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format . 
3^x5 cali, <535 stronnic, (da­
wn ej $1.00) teraz 40c

'ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (W y- 
danie dla obojga płci). W moc­
nej oprawie, ze złoć, tytuł., 
czerwone brzegi (dawniej 85c)

- teraz 35o
ANION STRÓŻ Chrześcianina 

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dła dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci) z oku­
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 60c

ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla­
merką, pięknymi wyciskami 
i złoć, brzegami, oraz nabija­
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00)
teraz $1.60

CICHA ŁZA Chrześciańska.
Zbiór Modłów i Pieśni służą­
cy dla dusz pobożnych Z do­
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko­
biet ) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli­
kami format 3^x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1.00) teraz 40c 

CICHA ŁZA Chrześcianina Ka­
tolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla kobiet.) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złoconymi brzega­
mi i tytulikami, format 3| 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 60c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po­
bożnych. Z dodatkiem niesz­
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko­
ści, złoconymi brzegami, for­
mat 3^x5 cali, 635 stronnic 
(dawniej $2.00) teraz - 80c.

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży­
kiem, złoconymi brzegami i 
tytulikami, format 3 Jx5 cali, 
635 stron., (dawniej $3.00) 
teraz - .... $1,20

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa­
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 
wyrobami z mosiądzu i sta­
li, złoconymi brzegami i ty­
tulikami, format 3^x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
teraz - - - $1.60

CICHA ŁZA Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni służący dla dusz poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich. (Wy­
danie dla niewiast). Oprą- 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy­
robami, z srebrnemi. punkci­
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
3|x5 cali 635 stron, (da­
wniej $4.00) teraz - $1.60
CICHA ŁZA Chrześcianina Ka­

tolika. Zbiór Modłów i Pieśni słu­
żącej dla dusz pobożnych. Z do­
datkiem nieszporów i pieśni łaciń­
skich (Wydanie dla niewiast.) O- 
prawne w imitacyę kości słoniowej 
z wyciskami z mosiądzu i stali z 
klamerką i złotymi brzegami. Da­
wniej cena 4.50 teraz tylko 1.80, 
DZIECIĘ DO BOGA z doda­

tkiem ministrantury. KOpra- 
woe w płótno) 10c

KWIAT NIEWINNOŚCI. —
Książeczka do nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłop­
ców i dziewcząt Mocno opra­
wne w płótno 15c

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W mocnej oprawie ze 
złoć. tyt. czerwone brzegi 
(dawniej 85) ‘ teraz 35c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
•dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich. W moc. opr. ze złoć, 
brzegami i tytulikami format 
3^x5 cali, 635 stronnic, (da­
wniej $1.00) teraz 40c.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporód i pieśni łaciń­
skich, z okuciem i klamer­
ką w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 60c. 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, oprawna ozd. w skór­
kę cielęcą, z klamerką, pię­
knymi wyciskami i złoć, 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da­
wniej $4.00) teraz $1.60

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codzienne­
go d la Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 20c. 

WYBOREK czyli krótki spo­
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze­
gami. Cena 25c.

WYBOREK czyli krótki spo- 
' sćb Nabożeństwa Codzienne­

go dla Rzymsko-Katolików. Z 
dodatkiem Pieśni.— W mo­
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej
$1 00) teraz 40c

WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź­
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00

WłBÓR osobliw. nabożeństw
(Katolik w modlitwie;) gru­
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 75c

WYBÓR osobliw. nabożeństw
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00

Religijne.
Głos Synogarlicy na pustyni świata tego 

jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco­
nym tytulikiem 512 stronnic $1.00

Miesiąc Maj poświęcony Bogarodzicy f 
Niepokalanej Dziewicy Maryi. Ora*z 
sposób przygotowania się należycie dc 
Spowiedzi świętej. Modlitwy przy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawie*» 
blisko 800 ąjronnic ■'’> mocnej oprawie 
............................... .... 30

Nawiedzania Najświętszego sakramen« 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęt 
szej Maryi Panny na każdy dzież 
miesiąca napisana po włosku przez 

1 sługę Bożego S. Alfonsa Marża LA- 
gouri, Biskupa dyecezyi świętej Agaty 
i Fundatora Zgromadzenia Redempto­
rystów na polski język przełożone. 30 
W mocnej oprawie ..... *6

O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena - - - 85G

Przewodnik duszy do Nieba, z liczne- 
mi pięknemi rycinami o Sercu i 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem..............85c<

Kanty czka czyli Pastorałki i Kolędy, 
czyli piosnki wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo­
cnej oprawie 75c

Śpiewnik kościelny dla użytku wier­
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
W mocnej oprawie cena 50c

Śpiewnik Pieśni Nabożnych zawierając 
cy 630 pieśni jako to:. Pieśni co­
dzienne, Msze święte, Nieszpory ła­
cińskie. Pieśni na uroczystości Pań. 
skie, Na święta Matki Boskiej f 
świętych Pańskich, Pieśni za Polską 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
auplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym tytulikiem. 
Cena..............................................$1.00.

Zbiór pieśni' nabożnych katolickie!: 
dla użytku kościelnego i domowego. 
Zawiera: 52 msze, nieszpory-, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich, 3 
pieśni za Polskę. Obejmuje blisko 
1100 stronnic wielkiego formatu n* 
pięknym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w pół skórek . . $£.85

Całe w skórę i wyzłacane brzegi $3.25

.KSIĄŻKI DO NAUKI
JĘZYKA ANGIELSKIEGO.

Aleksandra Chodźki Słownik Polbko 
Angielski i Angielsko-Polski w mo­
cnej oprawie ze złoconemi tytulikami. 
Cena.............'........................ $4.00

OllendorfTa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie­
siącach, z oryginalnej edycyi przero­
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
11 Tom Klucz. W mocnej oprawie, 

Cena - • - * $2.00

Pośrednik polsko-angielski, książka dla
Polaków w Ameryce dla łatwego nau­
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma­
wiać, ~ wypracował Wł. Dyniewióz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po­
większone a mianowicie dodane sa 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku........................... 65

Historya Stanów Zjednoczonych od 
odkrycia Ameryki aż do naszych cza­
sów, z krótkim zarysem innych kra­
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, aitykułami konfe- 
deracyi i Konstytucyą Stanów Zjedno­
czonych i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron­
nic). W mocnej oprawie. . 75c
W lepszej oprawie z wyciskanym ty­
tulikiem ... $1.00

W. DYNIEWICZ,
Publisher “Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago.

AUG. GROSS,
980-982 WELLS STR., CHICAGO, ILLS.

TEI-EKON S443.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

■fet-;'
— ■ . to:

saU'- A", ,

DECKER,
GABLER, 

SCHURERT, 
GILBERT, 

S PEASE.
Także własnego wyrobu.

Sprzedaj emy taniej jak w ja­
kimkolwiek innym składzie.

Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy Organy i 
instrumenta muzyczne. Strojenia i reperacye fortepianów wykonuje­
my akuratnie i po nizkich cenach.

Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku niechaj pisze w tych 
językach.

Przygody
Pana Marka Hińczy.

Rzecz z podań życia staroszla 
checkiego spisana przez 

I. J. KRASZEWSKIEGO.

CENA 75 O.

Nie eheesz cierpieć użyj 
LINIMENTU ŚW. JAKA.

Przeciw Paraliżowi, Reumatyzmowi, Bólom
wy, Dyfteryi, Katarowi nosa. Krupowi, OpuchM- 
nie, Neuralgii, Żganiu w bokach, Zapaleniu sta­
wów, Strzykaniu, Bólom i szumienin w uszaeh. 
Bólowi zębów i Wywichnieniu. Usuwa wazelin 
ból w krzyżach w 5 minutach. Weż cokolwiek bz 
rękę 1 nacieraj mocno miejsce bolące, rano i na 
wieczór. W razie kurczów żołądka dla dorosłych 
10 do 16 kropli, dla dzieci od 2 do 6 kropli z mw- 
eoą ‘■‘bran da,’’ woda, herbata lub kawa. Regular- 
na cena 50c. Krople żołądkowe 23c. Maść na ra­
ny 25c. Krople maciczne 25c.

Dr. G. Wochyński & Co.,
294 N. Center Ave., Chicago, Ills. 

13-89

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.

KTO życzy sobie nabyd 
książek powieściowych, itd., 
niechaj przyśle 2c. znaczek 
pocztowy na Katalog Pier­
wszej Księgarni Polskiej W. 
Dyniewicza, w Chicago, I1L

Goldzier & Rodgers 
ATTORNEYS

AND
* COUNSELLORS AT LAW.

CIIAMBEB OF COMMJiBCB BLOO.

Nar. LaSalle I Washington ullo,
CHICAGO, ILLS.

Of* Take Elevator.

K. B. CZARNECKI W. KORALESKI

Pokój 305-310 Unity Rid—79 Dearborn Street 
Wieczorem—574 Dickson Street

602 Noble Street
CHICAGO, UŁ



GAZETA. POLbKA.

Ceny Targowe □

pisarzy)

□

2.50—2.70

31—33

W. DYNIEWICZ, 532 Noble St, Chicago

Listy polskie na poczcie.

wy-

4 20 -4 50
4 40- 4 75
3.65—4 35
5 50-7.50

Kto ma wolą sprowadzić so­
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki

9-9$
8-8$
6|—7

5 35—5.65
4.80-5.25
4.40-5.10
3.10-3 75
4.25—6.75

$4.00
. $6.00

—1.15
1.03—1.10

1.25— 1.50

4 45—4.62$
4.30—4.45

250 funtów 
4.67$—4.75

2 50—3.90

40—50
-12$

40—50
75—1.25

1.00—1.25
20—25
25 — 30

9$-l0
—6i

5—5$
2$—3 

—5 
16—18

553 Aniszewski Lud.
554 Augustyn Ludw.
555 Augustyn J.
557 Basis Stan.
559 Bąk Jan (2) 
□•1 Baran Ant.
562 Balak M ch.
574 Berzifffki S.
575 Bielski Flor.
576 Bieszefi S'an.
577 Bieszerad Józ.
579 Blazon czy k Józ.
580 Bochenek Józ>
584 Baciszewski Fel.
589 Budn+k M.
591 Bukata Józ.
594 Chojnacki Winc.
606 Cychner Stan.
608 Dobkiewicz Kat.
623 Gar mas z Józ.
629 Gorebrak Paweł
630 Goździk Wal.
636 Grzenkowicz Aug.
645 Hojnowski Jul.
619 Hyl Ant.
650 Jankowski Paweł
651 Jagodzińska Józefa
653 Jakubowski Piotr
657 Jolski J.
658 Jonikas Józ.
659 Jujski Ant.
662 Karzawa Franc.
663 Kap an N.
664 Karatowicz Józ.
665 Kamiński M.
673 Ko par Józef
676 Kransz D. M.
677 Krygier Ant.
678 Kreft Ang.
685 Liszmański Józ.
686 Lisiecki Bern.
687 La żeński Adam 

,690 Liska Anna /
695 Mach Karol
696 Maracik Marya
698 Mazurowski Ludw.

Coś nowego w Nutach 
na Fortepian.

Esculapian College 
of Midwifery, 

od lat 11 istniejące.
Powodzenie, jakiego doznały Pa­

nie kształcące się w akuszeryi pod 
mojem kierownictwem, spowodo­
wało mię do otwarcia nowego kur­
su w kolegium pod wyżej przyto­
czoną nazwą.

Zwracam uwagę na to, źe tylko 
do r 19(0 dozwolonem będzie w 
tym stanie składaó egzamina w ro 
dowitym języku, a zatem jest to 
ostatnia może sposobność do wy­
kształcenia się w tymże zawodzie 
w języku polskim. Około 100 kc- 
biet wykształciło się w tejże szko­
le, a ostatnimi czasy następujące 
panie otrzymały na podstawie stu- 
dyów pod mojem kierownictwem 
“License” do praktykowaniu aku­
szeryi:

Zdanowska Agnieszka z So. Chi­
cago, Ejdynt Marya, Idzikowska 
Rozalia, Bobańska Marya, Most 
kowska Anna, Talarczyk Walen­
tyna, Filipiak Antonina, wszystkie 
z Chicago jak również panie: Bo 
nat Rozalia, Tomaszewska Rozalia, 
Machnikowska Józefina z Chicago 
i Haniszewska Marya z Ware, 
Mass.

Kandydatki zechcą się zgłosić 
pn. 60 Bauwans str., Chicago, 111. 

Dr. Marya Orglert-Kaczorowska.
(38—41)

— 9
7$— 8

4.00—6.00

5.00—6.00
80—90 

2.25—3.00 
1.00—1.20 
1.25 2.00

60—1.00
65—75

11-11$
1.25 — 1.00

Ib—20
60—70
15—20

20—22$
18—18$ 

—13

14$—15
11—11$
11-11$
10— 10£
11- 11$

9—9$

$2.50
. $3.25

niech teraz sobie zapisuje. Cennik 
drzewek i krzewów poseła się bez­
płatnie każdemu na żądanie.

, Oprawne w półskórek ze złotymi tytulikami . .

Oprawne całe w skórę ze złotymi tytulikami . . .
Oprawne całe w skórę wyzłacane brzegi ze złotymi 

tytulikami..............................................

Drukowane na pargaminie, ozdobnie oprawne . .

kazało, Johnniego wyszpie- 
gował inny chłopczyk i ten 
rozniósł po sąsiedztwie wieść 
o znalezionym skarbie, a że 
jak powiada przysłowie, kto 
późno chodzi — sam sobie 
szkodzi, nie dziw też, że i 
Swansonowie, którzy później 
przyszli od innych, korzystać 
już nie mogli. Szopa, w któ­
rej znaleziono pieniądze, za­
mieszkaną była dawniej przez 
woźnicę, nazwiskiem Fariger, 
znanego skąpca, który przed 
trzema laty zwaryował i u 
marł w jednym z szpitali bu- 
faloskich.

—W zeszłą sobotę rano 
powstał w budynkach p. An­
drzeja Szulca ogień, który 
szybko się rozszerzył i znisz 
czył stajnie oraz cztery inne 
domy mieszkalne. W staj­
niach spaliło się p. Szulco­
wi ośm rasowych koni i dwa 
psy warte po tysiąc dolarów. 
Oprócz tego pożar uszkodził 
znacznie halę teatralną. Pan 
Szulc poniósł szkody około 
115,000. Oprócz niego stra­
ty ponieśli: J. Kortas i Jan 
Lewandowski. Ogień został 
podłożony, ale sprawców do 
tąd nie zdołano pochwycić.

— The Illinois Steel Co. 
rozpoczęła budowę pięciu ol­
brzymich gmachów. Budynki 
te mieścić się będą na wschód 
od Strand, a 250 stóp na 
północ od rzeki Calumet. Bu­
dowa rozpoczętą ma być 
wkrótce, a koszta jej wynio­
są przeszło $75,000.

Żywoty Świętych
Pańskich

budynkach miejskich, wynaj* 
mywać musi prywatne lokale 
i w nich urządzać klasy. Po­
chłania to corocznie olbrzy­
mie sumy. Otóż teraz zarząd 
szkolny postanowił zmniej­
szyć nieco wydatki za najem, 
h natomiast zbudować kilka­
naście nowych gmachów szkol­
nych. Jeżeli sprawa ta we­
źmie szczęśliwy obrót na 
przyszłem posiedzeniu, to ar­
chitekci zaraz zaczną przy 
gotowywać plany, a najdalej 
w styczniu rozpoczną się pra­
ce około budowy nowych 
gmachów. Na cel ten w ka­
sie rady szkolnej znajdują się 
dwa miliony dolarów.

NAPISANE PRZEZ POLAKA DLA POLAKÓW,

(Inne wydania (nie Skargi) są tłómaczoue z niemieckich

Po cenach następujących:

STAR MEDICAL DISPENSARY,
76 Madison str., w pobliża ul. State.

Sławni na cały świat lekarze tego instytutu 
leczą za gwarancyą wszelkie choroby mężczyzn, 
choroby skórne, krwi, zwyczajne i''chroniczne, 
zapalenia pącherza moczowego, straszne skutki 
błędów młodości, jak utratę, sił, niemoc, cho­
roby nerwów, bicie serca, brak pamięci, bezsen­
ność, ociężałość, stronienie od towarzystwa, ła­
twe irytowanie się itp.

Lekarze tego zakładu s% specyalistami zwła­
szcza od chorób męskich, a ponieważ nie zaj 
mują się innemi chorobami, ztąd ich wielkie 
powodzenie. Wyleczą napewno wszelkie zasta­
rzałe nawet choroby mężczyzn.

PORADA DARMO.
Ludzie biedni, nie posiadający środków u- 

trzymania, otrzymają lekarską poradę darmo w 
Środy i Piątki.

Godziny: od 10 rano do 4 po południu i od, 
6 do 8 wieczorem. W Niedziele od 10 do 12 w 
południe.

Pacyenci, którzy nie mogą osobiście do tych 
lekarzy się zgłosić, mogą być leczeni listownie. 
W takim razie powinni dokładnie swą chorobę 
w liście opisać.

STAR MEDICAL DISPENSARY, 
76 Madison Str.. Chicago, 111. 

blisko ul. State.

WYZNANIE
Kocham luba twoje oczy 

Filuterne oczka twoje,
Żar i połysk ich uroczy

kAle... gdy nie patrzą w moje, 
ocham głosu twego dźwięki 
Gdy wieczoru przerwą ciszę, 

Ten ton głosu słodki, miękki 
Ale... kiedy go nie słyszę.

Kocham twoje lica białe 
Karminowych ust korale

Jasne włosy, ząbki małe 
Kiedy ich nie widzę wcale.

Słowem kocham Cię szalenie. 
Że mi słowem pierś rozwala

To miłosne serca drżenie. 
Ale... gdyś odemnie zdała!

Ażeby niemieckich pisarzy “Żywoty Świętych” 
wyrugować z Ameryki, sprzedajemy

— Johnnie Swanson 
chłopak pięcioletni, mieszka 
jący z rodzicami przy Em­
merson avenue, znalazł przy­
padkowo w szopie opodal je, 
go domu stojącej, $i,6oo w 
banknotach i zlocie. Acz 
kolwiek malec nigdy tyle pie­
niędzy na jednej kupce nie 
widział, mimo to poznał ich 
wartość, i nabrawszy monety 
w garści ile tylko mógł u- 
trzymać, pobiegł czemprędzej 
do domu. Pieniędzy tych 
przyniósł on coś około $38. 
Na zapytanie matki, skąd 
je przyniósł, opisał dokładnie 
miejsce, i dodał, że pienię 
dzy tych jest tam pełne pu­
dlo. Któżby odrzucił taką 
gratkę, jaką jest korzystanie 
z cudzych bogactw, zwlasz 
cza gdy właściciel nie jest 
wiadomy. Nie dziwota też, 
źe cała rodzina Johnni’ego 
ruszyła pędem na miejsce, 
gdzie skarb się znajdował. 
Cóż tu jednak znaleziono. 
Oto tłum ludzi żywo zaję 
tych rozrywaniem szopy i szu­
kaniem więcej skarbów. Z pie­
niędzy zaś, które Johnnie zna­
lazł nie pozostało już nic, ka­
żdy bowiem, kto mógł sięgnąć 
ręką do skarbu, nabrał sobie 
tyle “monety” ile tylko mógł. 
Swanson, ojciec Johnniego, 
żądał od obecnych zwrotu 
pieniędzy, jakoby jego włas­
ności, ale pretensye te wyś­
miano. Zebrani po rozerwa­
niu szopy skopali także i zie­
mię w poszukiwaniu za skar 
bami, ale nic więcej nie zna­
leziono. Jak się później o-

NIEDOLIP1E, Mich., 7 września, 
1899.

Ja niżej podpisany abonent, osie 
dliłern się w Niedolipiu w pół­
nocnym Michiganie. Kupiłem sobie 
120 akrów ziemi zeszłej wiosny. 
Mam parę szkapin, krowę i pomału 
gospodarstwo idzie mi niby nie źle. 
Urodzaje miałem średnie, gdyż na 
początku nie mogłem roli dobrze 
uprawić. Za to całe gospodarstwo 
grunt i inwentarz dałem $250, 
a to zawdzięczam dobrym ludziom. 
Życie tu można zrobić dobre, ciche, 
spokojne, od nikogo niezależne. 
Przez cały mój pobyt w AmeryBe 
pracowałem po fabrykach, po maj- 
nach, a to wszystko było, jak ten 
trzmiel, co w dzień zrobi, to 
w nocy zje. Żeby tylko Pan Bóg 
pogłogosławił i dał zdrowie, bo 
nie ma lepszego życia dla wyro­
bnika, jak na własnym kawałku 
roli, we własnej zagrodzie. Bracia 
Rodacy! osiedlaje e się na gruntach 
póki czas, bo tam jest najpew­
niejszy dla nas kawałek chleba.

Z szacunkiem
Stanisław Wojciechowską 

Gatesville, Chippewa Co, Mich.

I ----  UŁOŻYŁ ----
| Franciszek B. Żebrowski.

Cena na Fortepian.................. 30c.
J Po tę śliczną sztukę adresujcie:

W. DYNIEWICZ,
£ 532 Noble Street, Chicago, Ills.

W. SŁOMINSKA, 
•79 MILWAUKEE AVE., 

CHICAGO, ILL.
Poleca swą trzydziesto letnią pra 
•ownię rozmaitych przyborów koś- 
•łelnych, jakoteż i dla Szan. To­
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
ołolne, Sztandary narodowe, arty- 
atyoznie haftowane złotem i jedwa­
biem, różnego gatunku szarfy, od- 
•naki i berła marszałkowskie. Pra- 
•ownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
zawsze najtańsze.

First National Nursery ofChlcage
Cw. DlYgrseu i Austin (North 60th) Ina

GHICRGO, ILL.,

Towarzystwo kolei Chi­
cago and Northwestern przy­
właszczyło sobie pewną część 
rzeki Chicago tuż przy rui­
nach spalonego w zeszłym 
roku elewatora zbożowego 
“Air Line.” Kompania po 
wyższa bez pozwolenia miasta 
lub czyjegokolwiek, powbi­
jała slupy w odleglóści kil­
kudziesięciu stóp od brzegu 
i urządziła tam rodzaj przy­
stani. Wartość przy właszczo 
nej powierzni obliczają na 
kilka set tysięcy dolarów. 
Interesowani i właściciele po 
siadłości przy rzece wielce są 
oburzeni z tego postępku, i 
powiadają, źe dno rzeki nigdy 
nie było własnością kompa­
nii kolejowej. Prawdopodo­
bnie wyniknie z tego pro­
ces.

—Na przyszłem* posie - 
dzeniu rady szkolnej, prawdo 
podobnie przedstawiony zo­
stanie projekt budowy kilku­
nastu nowych gmachów szkol­
nych, których budowa ogółem 
kosztować będzie przeszło 2 
miliony dolarów. Potrzeba 
nowych budynków szkolnych 
okazuje się o tyle konieczną, 
że z roku na rok prawie li­
czba dzieci uczęszczających 
do szkół stale wzrasta, a za­
rząd szkół nie mając odpo-

8.15—8.30
5.00—5.02$
4.50—4.80

• -91 
-8$ 

—1U 
-10$

Biedne
Owce, 100 funtów:

Wyborne
Roczniaki
Jagnięta zwyczajne
Wyborne jagnięta

Ryby:
Black Basa funt.
Szczupaki
Pickerel
Okunie
Bullheads

P«trągi
Whisky — finished goods on the 

basisoffei.26 foi finished goods.

patent 3.50—3.60
Spring patents 3.60—3.70
Piekarska,worek 196 ft 2.40—2.60 
Żytnia miech

Jarzyny:
Selery pudło

Stręki kwarta
Cebula 70 funtów
Ogórki, baryłka

Kapusta nowa
Sałata, case
Pomidory buszel

Kartofle buszel.
Ohioskie

Bob i groch, buszel:
Nowy
Medium
Brown Swedish

Owoce:
Cytryny, pudło

Agrest
Jabłka, Beczka

Wiśnie
Banany

Poziomki, case
Jeżyny 
Winogrona 8 ft.

Śliwki
Kalifornijskie

Maliny
Melony, $ buszela
Drób żywy:

Kury funt
Kaczki
Gęsi tuzin

Masło:
Creamery, funt.
Dairy
Packing
Łój, funt
Jaja, tuzin

8er: Young America
Twins
Brick
Szwajcarski
Limburger

Cielęcina:
Wyborna, funt
Dobra
Zwyczajna 

Wieprzowina,

Chicago, 20 Września 1899.
Pszenica Zimowa

W Pierwszej Księgarni Polskiej
w Ameryce

WŁ. DYNIEWICZA, 
w Chicago, Ills., 

snajduje się niedawno temu wy­
drukowana mała książeczka w pię­
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie­
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do deklamaoyi 
na zebraniach familijnych lub pu­
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 

Głos Serc Polskich.
NAPISAŁ 

Aleksander Lutyński. 
Cena 25 centów. 

Format jest mały kieszonkowy 
każdy polski młodzieniec jak i mło­
da Polka powinna mieć jedną taką 
ssiążeozk

CHICAGO

699 Maracik Marya
701 Mamola. Piotr
702 Mazur Jan
703 Mazur Adalbert.
710 Milakowicz Tad.
714 Mondrzych Józef
719 Myr a Stan.
724 Ochala Jan (2)
726 Ostrogradzki Ant.
728 Pawłowski Józ.
731 Pagro Kazim.
732 Painkiński J.
736 Pek Jan
736 Petra tis Kaz.
740 Pietroski Wal.
741 Pitera Aleks.
742 Plaszyńska Ant
7 3 Prokopek Fr.
745 Popiela Ludw.
758 Repke Paweł
767 Serejka G.
770 Słowik Jan
771 Smiechowicz Kłem.
773 Sreba Józef
774 Staniszewski K.
779 Stolmnch Piotr
784 Szembratowicz A.
785 Szczepańska Kat.
786 Szu per Jan
787 Szmyd Ant.
788 Szczeciński Franc.
789 Tomaszewicz Franc
790 Tr chmau M.
791 Upin J.
794 Wateza Woje.
796 Watunas Ant.
801 Witkowski E.
804 Wiśfiieska Józefa
805 Wołowski Alma
808 Wojciech Flis
811 Zaleśna Marya
812 Zublit Aleks.
814 Zie.linka Franc.
815 Żeleński Bart.
817 Zollk E. H.
818 Łukasik Stan.

No. 2, **
Cielęce No. 1 

** No. 2
Bydło, sto funtów:

Pierwszej klasy, 1,300 do 1,60
funtów 6.35—6.70

Woły Wyborne, 1300 do 1650 
funtów 58.0—6.30

Dobre
Zwyczajne
Texaskie byki 
Dobre krowy 
Cielęta

Świnie, 245 funtów:
W yborne
Zwyczajne
Asortowane, 2 0 do

Jeżeli cierpicie przez 
długi czas, spróbujcie

TRINERA 
GORZKIE 

...WINO
Na cały świat znane lekarstwo na 

Niestrawność, Obstrukcyę, Nadę- 
tość, Choroby Żołądka, Żgagę i 
wszelkie inne letnie dolegliwości.

Jedyne lekarstwo dla dzieci, jeśli 
się daje w małych dozach. Codzień 
otrzymujemy rekomendacye od zna­
nych rodaków, które świadczą o 
leczniczych własnościach “Gorzkie­
go Wina.”

Kupować je można we wszyst­
kich aptekach a także u fabrykan­
ta i właściciela

Józefa Trinera,
437 W. 18th str., Chicago, Ills.

(Oct. 98—1899.)

Smalec,
Żeberka,

8kóry:No. 1, zielone, solone,ft.
«

Ignacy Wolff,
Pierwszy Polski Fabrykant 

Do zażywania Tabaki 
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatun­
kach na sposób Starokrajski. Przy kupowaniu pro­
szę uważać na znak ochronny “Białego Orła”, który 
się znajduje na każdem naczyniu. Na żądanie wy- 
sełam próbki i cennik darmo. Hurtownym odbior­
com odstępuję znaczny rabat.

IGNACY WOLFF,
7 78 Dubois Str., Detroit, Mich.
Jako znawca tabaki do zażywania zaświadczam sumiennie, że to najlepsza 

tabaka w całej Ameryce. W. RADOMSKI, Podróżujący agent “Gazety Polskiej”.

Wite Miuk, I
POLSKI TANIEC.

(Polish Dance.) J

W smutku pogrążeni: 
Antoni Świątek, mąż, 
matka, cztery siostry, 

szwagrowie i najbliżsi krewni.

Niżej podpisany podaje do ogól 
nej wiadomości, że ludzie cierpią­
cy na chorobę św. Walentego nie­
chaj się do niego zgłoszą a on ich 
t choroby wyleczy. Proszę opisać 
chorobę i załączyć na odpowiedź 
znaczek pocztowy.

WINCENTY SZOSDA, 
921 Elm street,

Wilmington, Del.
Oct. 27 99

OSET KANADYJSKI.

J. J. Hof z Sobieskiego 
pisze o oście kanadyjskim: 
„Bawiąc u zamożnych farme­
rów w Pansaukee i Little 
Suamico dowiadywałem się o 
kanadyjskim oście, który w 
tej okolicy dawniej ogromnie 
się szerzył. Teraz farmerzy ci 
go zupełnie wytępili, ale nie 
przez ścinanie go przed doj­
rzewaniem, lecz przez niszczę 
nie korzeni jego, bo stwier­
dzili, źe oset się przez korzeń 
szerzy, a nie przez siew.

L. T. Everhart z Brook­
side, doświadczony farmer 
zasiał kanadyjski oset w wiel­
kich pudłach i postawił je na 
swem polu i wysiał też tysią­
ce ziarnek ostu w ogrod ie, 
ale oset nie powschodzil; po­
wtórzył to na drugi i trzeci 
rok, lecz także ostu nie było. 
Tę samą próbę robili Ch. 
Brown z Abrams i L. Cleve­
land z Sampson, ale oset nie 
wschodził.

Farmerzy ci są przekonani, 
źe oset powstaje z jakiej fer- 
mentacyi ziemi i to prawie 
zawsze tam, gdzie spalono 
pnie i gałęzie.

Ścinanie rosnącego ostu nie 
ma żadnego celu, przeciwnie 
wyrządza większą szkodę, bo 
po ścięciu łodyg, korzenie 
mają więcej sił i prędzej się 
rozrastają. Główny korzeń o- 
s'u powstaje tam, gdzie był 
największy ogień, podczas 
palenia pniów lub gałęzi i od 
niego rozchodzą się mniejsze 
korzenie, a z tych wyrastają 
inne i t. d.

Doświadczeni farmerzy po­
wiadają, źe nie trzeba kana­
dyjskiego ostu wcale kosić; 
przeciwnie niech stoi i dojrze­
je, a gdy dojrzeje, łodygi za­
czną gnić i. zgnilizna może 
się łatwo dostać do główne­
go korzenia i zniszczyć go. 
Miejsce gdzie kanadyjski o- 
set rośnie, obsiać koniczyną 
lub dobrą trawą.

Farmerzy powinni się sta­
rać zapobiedz powstaniu ostu 
a mogą to w ten sposób, źe 
po spaleniu pniów powinni 
wybrać popiół i rozsypać go 
na inne grunta jako nawóz; 
potem ognisko skopać lub 
zorać tak, aby pozostały po­
piół dobrze się zmieszał z zie­
mią, następnie zasiać tu koni­
czynę lub trawę”.

Powyższe zdanie potwier 
dzają: E. Kuntze, posiadający 
300 akrową farmę od 44 lat 
w Little Suam>co; Wm. Win 
dross, osiedlony na farmie w 
Pensaukee od r. 1847. Char­
les Schwer, od 27 lat na far­
mie w Pensaukee; stary far­
mer L. Cleveland w Sampson 
1 inni. Wszyscy powiadają, 
źe oset kanadyjski nie powi 
nien być ścinany. Radzą oni 
n e bronować miejsca, gdzie 
oset rośnie, bo przez brono 
wanie korzenie wyrywają i 
roznoszą się na inne miejsca, 
gdzie wnet zaczną wypusz­
czać. Najlepiej jest pozosta­
wić takie miejsce w spokoju 
lub obsiać je koniczyną albo 
trawą, a ta wygniecie oset. 
(Gaz. Wis.)

Krewnym i znajomym donoszę 
smutną nowinę, że moja ukochana 
żona śp.

ANNA
zasnęła w Bogu d. 6go września 
1899 roku o g. pół do szóstej rano, 
przeżywszy lat 30, 4 miesiące
i 27 dni.

Pogrzeb śp. Anny odbył się 
d. 8go września, o godzinie 8ej 
rano z domu p. n. 34 6ta ulica 
do kościoła św. Wojciecha B. M., 
a stamtąd na cmentarz.

Za udział w pogrzebie składam 
niniejszem wszystkim krewnym i 
znajomym serdeczne Bóg zapłać. 
Również i za nabożeństwo żałobne 
w Cincinnati, w kościele św. Stani­
sława B i M. urządzone za sta­
raniem krewnych, sióstr Różań 
cowych i Przew. proboszcza Lip 
skiego, składamy serdeczne Bóg 
zapłać.

DRESZCZE.
Kiedym był malcem,

Niemal dzieckiem jeszcze, 
Miałem już dreszcze....

A ich przyczyna? —
Ach, prosta:

Ojcowska chłosta....
Gdym wyrósł z „biedy1*

I młodzieńcem został
x Kij już nie chłostał. —

Pytasz o dreszcze? —
Ach miałem:

Co dzień kochałem....
Snąć zimno nigdy

Za wygraną nie da!
Ot i dziś bieda:

Gdy brak już „dreszczy** — 
Choć radbym jeszcze — 

Biorą mnie dreszcze...
Ukryty.

U doktęra.
Okulista (kończąc badanie). Ale 

wy człowieku, musicież być już 
od dłuższego czasu chorym.

Chory. O, będzie już dwa roki...
Okulista. Dlaczegóż nie zgłosili­

ście się do mnie, wcześniej?
Chory. E, przecie z okiem to 

spasować nie można.

Dla Bibliotek Polskich 
W AMERYCE.

Ponnino źe Rocznika III Ty­
godnika Powieściowo-Nauko- 
wego mamy na składzie tylko 
w małej ilości 1 pojedyńczo 
sprzedaje się Rocznik trzeci za 
125.85 dla Bibliotek Polskich 
w Ameryce sprzedawać będzie­
my cały komplet Tygodników, 
to jest: wszystkie ukończone 
(dwanaście) Tygodniki I, II, 
III, IV, V, VI, VII, VIII, 
IX, X, XI, XII w mocnej 
oprawie z złoconemi wyciska­
mi i XIII rocznik skoro zo­
stanie ukończony i tak samo 
oprawny zostanie dosłany, za 
35 dolarów.

W. DYNIEWICZ.

DOSZUKIWANIA
Józef Kaczenski, który 

pochodzi z gubernii Łomża, po­
wiatu Makowskiego, gminy Syp­
niewo, wsi Skrzypek, poszukiwany 
jest przez swego rodzonego brata. 
Ktoby wiedział, gdzie brat mój 
przebywa,, niech mi doniesie pod 
adresem:

Franciszek Kaczenski, 
South River, N. Jer.

Józef Kropowicz, z pod 
zaboru rosyjskiego, z gubernii 
wileńskiej, powiatu lickiego, z fol­
warku Romany, poszukiwany jest 
przez swego kolegę. Kto wie 
o miejscu jego pobytu, lub on 
sam, niech mi da znać ped adre­
sem: ,

Michał Anikiewicz, 
19 Center str., Central Falls, R. I.

Franciszek Burbula, 
który przybył przel siedmiu laty 
do Ameryki i od tego czasu nie 
dał znać o sobie pozostałej w kraju 
żonie, poszukiwany jest przez nią. 
Pochodzi on z pod zaboru rosyj­
skiego, gubernii Łomżyńskiej, po­
wiatu Kolno, gminy Gawrychy, 
wsi Kurze. Jest on twarzy okrą­
głej, trochę o. po waty, włosy- ma 
kędziorowate, a mowę nieco ochry­
płą. Żona jego przybyła niedawno 
do Ameryki, a nie mogąc się do­
wiedzieć, czy mąż jej żyje czy nie, 
zwraca się z prośbą do Szan. Ro 
daków, aby jej nadesłali pewne 
informacye. Kto doniesie praw­
dziwy adres otrzyma 5 dolarów 
nagrody.

Maryanna Burbola, 
care of C. P. Merwin, Berlin, Conn.
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Jan Warzocha, pochodzący 
z Galicyi, z gminy Roniźów, w po­
wiecie Kolbuszowa, poszukiwany 
jest przez swoją żonę. Przebywa 
w Ameryce lat 7. On sam, lub 
ktoby wiedział o miejscu jego 
pobytu, niech mi doniesie pod 
adresem:

ZofiaWarzocha, 
2552 MulberyAlly, Pittsburg, Pa.
Franciszek Sołęga, po­

chodzący z wsi Kopki w Galicyi, 
a przebyć ający podobno w Cleve­
land, poszukiwany jest przez niżej 
podpisanego w bardzo ważnym 
interesie. Ktoby wiedział o jego 
pobycie, niech mi doniesie pod 
adresem:

Jan S z o s t,
103 R. R. str., Oil City, Pa.

Józef Dompkowski, 
z Muncie, Ind , poszukuje swojej 
żony, która odeszła od niego 
z dwojgiem dzieci d. 12 września, 
w towarzystwie niejakiego Adama 
Czajkowskiego. Dzieci, obie dziew­
czyny, mają jedna cztery, druga 
zaś dwa lata i obie mają białe 
włosy. Żona moja i Czajkowski 
są równego wzrostu, ona ma 25 
lat, on zaś 33. Oboje mają blond 
włosy. On jest pociągłej twarzy; 
po angielsku bardzo mało oboje 
umieją.

Ktoby wiedział o pobycie obojga, 
niech mi da znać pod adresem.

Józef Dompkowski, 
care of Indiana Iron Co., 

Muncie, Ind.
Józef Matejko, pocho­

dzący z Przerośli, gubernii i po­
wiatu Suwałki w Królestwie Pol­
akiem, poszukiwany jest przez 
swego ciotecznego brata. Ktoby 
wiedział o miejscu Jego pobytu, 
lub on sam, niech mi da znać 
pod adresem:

Julian Best,
7(6 Page ave., Johnson, Mich.
Jan W e 1 n i k, który prawdo­

podobnie przebywa w Pennsylvania 
raczy zgłosić się pod poniższym 
adresem:

Michał Geroń,
338 12th ave., Room 25 

Lorain, Ohio.

Józef Kamiński, z pod 
zaboru rosyjskiego, gubernii łom­
żyńskiej, powiatu Kolno, gminy 
Lisze, wsi Dudy, poszukiwany jest 
przez brata swego w bardzo waż­
nym interesie. Przed czterema laty 
przebywał w North Adams, Mass. 
On sam, lub ktoby z rodaków 
znał miejsce jego pobytu, niech mi 
doniesie pod adresem:

Ignacy Kamiński, 
2518 Josephine str., S. S.

Pittsburg, Pa

Konsul Austryacki po­
szukuje teraźniejszego adresu Wik 
toryi Dega (z domu Michałek); po­
chodzącej z Pustków, p. Dębicy, 
Galicyi. Ona sama lub ktokol- 
wiekbądź o niej wie — raczy do­
nieść do kantoru Polskiego:

C W. DYNIEWICZ & CO., 
805 Milwaukee Ave., Chicago 111.

Tysiąc Nocy i Jedna 
Powieści arabskie w 12 
toniach, sprzedawane bę­
dą po Dolarze tylko do' 
Igo Paźdiernika.

y-B.ZESZLO25.L4j, 
. A«sUB‘kle “Srodj

na

REUMATYZM.
NEURALGIE 1 podobne choroby, 

wyrabiany na podstawie Ścisłych 
NIEMIECKICH PRAW MEDYCZNYCH 

sławny Dr. RICHTERA 
<,K0TWICZNY”V 

PAIN EXPELLED 
NIE MA NIC LEPSZEGO! Prawdziwy tyl­
ko ma ,,KOTWICE"zamarKę ochronną 
F. Ad. Richter 4C0..S15 Pearl St., New York. 

31 MEDALI ZŁOTYCH i innych 
13 filii. Własne fabryki azkła.
2 5 CTi 150 OT» Uznaje go i poleca, 

iwniejsi lekarze, właści- 
składów aptecznych, A 

duchowni i inne znako­
mite osoby, 

liters* Co.
_________  DRA RICHTERA 
KOTWICZNY STOM AKĄL najlepszym środr 
kiem na kolki niestrawność, choroby żołą

Znak ochronny Białego Orła.

No. 2 czerwona 70$—7lf
“ No.-3 “ —70j

Latowa No. 3 64$—69$
Kukurydza, buszel

No. 2 biała —23$
No. 2 żółta 32|—33$

Owies, buszel
No. 3 biały 22$-24
No. 4. biały - 21$— 23

Żyto, buszel
No. 2. -57$
Jęczmień 38—39

Siemiona, 100 funtów
lniane 1.18
Tymotka 2.57
Koniczyna 7.75

Słoma
Żytnia 6.50—7.00
Owsiana 4.25—5.00

Siano 100 funtów
Wyborna tymotka 11.Ł0—12.00
No. 1 1V.50—11 00 1
No. 2 8.50—9 5C !
No. 3 7.50 - Hi .06
Choice prairie 8.0?—8.50
No 1 7.56-6.75
No. 2 5.50—6.00
No 3 4.75—5 CO
No. 4 4.00 -4.50
Ospa 10.25

Mąka: Pszenna zimowa


